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w o w a i n a d m ie rn a , ja k n a c h ło n n o ść na­
sz y c h ry n k ó w  z b o ż o w y c h  p o d a ż , o ra z n ie ­

w y ja śn io n a je sz c z e d o s ta te c z n ie c e n a z b o ­

ż a e k sp o rto w e g o  g ra ją  p o w a ż n ą ro lę . (

Z e s tro n y rz ą d u u ru c h o m io n e z o s ta ły  

ju ż w sz y s tk ie m o ż liw e i ra c jo n a ln e z a b ie g i, 

b y p o w strzy m a ć n a d m ie rn ą se z o n o w ą p o ­

d a ż  z b o ż a  i sp e k u la c y jn y  sp a d e k  c e n . R o z ­

p ro w a d z o n o  ju ż  k re d y ty  re je s tro w e  i z a s ta -  

w o w e i to  w  ro z m iara c h  w ię k sz y c h  n iż w  

la ta c h u b ie g ły c h . P rz e su n ię to e g z e k u c je  

i p ła tn o śc i ro ln ic z e  w  s to su n k u  d o  p a ń s tw a  

i in s ty tu c ji p ra w n o p u b lic z n y c h . U to ro w a ­

n o d ro g i d o  z n a c z n ie jsz y c h tra n sa k c ji e k s ­

p o rto w y c h . U ru c h o m io n o  z  k a sy  sk a rb o w e j 

p o w a ż n e k w o ty  n a t. z w . z w ro ty c e ł p rz y  

e k sp o rc ie , c z y li p re m ie .

• ww

A la rm isty c z n e i n ie p o k o ją c o k rz y k liw e  

p o g ło sk i o  „ k a ta s tro fie c e n z b o ż a " ro z s ie ­

w a n e  tu  i o w d z ie  u d e rz y ły  w  p ró ż n ię . O p i­

n ia  lu d z i b ie g ły c h  w  te j d z ie d z in ie  n ie d a ła  

s ię u w ie ść  ic h  te n d e n c ji.

P o z n a ń sk a g ie łd a z b o ż o w a je st o d  d w u  

d n i te re n e m , n a  k tó ry m  o b se rw o w a ć  m o ż n a  

z jaw isk o  n a jo ry g in a ln ie jsz e g o z e s tra jk ó w .  

S tra jk u ją p ro d u c e n c i z b ó ż —  ro ln ic y . Na 

g ie łd z ie n ie  m a  p o d a ży . N ik t n ie  c h c e  sp rz e  

d a w a ć . N ie m a c o  k u p o w a ć . Z a o fia ro w a n ie  

z b o ż a w  o s ta tn ic h d w u d n ia c h sp a d ło  w  

sp o só b d a w n o  n ie n o to w a n y , z w łasz c za w  

s to su n k u  d o  p o d a ż y , k tó re  o b se rw o w a n o  na 

g ie łd z ie  k ilk a  d n i te m u .

Z ja w isk o to n a p o z ó r w y d a je s ię ła tw o  

w y tłu m a c z a ln e . R o ln ic y  p o p ro s tu  o p a n o w a li 

w ła sn ą n ie w ia rę w  u trz y m a n ie c e n y  z b o ż a  

n a  p o z io m ie , o  k tó ry  w a lc z y  P re m ie r  K w ia t 

k o w sk i. P o w strz y m u ją c s ię o d  m a so w e j, 

c h a o ty c zn e j p o d a ż y , o d  ła p a n ia  c e n y , k tó ra  

s ię n a w in ie , d a li w y ra z o p a n o w a n iu n e r ­

w ó w .

P o s taw ą „ s tra jk o w ą " n a  g ie łd z ie p o z n a ń ­

sk ie j, p rz y c z y n ia ją  s ię w ię c a k ty w n ie  sa m i 

p ro d u c e n c i d o  p o m y śln ie jsz e g o  k sz ta łto w a ­

n ia  s ię c e n  z b o ża .

R z ą d  z ro b ił sw o je , a  ro ln ic y  o b e c n ie do­
p e łn ia ją  sw eg o . O  u trz y m a n ie p o z io m u  cen  

p rz y  ta k  p o ję te j k o la b o ra c ji m o ż n a  b y ć  sp o  

k o jn y m . N a g łe  p o p ro s tu  w strz y m a n ie p o d a ­

ż y n a g ie łd z ie p o z n a ń sk ie j ,.s tra jk  p ro d u ­

c e n tó w " , n ie ty lk o  w p ły w a ć m o ż e n a sta­
b iliz ac ję c e n , a le i p ra w d o p o d o b n ie n a  ią fc  

p o p ra w ę . f t

Z d z is ła w  S ła lb f

0  N O W Y  T Y P  A K A D E M IK A
W arszawa, 10- 8.

S łu ż b a  M ło d y c h , k tó ra j c e le m  je s t 
o rg a n iz o w a ć m ło d z ie ż n « p o d s ta w ie  
M e o lo g ii O b o z u Z je d n o cz e n ia N a ro ­
d o w e g o , p o s ia d a  sz c z e g ó ln e o b o w ią z k i  
i tru d n e  z a d a n ie  n a  te re n ie a k a d em i­
c k im .

Ż y c ie n a sz e a k a d e m ic k ie w y k sz ta ł­
c iło  b o w iem  w  c ią g u  m in io n e g o  d z ie ­
s ię c io le c ia ty p a k a d em ik a , k tó ry n ie  
o d p o w ia d a ju ż b y n a jm n ie j d z isie jsz e ­
m u p o ło ż e n iu n a ro d u a n i z a d a n io m ,  
o b o w ią zk o m  o ra z  p e rsp e k ty w o m , k tó ­
re  p rz e d  m ło d y m  p o k o le n ie m  p o lsk im  
d z is ia j s to ją .. T y p a k a d e m ik a w y ­
k sz ta łco n y  w  p o p rz e d n im  o k re s ie , a  
d z iś je sz c z e d o m in u ją c y  w  rz e cz y p o s-  
p o lite j s tu d e n c k ie j to  ro z p o lity k o w a ­
n y d z ia ła c z , z a le ż n y o d p rz e d w o jen ­
n e j p a rtii i z n a m io n u ią c y w  je j in te ­
re s ie m u ry w y ż sz y c h u c z e ln i w  n ie ­
u s ta n n e p o b o jo w isk o w a lk p o lity c z ­
n y c h .

N a stę p stw a w y c h o w a n ia te g o ty -  
p u .  a k a d em ik a j ta k ie j a tm o sfe ry . p a »  
n u ja c e j w  sz k o łac h  a k a d e m ic k ic h , są
b a rd z o  d a le k a  ie |li c h o d z i o
e k sp an s ję id e o w ą  m ło d z ież y , to .  z u ż y ­
w a s ię o n a b e z re sz ty w m a n ife s ta ­
c ja c h p a rty jn y c h  i a k c ji p o lity c z n e j  
w  m u ra c h a k a d e m ic k ic h p ro w a d z o ­
n e j z a m ia s t k ie ro w a ć m ło d z ie ż n a iz e -  
w n a trz d o k o n k re tn y c h  i p o ż y te c z ­
n y c h  d z ia ła ń  n a te re n ie  o św ia to w y m , 
sp o łe cz n y m  i k u ltu ra ln y m . Je ś li c h o ­
d z i n a to m ias t o  n a u k ę  i p rz y g o to w a ­
n ie fa c h o w e d o  p rz y sz łe j p ra c y  z a w o ­
d o w e j, c o p rz e c ie ż je s t g łó w n y m  z a ­
d a n iem s tu d ió w a k a d e m ic k ic h , te  
s tw ierd z ić trz e b a , ż e sp ra w a ta n i*  
z a ń n u ie w a ż n eg o  m iejsc a w  id e a ła ^ 1 
d o ty c h c z a so w y c h m ło d z ie ż y . P a rt’} ’ ' 
n e m a n ife sta c je i w a lk i o d w ie lu  ^ a t 

i c o ro cz n ie n rz e z k ilk a m ie s ie e  
z w v k le w  c ią g u  p o ło w y  ro k u  s^ade- 
m ic k ie g o p o w o d u ją z a w sz e n ie  
w y k ład ó w  i u n ie m o ż liw ia ją  n ^ ^ Jn e  
s tu d ia . R ó w n o leg le  z a ś  d o  te P ^ K tY ’  
k i z a g u b iła s ię g d z ieś m o d ; 
n e g o s tu d io w a n ia i a k a d e r*.
ja ią c y s ię n a u k o w o  o ra z f te lek tu a l-  
n ie  n ie  je s t b y n a jm n ie i P b* * 1 d o m in u ­
ją c y m . a n i te ż u p o s^  n lm  w  sp o łe ­
c z n o śc i sw o je j sz c ri^ b p ” a u to ry te -  
te m . P a rty jn y . k ^ g o  w ie ­
d z a  w y ra ż a  s ię  w* a r^ z o  g ło śn y m  w y  
p o w ia d a n iu  n a  ’« a/ h  w c> y  ty c h  sa ­
m y c h , w y u c z o rc k fo rm u łe k i fra z e ­
só w , je s t p rz o r^ P  a se m - « a -  
d a je to n  a k a  m lck le ,n «  ^ d u .

„ n a d a w an iu to n u ”  
tp i “ n o d o d a ć : n a d a w a n ie  

5  . /s tu d e n c k ie m u  w  n a sz y c h

« k o ła c V b y w a 8 i* ju ż o d d a w n a  
, .. “n a te ria ln y m i i m e c h an ic z - 
s o . _ a T g a n iz a c je p a rty jn e , z d o b y w  

n 5rm  * w ła d z ę“ w  a k a d e m ic k ie j rz e -  
S Zv r? ^ te^  w y zy sk u ją  b e z  sk ru p u -  
jF ^ o ją  p rz e w a g ę lic ze b n ą , m a te -  

i f iz y c z n ą , s tw arz a jąc so b ie  
n a z ile je b a rd z o  p o d o b n e  z  is to ty  d o  
^ c o  n a z y w am y  m o n o p o la m i.

Z  te g o  c o  p o w ie d z ie liśm y w y n ik a  
n o , ż e p ra c a n a d s tw o rze n ie m n o -  

e g o ty p u a k a d e m ik a , u ik sz ta łto w a - 
le g o p rz e z id e o lo g ię O b o z u Z jed n o ­

c z e n ia N a ro d o w e g o b ę d z ie tru d n a ,  
n a tra fi n a p o w a ż n e o p o ry i s ię g n ą ć  
m u si z a sa d n ic z y c h p o d s ta w  ż y c ia d u ­
c h o w e g o  m ło d z ież y . P ó jd z ie  o n a  z k o ­
n ie c zn o śc i p rz ec iw  a tm o sfe rz e p a n u ­

ją c e j*,  p rz e c iw  p rz e w a d z e m a te ria ln e j  
o ra z lic z e b n e j, a  n a w e t p rz e c iw  sw o is te ­
m u  m o n o p o lo w i ty c h , k tó rz y  o b e cn ie  
„ d z ie rż ą  w ład z ę “ w  im ię sw o ic h p a r ­
ty jn y c h  c e ló w .

Ja k ie b ę d ą g łó w n e k ie ru n k i te j 
p ra c y ?  C h o d z i p rz e d e  w sz y stk im  o  to , 
b y  w y z w o lić d z is ie jsz ą  m ło d z ie ż z p o d  
w p ły w ó w  p rz e d w o je n n y c h p a rty j p o ­
lity c z n y c h , d z ię k i k tó ry m  je s t o n a  o d ­
d z ie lo n a o d p o lsk ie j w sp ó łcz e sn o śc i i 
z a m ia st b y ć a w an g a rd ą m y śli n a ro ­
d o w e j, w lec z e s ię  w  o g o n ie n a c jo n a li­
z m u  p a rty jn e g o  i s ta ry c h , p rz e b rz m ią  
ły c h  sp o ró w . ,

P o w tó re c h o d z i o  to , b y  je j e n e rg ię  
sp o łe cz n ą , m a rn o w a n ą w p a rty jn y c h
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P o z n a ń , 1 0 8 .

W  d n iu  6 -y m  s ie rp n ia  r . K  o g ło sz o n a  z o ­

s ta ła w  D z ie n n ik u U staw  n r. 5 6 u s ta w a o  

ś ro d k ac h  f in a n so w y c h  n a  p o p ie ra n ie  g o sp o ­

d a rc z o  u z a sa d n io n e g o  k sz ta łto w a n ia  c e n  a r ­

ty k u łó w  ro ln ic zy c h . U sta w a  w c h o d z i w  ż y ­

c ie  w  3 0 -c i d n i p o  o g ło sz e n iu , a  w ię c  p o c z - 

n ie d z ia ła ć o d  5 -g o  w rz e śn ia  r . b .

Ja k  s ię d o w ia d u je a g e n c ja „ Isk ra ” , w  

ć e j c h w ili są ju ż n a u k o ń c z e n iu p ra c e n a d  

ro z p o rzą d z e n ie m  w y k o n a w c z y m te j u s ta ­

w y . R o z p o rz ą d z e n ie  to , k tó re  w e jd z ie  w  ż y ­

c ie je d n o c z e śn ie z u s ta w ą , o p ra c o w y w a n e  

je s t p rz y w sp ó łd z ia ła n iu  in sty tu c y j g o sp o ­

d a rc z y c h  i o só b , z n a ją c y c h  z a g a d n ie ń* *  h a n  

d lu  z b o ż e m  i m ą k ą , a  to  w  ty m  c e lu , a b y  n o ­

w y m  z a rz ąd z e n io m  n a d a ć  fo rm ę  n a jb a rd z ie j 

ż y c io w ą o ra z u n ik n ą ć m o ż liw y c h p o m y łe k  

p rz y  w y k o n y w an iu  p o s ta n o w ie ń u s taw y .

R ó w n o c z e śn ie ja k s ię d o w ia d u je m y  

w y d a n e z o s ta ły  w ła d z o m  a d m in is trac y jn y m  

p o le c e n ia , a b y  —  sz cz e g ó ln ie w  p ie rw sz y m  

o k re s ie w p ro w a d z a n ia w  ż y c ie w sp o m n ia ­

n e j u s ta w y  —  w ła d z e a d m in istra c ji o g ó ln e j 

i o rg a n a sk a rb o w e sk ie ro w a ły  ja k  n a jb a c z ­

n ie jsz ą u w a g ę n a je j su m ie n n e w y k o n a n ie . 

U d o w o d n io n e p rz e k ro c z e n ia  m a ją b y ć b a r ­

d z o su ro w o k a ra n e , a o so b y , k tó re d o p o ­

m o g ą d o w y k ry c ia p rz e s tę p s tw , o trz y m a ją  

D u f f C o o p e r io  to w a r z y s tw ie  m in .  B e c k a  
z w ie d z i ł p o r t g d y ń s k i I J u r a tę

ra  g a b in e tu  m in is tra sp ra w  z a g ra n ic z  
n y c h  p . Ł u b ie ń sk a , p o se ł R . P . w  B u ­
d a p e szc ie O rło w sk i, ra d c a M . S . Z . 
K u lik o w sk i, se k re ta rz m in is tra sp ra w  
z a g ra n ic z n y c h  ra d c a S tarz e ń sk i i in ­
n i.

P o  śn ia d a n iu  p ie rw sz y  lo rd a d m i­
ra lic ji b ry ty jsk ie j D u ff C o o p e r w  to ­
w a rzy s tw ie  m in is tra sp ra w  z a g ran ic z ­
n y c h J . B e c k a i ic h o to c z e n ia u d a ł 
s ię n a  p o k ła d z ie O R P  „ Ja sk ó łk a" d o  
Ju ra ty , g d z ie sp ę d z ił k ró tk i c z a s n a  
p la ży , a  o  g o d z . 1 9  p o w ró c ił d o  G d y n i.

W  ś ro d ę w  g o d z in a c h  p rz e d p o łu d ­
n io w y c h ja c h t „ E n c h a n tre ss" u d a je  

8 « ę d o G d a ń sk a .

Gdyn«a, 1 0 . 8 . (P A T )

W  d ru g im  d n iu p o b y tu w  G d y n i  
p ie rw szy lo rd a d m ira lic ji b ry ty jsk ie j  
D u ff C o o p e r w  to w a rz y s tw ie  m in is tra  
sp ra w  z a g ra n ic z n y c h J . B e c k a i o to ­
c z e n ia z w ied z ił m o to ró w k ą  p o rt g d y ń ­
sk i, in te re su ją c s ię sz c ze g ó ło w o  w sz y ­
s tk im i je g o  u rz ą d z e n ia m i.

O g o d z . 1 3 n a ja c h c ie „ E n c h e -  
tre ss“ o d b y ło s ię śn ia d a n ie , w y d a n e  
p rz e z p ie rw sze g o lo rd a a d m ira lic ji 
b ry ty jsk ie j d la p . m in istra sp ra w  z a ­
g ra n icz n y c h  J . B e c k a . W  śn ia d a n iu  
o p ró c z o to c z e n ia p ie rw sz e g o lo rd a  
a d m ira lic ji b ry ty jsk ie j w z ię li u d z ia ł 
z e  s tro n y  p o lsk ie j m a łż o n k a  d y re k to ­

m a n ife s ta c ja c h  —  z a k łó c a ją c y ch z a ­
ra z e m  k o n ie cz n y d o n o rm aln e g o s tu ­
d io w a n ia  sp o k ó j n a  u c z e ln ia ch  —  sk ie  
ro w a ć  n a z e w n ątrz te re n u  u n iw ersy ­
te c k ie g o  i w  o k re sac h  w o ln y c h  o d  w y ­
k ła d ó w  z a ją ć m ło d z ie ż re a ln ą i p o ­
ż y te cz n ą  p ra c ą  sp o łe cz n ą .

P o  trz e c ie w re sz c ie c h o d z i o  p rz y ­
w ró c e n ie a u to ry te tu w ie d zy i p ra c y  
n a u k o w e j w  ż y c iu  a k a d em ick im . G łó ­
w n y  c e l s tu d ió w  u n iw ersy tec k ich  c z y  
li p ra c a  n a u k o w a  i p rz y g o to w a n ie d o  
w y k o n y w a n ia z a w o d u z a ją ć m u si w  
h ie ra rc h ii z a in te re so w a ń m ło d z ież y  
b a rd z ie j p o c z e sn e n iż d o tą d m ie jsc e .

P rz e b u d o w a p sy c h ik i m ło d z ie ż y  
je s t z a d an ie m  ty m  b a rd z ie j p iln y m  i 

| n ^ g i-c ^ y . U sta lo n e  te ż  z o s ta ły  z a sa d y  w sp ó ł 
I p ra c y  z  o rg a n iz a c jam i sp o łe c zn o  - g o sp o d a r  

c z y m i, a  p rz e d e w szy s tk im  z o rg a n iz a c ja m i 

ro ln ik ó w  c o  d o  w sp ó łd z ia ła n ia  ty c h  o rg a n i-  

z a c y j w  re a lizo w a n iu z a ło ż e ń  u s taw y  i d o ­

p iln o w a n iu  je j p o s ta n o w ie ń .

N a le ż y  p o d k re ś lić , ż e w  o k re sie  n a jb liż ­

sz y ch k ilk u m ie się c y w y d a tk i n a t. z w . 

z w ro ty c e ł p rz y e k sp o rc ie z b ó ż i p ro d u k ­

tó w  p rz e m ia łu  —  n iez a leż n ie o d w ie lk o śc i  

te g o  e k sp o rtu  —  p o k ry te  z o s tan ą  p rz e z  m i­

n is te rs tw o  sk a rb u  z  fu n d u sz ó w  sk a rb o w y c h . 

N o w e ś ro d k i f in a n so w e z o p ła t o d m ą k i 

i k a sz y g ro m a d z ić s ię b ę d ą , p o c z ą w sz y o d  

p ie rw sz y c h d n i w rz e śn ia r . b ., w  in sty tu ­

ta c h f in a n so w y c h . Ś ro d k i te p o s łu ż ą n a ­

s tę p n ie d o  w z m o ż e n ia a k c ji p o d n o sz e n ia  

c e n y  z b ó ż p o n a d  p o z io m  o b e c n y , k sz ta łtu ­

ją cy  s ię n a  n ie k tó ry c h  te re n a c h  k ra ju  n a d ­

m ie rn ie  n isk o  n ie  ty lk o  p o d  w p ły w e m  c z y n ­

n ik ó w  z e w n ę trz n y c h (c e n a św ia to w a ), le c z  

ró w n ie ż  p o d  w p ły w e m  sp e k u lac ji, b ą d ź  ro z ­

p rz e s trz e n ia n y c h  —  c h o ć n ie o p a rty c h  je sz ­

c z e  o  m a te ria ł c y fro w y  —  p rz y p u sz c z eń  c o  

d o  n a d m ie rn e j p ro d u k c ji z b o ża .

• w *

C e n y  z b ó ż , ja k  w ie m y , sp a d ły  d o ść p o ­

w a ż n ie  p o  n o w y c h  z b io rac h . P rz y c z y n y te ­

g o są ro z lic z n e . W śró d  n ic h z a ś z b y t n e r-

p a lą c y m , ż e  —  w b re w  p o n u ry m  le g e n ­
d o m , ro z s ie w a n y m  w śró d  m ło d e g o  p o ­
k o len ia z k ó ł p a rty jn y c h  —  ż y c ie p o l­
sk ie w  w ie lu d z ied z in a ch p o trz e b u je  
fa c h o w c ó w  i c z e k a n a d o b ry c h fa ­
c h o w c ó w  z a k a d e m ic k im  w y k sz ta łc e ­
n ie m . A  d o b rz e p rz y g o to w ać s ię d o  
sw o je j p rz y sz łe j ro li p io n ie ró w  i k ie ­
ro w n ik ó w  ż y c ia n a ro d o w e g o  w e w sz y  
s tk ic h d z ie d z in a ch je st g łó w n y m  z a ­
d a n ie m  i o b o w ią zk ie m  a k a d em ik a , k tó  
ry  n o s i w  se rc u  z d ro w y  id e a ł W ielk ie j  
P o lsk i.

Id e a ł te n  k a ż ę  m u  p ra c o w a ć  i tw o ­
rz y ć re a ln ą s iłę p a ń s tw a , a n ie w ich ­
rz y ć  i p o d k o p y w a ć  ją  p a rty jn y m i w a l 
k a m i.
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Ren. Coselschl w Lauranle
Laurana, 10. 8. (PAT)

Pan Prezydent R . P. przyjął w czoraj 
gen. C oselschi’ego, prezesa w łoskiego zw ią­
zku ochotników . Pan Prezydent znał gen. 
C oselschi’ego z Polski, gdzie baw ił on na  
czele delegacji ochotników i kom batantów .

G en C oselschi w ręczył Panu Prezyden ­
tow i artystycznie odlaną w brązie w ilczy­
ce rzym eką.

L.

Ulgi kolejowe w okresie 
jesiennym

Warszawa, 10. 8. (PAT)
M inisterstw o kom unikacji na w niosek  
P. T. przyznało w zw iązku z akcją roz­

szerzenia sezonu w uzdrow iskach krajo­
w ych na okres jesienny, indyw idualne 60- 
proc. ulgi do 34 m iejscow ości na sezon je­
sienny.

N ow y ten okres w życiu uzdrow isk roz- 
pocznie się już w dniu 1 w rześnia i trw ać  
będzie aż do końca października. Jedynie  
nad m orzem , gdzie „m artw y sezon” rozpo ­
czyna się w drugiej połow ie sierpnia, tanie  
pobyty ryczałtow e LPT. zostaną w prow a­
dzone już w dniu 22 bm ., co pozw oli licz­
nym  rzeszom  turystów  na w ypoczynek nad  

m orzem  w  najlepszych w arunkach i za naj 
tajszą cenę.

Żniwa na Kaszubach
Kartuzy, 10. 8. (PA T)

N a K aszubach żniw a m ają się już ku  
końcow i. Trw a w praw dzie m iejscam i je­
szcze sprzęt żyta, ale na podstaw ie dotych ­
czasow ych planów stw ierdzić m ożna, że  
żniw a tegoroczne są znaczn ie lepsze, niż  
w  ciągu ostatnich kilku lat. Pom yślne zbio  
ry na K aszubach w płynęły ty lko nieznacz­
nie na spadek ceny za trzodę chlew ną.

Wykoleił się pociąg 

L*wów - Warszawa
Lwów, 10. 8. (PA T)

W  dniu w czorajszym pociąg pospieszny  
Lw ów  —  W arszaw a, który odszedł ze Lw o­
w a o godz. 7,40, uległ na stacji kolejow ej 
R udnik w ykolejeniu. N a m iejsce udała się 
kom isja. O śm iu podróżnych zostało lekko  
kontuzjow anych. O djechali oni w dalszą  
drogę do W arszaw y.

Pożar zabytkowego 

kościółka
R ybnik, 10. 8. (PA T)

W czoraj w południe w ybuchł pożar w  
starym kościółku drew nianym  w M oszcze­
nicy pow . R ybnik, liczącym ponad 600 lat. 
O gień straw ił doszczętnie św iątynię w raz z  
zabytkow ym i ołtarzam i, szatam i liturgicz­
nym i, chorągw iam i i dzw onam i. M iejsco ­
w y ks. proboszcz A dam czyk z narażeniem  
życia zdołał jedynie uratow ać z płonącego  
kościółka m onstrancję z Przenajśw iętszym  
Sakram entem .

Spalona św iątynia należała do najstar­
szych kościółków drew nianych na Śląsku  
i przedstaw iała dużą w artość historyczną  
m uzealną.

i

Upały nad morzem
G dyn’a, 10. 8. (PA T)

N a całym w ybrzeżu, jak i w G dyni u- 
trzym ują się nadal bardzo duże upały. 
W czoraj i dziś w słońcu tem peratura (po­
chodziło do 50 stopni. N otow ane są w y ­
padki porażenia słonecznego, którem u u- 
legło na całym w ybrzeżu kilkanaście osób.

Z pobytu gości francuskich 
w Warszawie

Warszawa, 10. 8 (PA T)
Przybyli do W arszaw y dow ódca zespołu  

kóntrtorpedow ców francuskich kom andor
B ornom in, oficerow ie floty francuskiej
delegacja podchorążych szkoły m orskiej w
B rest w pisali się do ksiąg audiencjonal- 
nych na Zam ku i w  G eneralnym  Inspekto ­
racie Sił Zbrojnych oraz złożyli w izyty pa­
nu m inistrow i spraw w ojskow ych, szefow i 
sztabu głów nego i szefow i kierow nictw a  
m arynarki w ojennej

O godz. 12-ej goście francuscy złożyli 
w ieniec na grobie N ieznanego Żołnierza. 
Podczas składania w ieńca obecni byli przed  
staw iciele w ładz w ojskow ych i m arynarki 
w ojennej. Po złożeniu w ieńca goście fran ­
cuscy byli podejm ow ani śniadaniem przez  
szefa kierow nictw a m arynarki w ojennej, 
poczym  zw iedzili Zam ek i ciekaw sze zabyt­
ki m iasta.

O godz. 18-ej kom andor B am om in, ofi­
cerow ie m arynarki francuskiej i delegacja  
podchorążych szkoły m orskiej w  B rest byli 
obecni na herbatce w ydanej przez p. M ini- 1 
stra Spraw W ojskow ych w salonach O fi- 
cerskieso Y achi. K lubu.

Marszałek Balbo w Berilnlel
Prasa niemiecka o znaczeniu wizyty

B erlin , 10. 8, (PA T).
Przylot m arszałka B albo do B erlina na  

zaproszenie feldm arszałka G oeringa stano­

Marsz. Balbo

w i dziś głów ny przedm iot zainteresow ania  

opinii niem ieckiej. A czkolw iek obecna w i­

zyta m arszałka B albo, przybyw ającego do  

R zeszy  już po  raz piąty , zdaniem  czynników  

m iarodajnych, nie posiada charakteru poli­

tycznego i jest ty lko w yrazem osobistej 
przyjaźni, jaka łączy dw óch w ybitnych  m ę­

żów  stanu W łoch i N iem iec, tym  nie m niej 
w izyta obecna różni się jednak od poprze­

dnich tym , że odbyw a się w  okresie dzia­

łania osi R zym  —  B erlin , której też jest i ze

Lord Runciman u Hodży

Pos edzeae rady wo’ennei
Min. Itagati przedstawił przebieg ostatnich wydarzeń

zostały najw yższej radzie w ojennej ra  
porty 24 generałów . M iędzy tym i ra­
portam i znalazł się raport dow ódcy  
arm ii K w antungu. gen. H i  shikari oraz  
raport gen. K aw ai, członka tajnej ra­
dy stanu.

Praga, 10. 8. (PA T)

W dniu w czorajszym lord R unci­
m an odw iedził prem iera H odżę. C e- 
em w izyty było om ów ienie sytuacji 

na podstaw ie w iadom ości, zebranych  
dotychczas przez lorda R uncim ana ze 
szczególnym uw zględnieniem m em o­
randum  H enleina  z dn. 7 lipca rb . oraz  
jogo ŻQ .dań, pr^cU eiaw ionych lordow i 
R uncim anow i w  dniu 5 bm .

Lord R uncim an przyjął w czoraj 
przedstaw icieli stronnictw a henlcino- 
w skiego, z którym i odbył konferencję, 
pośw ięconą zadaniom  stronnictw a. Po  
za tym  lord R uncim an pozostaje w  
stałym kontakcie ze stronnictw em  
niem ieckich socjal - dem okratów . —  
Stronnictw o to stało się w yłącznym  
reprezentantem w szystkich N iem ców  
sudeckich nie należących do SO P. 
Zapow iedziane m em orandum tego

Tokio, 10. 8. (PA T)

A gencja D om ej donosi, że dziś w e  
środę o godz. 10-tej rano (w edług cza­
su m iejscow ego) odbyło się nadzw y ­
czajne posiedzenie najw yższej rady  
w ojennej.

N a posiedzeniu tym m inister w oj­
ny gen. Itagati przedstaw ił przebieg  
ostatnich w ypadków w C hinach i na  
granicy sow ieckiej. W posiedzeniu  
najw yższej rady w ojennej w zięl u-
dział książę A saka, książę K anin, gen. 
Sugiyam a, gen. N ishio oraz w icem ini­
ster spraw w ojskow ych. Poza rapor-

przedstaw ione tysiące uchodźców .

Premier ChomMin u speclolistou
Domysły na temat przerwania wywczasów

i tern m inistra Itagaki

Londyn, 10. 8. (PA T),

Prem ier C ham berlain pow rócił 
w czoraj rano ze Szkocji do  Londynu. 
W krótce po przybyciu prem iera od ­
w iedził go w  jego rezydencji na D ow ­
ning Street specjalista chorób uszu, 
nosa i gardła. Spodziew ane  jest, że po  
kilku dniach leczenia prem ier pow ró­
ci do Szkocji, aby kontynuow ać prze­
rw ane w yw czasy.

N agły pow rót prem iera dał pow ód  
do licznych dom ysłów , praw dziw ą je­
dnak przyczyną przerw ania przez  
C ham berlaina urlopu było pogorsze­
nie się stanu zapalnego błon śluzo ­

w ych nosa, na które prem ier zapadł 
jeszcze przed feriam i parlam entarny ­
m i.

W  Londynie podkreślają, że w szel 
k ;e przew idyw ania na tem at w znow ie­
nia działalności dyplom atycznej, czy­
nione są w  zw iązku z tym , że w tym  
sam ym  dniu, w  którym  prem ier C ham  
berlain pow rócił do Londynu, prze­
rw ał sw ój urlop rów nież prem ier fran  
cusiki D aladier, są bezpodstaw ne.

W  dniu dzisiejszym  przybyw a do 
Londynu m inister spr. zagr. lord H a­
lifax, w  czw artek zaś pow raca z M al­
ty m inister kolonii M ae D onald. Pre-i

w nętrzym  w yrazem .
W iadom o bow iem , że zw łaszcza G oe-

ring i B albo  usilnie pracow ali nad stw otze- 

niem  osi, a w spólność tem peram entów , cha  
rakterów i podobieństw o dotychczasow ej 

pracy  i kariery  politycznej predystyuje tych  

dw óch m ężów do ścisłej i przyjacielskiej 

w spółpracy. W obec kurtuazyjnego charak ­

teru tej w izyty, stw ierdzają z naciskiem  

czynniki urzędow e, bezpodstaw ne są także  

i w szelkie dom ysły, lansow ane w  niektó ­

rych  kołach, a utrzym ujące, iż w izyta ta po 

św ięcona będzie zacieśnienia w spółpracy  

obu  państw  w  dziedzinie  pow ietrznej, czy  na  

w et zaw arciu układu. Już sam  fakt, że m ar­

szałek  B albo  jest obecnie gubernatorem  Li­

bii, gdzie stale przebyw a, w yklucza tego 

rodzaju m ożliw ość.

Prasa niem iecka, pośw ięcająca m arszał­

kow i B albo artykuły pow italne, czyni po ­

rów nanie m iędzy nim  a feldm arszałkiem  

G oeringiem , w skazując przy tym , że obaj 

są w łaściw ie zastępcam i sw oich w odzów . 

D ługoletnia przyjaźń, jaka łączy obu —  

konstatuje „B oersen Ztg.” —  opiera się na  

tożsam ości ich czynów . O baj bow iem  stw o­
rzyli najnow szą broń w  sw oich państw ach, 

którą natchnęli duchem  koleżeństw a i po ­

św ięcenia dla dobra i przyszłości sw oich 

społeczeństw . M arszałek B albo zaw dzięcza  

sw ą niezw ykłą popularność sw ej prostocie  

i rycerskiej odw adze. Jest on jednocześnie  

szczerym w ielbicielem R zeszy —  kończy  

„B oersen  Ztg.M , f

stronnictw a otrzym a lord R uncim an  
zapew ne w  piąteik .

W  przyszłym  tygodniu m a być od ­
dana do druku broszura posła Jak- 
scha, przew ódcy niem ieckich socjal­
dem okratów , zaw ierająca jego odpo ­
w iedź na ostatnią broszurę stronnic­
tw a H enleina.

doniesień lord R un  
cim an w ysłał już obszerne spraw ozaą. 
nie prem ierow i C ham berlainow i, któ ­
ry , v  edłuy um ow y z Francją, poinfor  
m uje rząd francuslki o jego treści. —  
Lord R uncim an sam pokryw a koszty  
sw ego pobytu w  Pradze. R ząd angiel­
ski ponosi ty lko koszty  utrzym ania je­
go sztabu.

Tow arzystw o rybackie w niem ie­
ckim G rodzie oddało do dyspozycji  
lorda R uncim ana sw e tereny, przeznapcie Łosice pow . siedleckiego w ybuchł gro- 

czone do połow u ryb. Źny pożar, który <traw ił czw artą część m ia

Ewakuacja Hankou
H ankou, 10. 8. (PA T)

C zang K ai Szek zarządził ew akuację  
500.000 osób z H ankou do dnia 8 bm . 300  
tysięcy m ieszkańców już opuściło m iasto , 
ale na ich m iejsce napływ ają bezustannie

m i  er pow rócił do Londynu przede  
w szystkim  dla celów zdrow otnych, je­
dnak niew ątpliw ie skorzysta on z o- 
kazji i odbędzie rozm ow y z szefam i 
przyszłych dw óch resortów .

Katastrofa samochodowa
w Gdyni

Gdyn1®, 10. 8. (PAT)
W G dyni w ydarzyła się w czoraj kata*  

strofa sam ochodow a. Zderzyły się dw ie ta­
ksów ki. Jedna z nich uderzyła o kiosk, roz 
bijając go doszczętnie i zabijając stojącego  
obok Jana Fondow icza. Pasażer drugiej 
taksów ki p. W ystop z Łodzi odniósł głębo­
ką ranę głow y, w  zw iązku z czym nastąpił 
w ylew krw i do m ózgu. O baj szoferzy w y­
szli bez szw anku.

Stan zdrowia 
attache Wierzbiańskiego

Praga, 10. 8. (PA T)

Stan zdrow ia p. K . W ierzbiańskiego, at­
tache prasow ego poselstw a R . P w Pradze, 
który padł w ub. niedzielę ofiarą w ypadku  
sam ochodow ego —  znacznie się popraw ił. 
W brew  pierw szym w iadom ościom p. W ierz  
biański doznał nie złam ania, lecz ty lko pęk  
nięcia podstaw y czaszki.

Jeszcze jedno krwawe 
zajście w Sudetach

Berlin, 10. 8. (PA T) 
N iem ieckie B iuro Inform acyjne donosi 

Pragi: D ziś dopiero ujaw niono, że w no-z

cy z niedzieli na poniedziałek w m . Sirb w  
okręgu H ostau w B oehm erw aldzie został 
napadnięty przez C zechów członek partii 
N iem ców sudeckich, Józef W iesner. N a­
padnięty otrzym ał 4 pchnięcia nożem . Spie  
szący na pom oc W iesnerow i jego tow arzysz  
partyjny B ogner został pobity i zraniony  
kastetem  w tw arz.

Śmiały wyczyn alpinistów
Paryż, 10. 8. (PA T)

D w óch alpinistów w łoskich dokonało  
w spaniałego w yczynu, zdobyw ając jeden z  
najtrudniejszych szczytów w  m asyw ie M ont 
B lanc —  G rande Jorasses od strony pół­
nocnej, gdzie szczyt ten na przestrzeni 1200  
m tr. stanow i praw ie że pionow ą, ścianę.

Francuski przew odnik z C ham onix ob­
serw ow ał zdał’ --njpinaęio cią alpinistów  
w łoskich, których nazw iska nie są jeszcze  
znane. G rande Jorasses, która stanow i tak  
sam o trudny szczyt, jak szczyt szw ajcarski 
Eiger —  pochłonęła dotychczas liczne ofia­
ry .

1OO budynków pastwą ognia
Siedlce, 10. 8. (PA T)

W czoraj o godz. 11,30 w  południe w  m ie

- o-

zny pożar, który etraw ił czw artą część m ia  
sta. Pastw ą pożaru padło przeszło 100 bu- 
’ynków m ieszkalnych i gospodarskich. —  
^raty sięgają setek tysięcy złotych. N a  

rjtunęk pospieszyły zm otoryzow ane straże  
og-yjw ę z Siedlec, B iałej Podlaskiej, Jano­
w a podlaskiego, K onstantynow a i 7 straży  
^ej^ich z okolic. A kcją kierow ał staro ­
sta tr  liński i kom endant pow iatow y poli­
cji Jarski. O godz. 19 pożar zlokalizow a­
no.

pzięk.w ysiłkom straży U (Jało

w ać m ia^. Przyczyną pożaru była iskra  
od m otoruprz7 m łóckam i.

Na wiJnore^BI

poliłycznyii

■ ■ Z^ic.^emi?r Minister Skarbu 
mz. E. Kmatkonskt vr^ m dniu s b 
m. na audiencji p. Herb^ F , 
C f ekommicznego w
bu w Waszyngtonie, ktor. ..
parę dni w Polsce, jako ^amł)aladJ 

ra Stanów Zjednoczonych. amoS^a^

Marszalek Śmigły Rydz 
dniu 15 sierpnia, podczas 'c' 
dych Chłopów, urządzanego p? y 

zek Młodej Polski, 13 wieńców e, , 
mych z poszczególnych ziem oreł^, 
nasty ogólnopolski. 'Wieńce będl!er~ 
boliczne. W  czasie wręczania prnyr.~ 
wi krótko przedstawiciel każdego 
gu, po czym nastąpi część popisowa

W  dniu 3 i 4 września br. óbraa 
wać będzie w Jaremczu Ogólno - Kraje 
we Zgromadzenie Delegatów Związku 
Pracowników Samorządu Terytorialnej 
ao.

ft
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k ła n ia j

P o p r z e d n ik  s z e w c z y k a  

S k u b y
W p o d a n ia ch lu d o w ych , k tó re ja k  

leg en d y w szystk ie d o b rze się ro zw ija ją ,  

zn a jd u jem y n a jczęśc ie j w ia d o m o ści, k tó ­

rych ro d o w ó d sięg a w ie lu tys ięcy la t. 

W ieść lu d o w a jes t n a p raw d ę  a rką  p rzy ­

m ierza m ięd zy d a w n ym i a n o w ym i cza ­

sy .

W  K ra ko w ie zn a lezio n o o p o d a l słyń  

n ej S m o cze j Ja m y n a W a w elu k ly m a ­

m u ta . K ly te o d n o w iły sp ra w ę sm o ka , 

k tó ry m ia ł sw o je leg o w isko n a w zg ó rzu  

w a w elsk im .

W ed ług jed n eg o z p o d a ń u śm ierc ić  

m ia ł teg o p o żera cza lu d zi p o m o cn ik  K ra  

ka szew czyk S ku b a . D la czeg o a ku ra t-  

n ie „ szew czyk '1 d o ko n a ł teg o „ b o h a ter ­

sk ieg o ” w yczyn u ? O d p o w ied zi n a to p y  

ta n ie p o szu ka ć n a leży w h isto rii z p o ­

d o b n ym sm o kiem zn a n ym  z o p o w ia d a ­

n ia b ib lijn eg o z „ P o w ro tu  D a n ie la " . B y ­

ło ta k:

—  A  b ył sm o k w ie lk i, n a  o n em  m iej­

scu , i czc ili g o B a b ilo ń czycy . 

kró l (C ym o ) D a n ie lo w i:

„ O to tera z n ie m o żesz rzec , 

n ie jes t b o g iem  ży ją cym ; p rze to  

się m u ” .

A le D a n ie l rzek i:

„ P a n u B o g u m em u się k ła n ia m , b o  

O n jes t B ó g ży ją cy , a ten n ie jest B ó g  

ży ją cy . A le ty , kró lu , d a j m i m o c, a  za -  

b iję sm o ka b ez m iecza i k ija '* ,

I rzek i kró l: „ D a ję d n .

W zią ł ted y D a n ie l sm o ły i sa d ła i 

sierści, i u w a rzy ł je sp o łem : a n a czyn il 

sztu k , i d a ł w  g ęb ę sm o ko w i, i ro zp u k-  

n ą ł się sm o k. I rzek ł:

„ O to ko g ośc ie ch w a lili!" (D o d . d ru ­

g i X IV , 2 2— 2 6 ).

O tó ż D a n ie l ten  w ystęp u je w  o p o w ia ­

d a n iu b ib lijn ym ja ko św ię te p a ch o lę w  

u stęp ie o cn o tliw ej Z u za n n ie i w  o p o ­

w ieśc i o N a b u ch o n o rze . P rzyp o m i­

n a te sp raw y d r F . Je lo n ek  d o d a ją c:

W o kresie n a w ra ca n ia  P o lsk i m isjo ­

n a rze , zw a lcza ją c b a łw o ch w a lstw o , n a  

p ew n o b a rdzo w ie lk i zro b ili u żytek z  

tych o p o w ieśc i b ib lijn ych , k tó re p rzem a ­

w ia ły żyw o d o w yo b ra źn i lu d u , a p rzed ­

sta w ia ły b ezsiln o ść b a łw a n ó w p o g a ń ­

sk ich .

N ie d ziw  za tem , że p ierw o tn e p o w ie ­

śc i o zw ycięstw ie K ra ka n a d sm o kiem  

p o m iesza ły się z tą b ib lijn ą o p o w ieścią  

i stw orzy ły m ło d o cia n eg o p o g ro m cę , k tó  

ry n a w zó r D a n ie la ro zp ra w ił się ze  

sm o kiem  w a w elsk im .

Ja k d a lece b o w iem  w  u m yslo w o ść  

p o lską  w sią kn ę ły o p o w ieśc i b ib lijn e , w y ­

sta rczy p rzy to czyć szereg w yra żeń , k tó ­

re m a ją sp ec ja ln e zn a czen ie n p .: „ zb ro ­

d n ia K a in o w a” , w ieża B a b el, „ S o d o m a  i 

G o m o ra 1* , c iem n o śc i i p la g i eg ip sk ie,  

B en ja m in ek , ko zio ł o fia rn y, h eród , w o ­

d zić o d A n n a sza d o K a jfasza , n iew ier ­

n y T o m a sz i w ie le in n ych .

W  p o d a n ia ch i w ierzen ia ch lu d o w ych  

n ie is tn ie ją g ra nice cza su i p rzestrzen i. 

W szystko w  w ierzen ia ch lu d o w ych m o ­

że d zia ć się 1 0 0 ła t tem u , ch o c ia ż w ia ­

d o m o ść liczy ju ż la t tys ią ce a  ty lko p rzy  

w ła szczo n a zo sta ła w ed łu g p o trzeb y lu ­

d u  w  in n e j częśc i św ia ta . m ik .

P o  w iz y c ie  m in . B e c k a  w  N o r w e g u
T rzy d n io w y p o b y t m in is tra B eck a w  

s to licy N o rw eg ii b y ł d o w o d em u zn an ia i 

sy m p atii d la P o lsk i o b jaw io n e j za ró w n o  

p rzez czy n n ik i u rzęd o w e , jak  i ca łą p rasę  

n o rw esk ą . T rzeba s tw ie rd z ić b ezstro n n ie ,  

iż ch ło dn a  i o p an o w an a  N o rw eg ia  zg o to w a ­

ła  n ad er se rd eczn e p rzy jęcie  p o lsk iem u  m i­

n is tro w i sp raw  zag ran iczn y ch , m an ifes tu ­

jąc n a k ażd y m  k ro k u  z ro zu m ien ie d la rea ­

listy czne j i n ieza leżn e j p o lity k i jak ą  p ro w a ­

d z i P o lsk a . N a sp ec ja ln ą u w ag ę zasłu gu je  

fak t, iż ca ła  —  b ez w zg lęd u n a p rzek o na ­

n ia  —  p rasa  n o rw esk a  zam ieśc iła  sze reg  za ­

sad n iczeg o  zn aczen ia a rty k u łó w , w  k tó ry ch  

p o d n o siła ro lę P o lsk i, jak o  czy n n ik a p o k o ­

jo w eg o w  E u ro p ie , jak  ró w n ież an a lizo w a ­

ła szczeg ó ło w o  n aszą p o lity k ę zag ran iczn ą  

w y k azu jąc an a lo g ię is tn ie jącą p o m ięd zy  

p u n k tem  w id zen ia N o rw eg ii n a  p ro b lem aty  

p o lity k i m ięd zy naro d o w ej a  tą  p o staw ą , ja ­

k ą w o b ec ty ch sam y ch fak tó w  za jm u je  

P o lsk a .

P rasa n o rw esk a o m aw ia jąc w izy tę w  

a rty k u łach w stęp n y ch p isa ła z u zn an iem  o  

m eto d ach , d z ięk i k tó ry m  P o lsk a p o s.ad a  

p o lity k ę rea lis ty czn ą i n ieza leżn ą . T e d w a  

e lem en ty b y ły a tu tam i, k tó re zap ew n iły  

n am  w  N o rw eg ii p o g łęb ien ie o d  d aw n a is t­

n ie jące j sy m p atii. P o n ad to  o rg an y  p raso w e

G Ł O S Y  I O D G Ł O S Y
Karkołomne manewry

D la k ażd eg o , k to b aczn ie p rzy p a tru je , 

s ię ro zw o jo w i w y p ad k ó w , zw iązan y ch ze  

sp raw ą czech o sło w ack ą n ie m o że b u d z ić  

n a jm n ie jszy ch w ątp liw o śc i fak t, że d z ia ła l­

n o ść p rem ie ra H o d źy je st jed n y m  w ie lk im  

i m o cn o  n ieszcze ry m  m an ew rem .

A lb o w iem w b rew tem u , czeg o m o żn a  

s ię b y ło sp o d z iew ać p o d łu g ich ro k o w a ­

n iach , w y d an y zo sta ł s ta tu t n aro d o w o śc io ­

w y , k tó ry , aczk o lw iek zo sta ł ju ż w y co fa ­

n y , d o b itn ie ch arak te ryzu je zu p e łn y b rak  

ten d en cy ! k o m p ro m iso w y ch  p o  s tro n ie cze ­

sk ich  p o lity k ó w .

N a tle tak ieg o  n astaw ien ia  cen lra listó w  

czesk ich ca łk iem  s łu szn e w y d ać n am  s ię  

m u szą u w ag i, jak ie zam ieszcza n a ten te ­

m at „G azeta  P o lsk a ”  w  a rty k u le  w stęp n y m , 

p isząc m . in .:

„ J e ż e li w e fm ie m y p o d u w a g ę ż y w o tn e  

p o s tu la ty m n ie js z o ś c i w  C z e c h o s ło w a c ji —  

a  n a s  p r z e d e  w s z y s tk im  o b c h o d z ą c e j lu d n o ­

ś c i p o ls k ie j —  to p r o je k t c z e s k i je s t n ie ­

z m ie r n ie  d a le k i o d  s tw o r z e n ia  p o d s ta w y  p o ­

z w a la ją c e j n a  p o r o z u m ie n ie  i z a d o ś ć u c z y n ie ­

n ie u z a s a d n io n y m  ż ą d a n io m  n a s z y c h r o d a ­

k ó w  z  z a  O lz y . N a jis to tn ie js z y m  z ty c h  ż ą ­

d a ń  je s t z a p o b ie ż e n ie  c z e c h iz a c ji i r e s ty tu ­

c ja p o ls k ie g o  s ta n u  p o s ia d a n ia z je s ie n i r . 

1 9 1 8 ; z a ś  r e a liz a q ę  te g o  m o ż e  z a b e z p ie c z y ć  

je d y n ie a u to n o m ia o b s z a r u , n a  k tó r y m  lu d ­

n o ś ć p o ls k a w  C z e c h o s ło w a c ji z a m ie s z k u je . 

S tw ie r d z ić  z a ś  n a le ż y , ż e  c z e s k i p r o je k t n ie  

z a w ie r a  ż a d n y c h  p o s ta n o w ie ń  o  o c h r o n ie  te ­

r y to r ió w  n a r o d o w o ś c io w y c h  p o s z c z e g ó ln y c h  

m n ie js z o ś c i n a ro d o w y c h  i n ie  p r z e w id u je  o d ­

p o w ie d n ie g o d o w a r u n k ó w  e tn o g r a f ic z n y c h  

p o d z ia łu  te r y to r ia ln e g o  p a ń s tw a  p o d  w z g lę ­

d e m  a d m in is t r a c y jn y m , ja k o te ż n ie u z n a je  

o s o b o w o ś c i p r a w n e j p o s z c z e g ó ln y c h g ru p  

n a r o d o w o ś c io w y c h . N ic  d z iw n e g o , ż e  n a w e t  

n ie  o r ie n tu ją c y  s ię  z b y t  d o b rz e  w  s to s u n k a c h  

E u ro p y  ś r o d k o w e j p o lity c y  a n g ie ls c y  c a łą  tą  

g r ę „ s ta tu to w ą " m u s ie l i u z n a ć z a n ie w ła ­

ś c iw ą  i n ie w y s ta r c z a ją c ą " .

zb liżo n e d o k ó ł g o sp o d arczy ch i m o rsk ich  

w skazy w ały  n a  o ży w io n ą w spó łp racę , k tó ­

ra  — - ich  zd an iem  —  ro zw ija  s ię tak  d o b rze , 

iż  b y n a jm n iej n ie w y m ag a , ab y  m in istro w ie

A r ty k u ły  la to w e  I k ą p ie lo w e  

o b e c n ie  w  c e n ie z n iż o n e

K a la m a is k l
sp raw  zag ran iczn ych  za jm o w ali s ię ty m i 

sp raw am i w  ram ach sw y ch ro zm ó w P rzy  

te j sp o sob n o śc i p o d k reś lo n o zd o b y cze P o l­

sk i n a  ro zm aity ch p o lach , k ład ąc n ac isk  n a  

zn aczn e o siąg n ięc ia w  d z ied z in ie u p rzem y -  

d o w ien ia  k ra ju .

P rzem ó w ien ie , jak ie w y g ło sił m in is te r 

sp raw  zag ran iczn y ch N o rw eg ii p ro f. K o h t 

n a o b ied z ie w y d any m  d la m in . B eck a , za ­

w iera ło  p o za  s ło w am i d ek la ru jący m i p raw ­

d z iw ą  sy m p atię  n aro d u  n o rw esk ieg o  d la  n a ­

ro d u  p o lsk ieg o  s tw ie rd zen ie jed n o lito śc i p o ­

g ląd ó w  p o lity k i n o rw esk ie j i p o lsk ie j w  

d z ied z in ie s to su n k ó w m ięd zy n aro d o w y ch . 

W  sp o só b  k a teg o ry czn y  m in . K o h t, zg o d n ie

„Berliner Tageblatt* pny 

pracy ku chwale ojcayzny

O sta tn io „B erlin e r T ag eb la tt* zam ieśc ił 

k o resp o n d en c ję ze Z ło to w sk ieg o  n a  p o g ra ­

n iczu p o lsk o - n iem ieck im , zam ieszk a łeg o  

p rzez P o lak ó w , Z k o resp o n d en c ji w y n ik a , 

że w aru n k i ży c io w e lu d n o śc i p o lsk ie j w  III  

R zeszy  są id ea ln e .

„ P r z y  r o b o ta c h  p u b lic z n y c h  r o z m a w ia  s ię  

p o p o ls k u , p o ls c y r z e m ie ś ln ic y o trz y m u ją  

z a m ó w ie n ia  u r z ę d o w e , a  n a  m a ją tk a c h  n ie ­

m ie c k ic h  p r a c u ją  p o ls c y  r o b o tn ic y , z c z e g o  

w y n ik a  w n io s e k , ż e  e le m e n t p o ls k i u z y s k u ­

je  p r a c ę  n a  r ó w n y c h  w a r u n k a c h  z N ie m c a ­

m i.

P o la c y  s ą  r e p r e z e n to w a n i w e  w s z y s tk ic h  

z a w o d a c h  —  p is z e d a le j k o re s p o n d e n t „ B . 

T ." C z ło n k o w ie  m n ie js z o ś c i p o ls k ie j s ą r z e ­

m ie ś ln ik a m i, k u p c a m i, n ie m a ła  te ż je s t l ic z ­

b a p o ls k ic h g o ś c iń c ó w ( r e s ta u r a c y j w ie j ­

s k ic h ) . W  Z ło to w ie  s a m y m  u r z ę d u je a d w o ­

k a t n a le ż ą c y  d o  m n ie js z o ś c i p o ls k ie j. (N a d ­

z w y c z a jn e ? ! —  r e d .)

W  d a ls z y m  c ią g u o p is u je d o w c ip n y w e ­

s o łe k  z  „ B , T .“ , ż e  P o la c y  o trz y m u ją  r e n ty , 

k tó r e z a p e w n ia ją  im  b e z p ie c z n ą s ta ro ś ć , a  

n a w e t w ś ró d  w ło ś c ia ń s tw a  z n a jd u je  s ię  p o l­

s k i e le m e n t („ a u c h  im  e ig e n t lic h e n  B a u e r n - 

tu m  is t d a s p o ln is c h e E le m e n t v e r tr e te n " ) . 

R ó w n ie ż  w  ż y c iu  p u b lic z n y m  lu d n o ś ć  p o ls k a  

n ie  n a p o ty k a  n a  p r z e s z k o d y ,. . . c z e g o d o w o ­

d e m  s ą  ja w n ie  u r z ą d z a n e  im p e r z y " .

Jeże li te  d o w o ln e  o p o w iad an ia B . T u - 

w aźan eg o  c iąg le je szcze za  p ism o  p o w ażn e  

p o ró w n am y  z liczb am i, a n ie b a jk am i, o  u -  

d z ia le  N iem có w  w  P o lsce  w  ży c iu  g o sp o d ar­

czy m , p u b liczn y m , w  s tan ie  p o siad an ia z ie ­

m i itd . itd . to  m u sim y d o jść d o  w n io sk u , że  

a lb o  B . T . k p i ze sw y ch  czy te ln ik ó w , licząc  

n a ich k o m p le tn ą n a iw no ść , a lb o też lu d ­

n o ść  p o lsk ą  w  N iem czech  u w aża  s ię za  e le ­

m en t, k tó rem u p raw o d o o d d y ch an ia , je ­

d zen ia , p raw o p racy itp . czy n n o śc i n ad a je  

s ię w  d ro d ze sp ec ja ln y ch p rzy w ile jó w . 

z u ch w ałam i k o n su la rsk im i p o w zię ty m i n a  

k o n fe ren c ji sy g n a ta riu szy u m o w y w  O slo , 

w y p o w ied z ia ł s ię p rzec iw k o  w sze lk ieg o  ro ­

d za ju b lo k o m . N o rw eg ia  p o k ład a sw o ją n a ­

d z ie ję i zau fan ie w e w sp ó łp racy ty ch  

p ań stw , k tó re o ży w io n e w sp ó ln ą m y ślą  

p rag n ą jak n a jb a rd z ie j w zm o cn ić p o k ó j, 

d z ięk i sp raw ied liw o śc i m ięd zy n aro d o w ej. 

P o ru sza jąc k w estię L ig i N aro d ó w , m in iste r  

K o h t w y k aza ł zu p e łn ą zb ieżn o ść p o g ląd ó w  

z tezam i g ło szo n y m i p rzez P o lsk ę . N o rw e ­

g ia  zd a je so b ie  sp raw ę  z  k ry zy su  jak i p rze ­

ch o d z i L ig a  N aro d ó w , k ry zy su  p o leg a jąceg o  

n a  b rak u  s iły  p o trzeb n e j d o  zap ew n ien ia  p o ­

k o ju  i o b e jm o w an iu  jed y n ie częśc i n aro d ó w , 

co ju ż je s t zap rzeczen iem  je j zasad n iczy ch  

za ło żeń . Z ap rzeczen iem  d aw n e j zasad y  n eu ­

tra ln o śc i, p o leg a jące j n a  zu p e łn y m  izo lo w a ­

n iu s ię o d  sp raw  k o n tyn en tu  eu ro p e jsk ieg o  

b y ło  w y p o w iedz ian e n a tem at p o k o ju , k tó ­

ry  m u si b y ć en erg iczn y  i czy n n y , a  n ie lęk ­

liw y  i g n u śn y .

P rzem ó w ien ie m in . B eck a p o d n o siło  u -  

zn an ie d la n iezależn o śc i p o lity k i n o rw e ­

sk ie j. E lem en t n ieza leżn o śc i, tak cen io n e j 

p rzez  P o lsk ę , je st p o m o stem  d la w zajem n e ­

g o  z ro zu m ien ia p o m ięd zy  P o lsk ą a N o rw e ­

g ią . P o ru sza jąc  p o d o b n ie  jak  m in . K o h t p ro ­

b lem at k ry zy su zau fan ia p rzez jak i p rze ­

ch o d z i L ig a N aro d ó w , szef p o lsk ieg o  m in i­

s te rstw a sp raw  zag ran iczn y ch p o w ied z ia ł, 

że  fak t ten  n ie  p o w strzy m ał sze reg u  p ań stw  

m ięd zy  n im i N o rw eg ii o d  p o szu k iw an ia n o ­

w y ch  d ró g  d la  p o zy ty w n e j i k o n stru k ty w n e j  

w sp ó łp racy , m ające j n a ce lu w zm o cn ien ie  

p o k o ju . W sp ó łp raca ta w in n a o p ie rać s ię  

p rzed e w szy stk im  n a  w zajem n y m  zau fan iu . 

C zy n n ik ten o d g ry w a zasad n iczą ro lę za ­

ró w n o w  s tosu n kach d w u stro n n y ch , jak i 

n iezb ęd n y m  je s t w  d z ie le w sp ó łp racy  m ię ­

d zy n arod o w ej u m acn ia jące j p o k ó j eu ro p e j­

sk i. P o n ad to e lem en tem  k o n ieczn y m  je st  

p rzek o n an ie , k tó re  m u si n u rto w ać  p ań stw a  

o  n ieza leżn e j p o lity ce , w alczące d la u trzy ­

m an ia p o k o ju , iż n iezaw is ło ść ich d ecy zji i 

su w eren n o ść o so b o w o śc i p o lity czn y ch —  

b ęd ą p o szan o w ane p rzez w szy stk ie in n e  

p ań stw a .

W  w y w iad z ie u d z ie lo n y m  p ras ie n o rw e ­

sk ie j p o za p o d k reś len iem  zb ieżn o śc i p u n k ­

tó w  w id zen ia  n a  p o lity k ę  m ięd zy n aro do w ą , 

a w  szczeg ó ln o śc i n a p ro b lem at b lo k ó w  i-  

d eo lo g iczn y ch , s to su n k u d o  L ig i N aro d ó w  i 

n iek tó ry ch  p rzep isó w  p ak tu , w  szczeg ó ln o ­

śc i a rt. 1 6  p ak tu  o  san k c jach , m in . B eck w  

sp o só b  k a teg ory czn y  zap rzeczy ł ty m  p o g ło ­

sk o m , k tó re  k rążą  w  p ras ie eu ro pe jsk ie j n a  

tem at tw o rzen ia p rzez P o lsk ę b lo k u , czy  

p asa n eu tra ln eg o . P rzy p o m in a jąc , iż w  d e ­

k la rac ji u d z ie lo n e j w  T allin ie sp recy zo w a ­

n e to  zo sta ło  ju ż w  sp o só b n ie d a jący m o ­

ż liw o śc i fa łszy w eg o k o m en to w an ia m in . 

B eck zau w aży ł, iż b y ło b y to sp rzeczn e z  

p o d staw o w y m i zasad am i p o lsk ie j p o lity k i 

zag ran iczn e j.

W izy ta  m in . B eck a  w  O slo  w y k aza ła  za ­

tem , iż  w  k ra ju  ty m , p o d o b n ie  jak  i w  S zw e ­

c ji, czy  p ań stw ach  b a łty ck ich , p o lity k a  p o l­

sk a c ieszy s ię g łęb o k im  u zn an iem  i z ro zu ­

m ien iem . U w y pu k liła  o n a  ró w n ież , że N o r­

w eg ia n ie p o zo sta jąc p o d p rzy m u sem  w y ­

d arzeń czy sy tu acy j d o sz ła teg o sam eg o  

p u n k tu  w id zen ia co  P o lsk a , w y k azu jąc g łę ­

b o k ą i p raw d z iw ą ch ęć u czestn iczen ia w  

w ie lk ich  p racach  u m o cn ien ia i zap ew n ien ia  

rea ln y ch p o d staw  b u d o w li p o k o ju eu ro p e j­

sk ieg o . (Y )

W ie lk a  a k c ja  b u d o w y  m ie s z k a ń  

d la  k o le ja r z y
Warszawa, 10. 8. (Iskra)

B rak  je s t tan ich  a  n o w o czesn y ch  m iesz ­

k ań p rzed e w szy stk im  d la lu d z i n iezam o ż ­

n y ch . P ry w atn i p rzed sięb io rcy , b u d u jący  d o ­

m y , liczą p rzed e w szy stk im  n a  szy b k i  zv sk . 

L u k ę tę częśc io w o w y p ełn i T o w arzystw o  

B u d o w y i E k sp lo a taq i M ieszk ań d la P ra ­

co w n ik ów  K o le jo w y ch . Jes t to  sp ó łk a , k tó ­

re j u d z ia łow cam i są : P o lsk ie K o le je P ań ­

s tw o w e, Z jed n o czen ie K o le jo w có w P o l­

sk ich , R o d z in a K o le jo w a i K o le jo w e P rzy ­

sp o so b ien ie W o jsk o w e . T o w arzy stw o  p rzy ­

s tąp iło d o b u d o w y O sied la K o le ja rzy .

Z ad an iem  T o w arzy stw a je s t b u d o w a i 

ek sp lo a tac ja  m ieszk ań  d la  p raco w n ik ó w  k o ­

le jo w y ch , w  o p arc iu  o  d o tac je m in iste rs tw a  

k o m u nik ac ji i o  p o ży czk i z lo k a t F u n d uszu  

P racy , u d z ie lan y ch za p o śred n ic tw em  T o ­

w arzy stw a O sied li R o b otn iczych .

Ju ż  w  s ierp n iu  1 93 7  r . T o w arzy stw o  ro z ­

p o czę ło ró w n o cześn ie n a g ru n tach k o le jo -

k o m u n ik acy jn eg o .

W  d a lszy m  p lan ie  T o w arzy stw a  leży  b u ­

d o w a p o d o b n y ch b lo k ó w  m ieszk a ln y ch w  

K rak o w ie , W iln ie i P o zn an iu .

W id o czn e  rezu lta ty  p racy  w  p o stac i 2 0 0  

m ieszk ań , o d d an y ch ca łk ow ic ie d o u ży tk u  

p o  n iesp ełn a 1 1 m iesiącach  p racy , s ta ły s ię  

p rzy czy n ą , d la  k tó re j m in iste rstw o  k o m u n i­

k ac ji p o w ierzy ło T o w arzy stw u d a lszą b u ­

d o w ę d o m ó w  d la sw y ch  p raco w n ik ó w -

P rzy stąp io n o  ju ż  d o  b u d o w y  6 8  d o m k ó w  

jed n o ro d z in n y ch w R u m ii-Jan o w ie k o ło  

G d y n i, d o m k ó w  z o g ró d k am i n a w y d zie lo ­

n y ch p arcelach , k tó re m o g ą b y ć o d stęp o ­

w an e n a w łasn o ść , b ąd ź też d z ie rżaw io n e  

o d  P . K . P .

O sied le k o lejo w e w  R u m ii-Jan o w ie m a 

b y ć o sied lem  w zo ro w y m , a ró w n o cześn ie  

s tan o w ić m a zap o czą tk o w an ie ak c ji, m ają ­

ce j n a ce lu d an ie p raco w n ik o w i m o żno ści  

p rzy w iązan ia g o  d o  p ew n eg o  te ren u , zach ę ­

cen ia d o o szczęd n o śc i i s tw o rzen ia m u d o ­

b ry ch w aru n k ó w  d o p racy .

O p ró cz o sied li w  R u m ii-Jan o w ie T o w a-  

le jo w y ch , p rag n ąc ch o ć w  częśc i zasp o k o ić  I rzy stw o n a z lecen ie m in is te rs tw a k o m un i-  

g łó d m ieszk an io w y teg o w ie lk iego w ęzła ] k ac ji —  w y k o n u je  5  b lo k ó w  m u ro w any ch  o

w y ch  b u d o w ę  b lo k ó w  m ieszk a ln y ch , a  m ia ­

n o w ic ie : w  W arszaw ie , p rzy  u l. W ileń sk iej, 

2 b lo k ó w , o  p o jem n o ści 1 1 2 m ieszk ań i w  

G d y n i, p rzy u h M o rsk ie j, 2 -ch b lo k ó w  o  

p o jem n o ści 7 4 m ieszk ań . T e 2 0 0 m ieszk ań  

łączn ie zo sta ło  z d n iem  1 -szy m  b . m . o d d a ­

n e d o  u ży tk u .

C zy n sz w y n o si 3 4 d o  3 6 z ł. m iesięczn ie  

i k a lk u lo w an y je st tak , b y T o w arzy stw o  

m o g ło p o k ry ć 1 p ro c , o p ro cen to w an ie k a ­

p ita łu p o ży czk o w eg o , w łasne k o sz ty ek s ­

p lo a tac ji i ad m in istracji n ie ru ch o m o śc i, a  

p o n ad to  n ie n araz ić s ię n a  d eficy t.

D o o k o ła b lo k ó w  są z ie leń ce , sp ec ja ln e  

te ren y d la zab aw y d la d z iec i, b asen y i u -  

rząd zen ia sp o rto w e .

W  ro k u 1 9 3 8 T o w arzystw o  zap o czą tk o ­

w ało  d a lszą  b u d o w ę o k o ło  8 0  m ieszk ań  w e  

L w o w ie p rzy  u l. K ró tk ie j, n a te ren ach k o -  

p o jem n o śc i 9 0 m ieszk ań  n a te ren ach k o le ­

jo w y ch  w  P ru szk o w ie . M ieszk an ia  te  s łu ży ć  

m ają  n a  częśc io w e zasp o k o jen ie  g ło d u  m ie ­

szk an iow eg o  p raco w n ik ó w  w arsz ta tó w  k o ­

le jo w y ch w  P ru szk o w ie .

W  tro sce o  m ło de p o k o len ie w y k o n an e  

zo stan ie : sze reg o g ró d k ó w  jo rd an o w sk ich  i 

p rzed szk o li, jak ró w n ież św ie tlice K o le jo ­

w eg o P rzy sp o so b ien ia W o jsk ow eg o , k tó re  

u m o żliw ią sp ęd zen ie czasu m ło d z ieży w e ­

so ło i p o ży teczn ie .

P rzy u l. W ileń sk ie j w  W arszaw ie p o ­

w stan ie  o b o k  is tn ie jący ch ju ż 2 -ch b lo k ó w , 

s tan o w iący ch w łasn o ść T o w arzy stw a , b lo k  

m ieszk a ln y o p o jem n o śc i o k o ło 6 0 m iesz ­

k ań , p rzezn aczo n y d la u rzęd n ik ó w  k o le jo ­

w y ch , k tó ry ch w aru n k i m ieszk an io w e b y ły  

i są często k ro ć fa ta ln e .

C zy n sz  za  te  m ieszk an ia  b ęd z ie k a lk u lo ­

w an y b ard zo n isk o . B u d o w ę tę ju ż ro zp o ­

czę to . Jak  i w  in n y ch , tak  i w  ty m  b lo k u  

b ęd z ie w y k o n an e sze reg u rząd zeń san ita r ­

n y ch i k u ltu ra ln y ch , d a jący ch p raco w n ik o ­

w i u m y sło w em u , p rzy  n isk im  czy n szu , m o ­

żn o ść w y p o czy n k u , d o b rego m ieszk an ia i 

w ięk sze j w y d ajn o śc i p racy .
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R y b o łó w stw o  m o rs k ie  w  P o lsc e  —  ja k o  

m ło d a g a łą ź g o s p o d a rs tw a  n a ro d o w e g o  —  

p o s ia d a  z n a c z e n ie  o g ó ln o p a ń s tw o w e . Z w ię ­

k s z e n ie  p ro d u k c ji i k o n s u m c ji ry b  m o rsk ic h  

to  z a ró w n o  p o d n ie s ie n ie  d o b ro b y tu  p o ls k ie j 

lu d n o ś c i z a m ie s z k u ją c e j w y b rz e ż e , a ty m  

s a m y m  w z m o c n ie n ie  s iły  i c ię ż a ru  g a tu n k o ­

w e g o  p o ls k ie g o  ry b a c k ie g o  e le m e n tu  lu d n o ­

ś c io w e g o  n a d  B a łty k ie m , ja k  i z m n ie js z e n ie  

o b c ią ż e n ia n a s z e g o b ila n su h a n d lo w e g o o  

w ie lo m ilio n o w e s u m y , p ła c o n e  d o  d z iś d n ia  

z a g ra n ic y  z a d o s ta w y p rz y w o ż o n y c h ry b  

m o rs k ic h .

Z a g a d n ie n ie  w ła ś c iw e g o  z o rg a n iz o w a n ia  

n a s z e g o  ry b o łó w stw a  n ie je s t ła tw e . D u ż e  

tru d n o śc i  f in a n s o w e  i te c h n ic z n e  h a m u ją  ro z  

w ó j te g o  ry b o łó w s tw a ; k o n ie c z n y m je s t  

p rz e ła m a n ie u p rz e d z e ń s p o łe c z e ń s tw a d o ­

ty c z ą c y c h  k o n su m c ji ry b  m o rs k ic h , a  u d o ­

s tę p n ie n ie  z ło w io n y c h  ry b  s z e ro k im  m a so m  

k o n s u m e n tó w  w y m a g a s z e re g u  s ta ra ń , re ­

fo rm , w y s iłk ó w . P a m ię ta ć  trz e b a , ż e  p rz e d  

k ilk u n a s tu la ty  p o ls k ie ry b o łó w s tw o  m o r ­

s k ie n ie m a l n ie is tn ia ło . R y b a c y  d y s p o n o ­

w a li m a ło  w a rto śc io w y m  s p rz ę te m  i w y je ż ­

d ż a li je d y n ie n a  b lis k ie  p o ło w y  n a B a łty ­

k u , g d z ie  b ra k  je s t  w y ż e j w a rto ś c io w y c h  g a ­

tu n k ó w  ry b . Z o rg a n iz o w a n ie ry b o łó w s tw a  

w y m a g a ło  w ię c w  p ie rw s z y m  rz ę d z ie w ie ­

lo m ilio n o w y c h  in w e s ty c y j, b u d o w y  o d p o ­

w ie d n ic h  p o r tó w  ry b a c k ic h , n a b y c ia  w ię k ­

s z y c h k u tró w  i lu g ró w , o ra z  ro z w in ię c ia  

w ła s n e g o  p rz e m y s łu  s ie c ia rsk ie g o .

T e n  p ie rw sz y  e ta p  p ra c  m a m y  ju ż  w ła ś ­

c iw ie  w  d u ż e j c z ę ś c i p o z a  s o b ą . D z ię k i s ta ­

ra n io m  c z y n n ik ó w  o f ic ja ln y c h  p o p ra w io n o  

p o r ty  ry b a c k ie  w  J a s ta rn i i w  P u c k u , z b u ­

d o w a n o  w  ro k u  b ie ż ą c y m  w ie lk i p o r t ry ­

b a c k i w e  W ła d y s ła w o w ie , a  ta k ż e  p rz y s tą ­

p io n o  d o  p la n o w e j ro z b u d o w y  n a s z e j f lo ty  

ry b a c k ie j . U ru c h o m io n a w  G d y n i s to c z n ia  

ry b a c k a  s p u s z c z a n a  w o d ę c o ra z  w ię k sz ą  

i lo ść d u ż y c h k u tró w . N a b y c ie w  S to c z n i  

G d a ń s k ie j 1 w  N ie m c z e c h  5  w ie lk ic h  lu g ró w  

ś le d z io w y c h  —  k tó re  ro z p o c z n ą  s w ą s łu ż ­

b ę w  p ie rw sz y m  p ó łro c z u  ro k u  p rz y s z łe g o  

—  o tw ie ra  ró w n ie ż  n o w e  m o ż liw o śc i te c h ­

n ic z n e . P o w sta n ie m ie sz a n y c h to w a rz y s tw  

ry b a c k ic h , p rz y  u d z ia le  k a p ita łu  z a g ra n ic z ­

n e g o  i p o ls k ie g o  d la  p o ło w ó w  ś le d z i i w y ­

k s z ta łc e n ie w  te n  s p o só b o d p o w ie d n ie g o  

p e rs o n e lu  ry b a c k ie g o  je s t ró w n ie ż  o s ią g n ię ­

c ie m  p o z y ty w n y m .

M im o  te g o  —  ry b o łó w stw o  n a s z e  w a lc z y  

c ią g le z w ie lk im i tru d n o ś c ia m i. R e z u lta ty  

i lo ś c io w e , a  ta k ż e  i w  c z ę śc i w a rto ś c io w e  

—  o s ią g a n e  p rz e z  n a s z y c h  ry b a k ó w , p o g a r ­

s z a ją s ię z ro k u  n a  ro k . P o d c z a s g d y  w  r .  

1 9 3 6  z ło w io n o  n p . 2 3 .3 3 6  to n  ry b , z c z e g o

C z w a r te k , d n ia 1 1 s ie rp n ia 1 9 3 8 r.

w  p o ło w a c h d a le k o m o rs k ic h  5 .0 6 0 to n , to  

w  p ie rw s z y c h 3 -c h k w a r ta ła c h  r . u b . z ło ­

w io n o  o g ó łe m  7 .7 5 2  to n  ry b , z  c z e g o  1 .9 4 4  

to n  p rz y p a d a  n a  ry b y  z  p o ło w ó w  d a le k o ­

m o rs k ic h , a  w  p ie rw s z y m  p ó łro c z u  r . b . p o l­

s c y ry b a c y  z ło w ili 1 .4 7 6 to n  ry b , z c z e g o  

n a  p o ło w y  d a le k o m o rsk ie  p rz y p a d a  3 7 9  to n .

T e n  n ie p o k o ją c y  s p a d e k  p o ło w ó w  w  d u ­

ż y m  s to p n iu  w y w o ła n y  je s t  p rz y c z y n a m i n a ­

tu ry  p rz e jśc io w e j, w  p e w n e j je d n a k  m ie rz e  

z a sa d n ic z y m i n ie d o c ią g n ię c ia m i. D o  p rz y ­

c z y n  n a tu ry  p rz e jś c io w e j  n a le ż y  z a lic z y ć  n p  

p rz e s z ło  2 -m ie s ię c z n y s tra jk ry b a k ó w  w  

H o la n d ii , ja k i w y b u c h ł n a  w io s n ę w  r . b ., 

a  k tó ry  w  d u ż e j m ie rz e  u n ie ru c h o m ił n a s z e  

ry b o łó w stw o  d a le k o m o rsk ie . P o ls k ie to w a ­

rz y s tw a p o ło w ó w  d a le k o m o rsk ic h z a le ż n e  

s ą  b o w ie m  p o d  w z g lę d e m  fa c h o w y m  o d  ry ­

b a k ó w  h o le n d e rsk ic h , k tó rz y  s ta n o w ią  c z ę ś ć  

z a łó g  p o ls k ic h  k u tró w  i lu g ró w , w sp ó łd z ia ­

ła ją c p rz y  p o ło w ie , s z k o lą c ró w n o c z e śn ie  

p o ls k ic h ry b a k ó w . Z a w ó d  ry b a k a d a le k o ­

m o rs k ie g o  je s t tru d n y  i w y m a g a w ie lo le t­

Obfity połów.

n ie g o  d o ś w ia d c z e n ia . S tą d  m in ą ć je s z c z e  

m u s i s z e re g la t , z a n im  p o lsk a d a le k o m o r ­

s k a  f lo ta  ry b a c k a  b ę d z ie  z d o ln a d o  c a łk o ­

w ic ie s a m o d z ie ln e j p ra c y .

S p a d e k  p o ło w ó w  p rz y b rz e ż n y c h i b li­

s k ic h , d a ją c y  s ię  z a o b se rw o w a ć  w  la ta c h  o -  

s ta tn ic h , s p o w o d o w a n y je s t n a to m ia s t in ­

n y m , w y s o c e  n ie p o k o ją c y m  z ja w is k ie m  b ra ­

k u  ry b  i to  n ie  ty lk o  n a  w o d a c h  p rz y b rz e ż ­

n y c h , a le i n a  d a lsz y m  B a łty k u . B ra k  te n  

o b e jm u je n ie m a l w s z y s tk ie g a tu n k i ry b , a  

z w ła s z c z a n a jb a rd z ie j p o s z u k iw a n e p rz e z  

n a s z y c h  k o n s u m e n tó w  d o rs z e . B ra k  ry b  

w y w o ła n y je s t w  p e w n e j m ie rz e p rz y c z y ­

n a m i p rz e jś c io w y m i, p e w n y m  c y k lic z n y m  

n ie d o b o re m , w  d u ż y m  s to p n iu  s ta n o w i je d ­

n a k  k o n s e k w e n c ję  n ie w ła ś c iw e j g o s p o d a rk i  

ry b n e j ry b a k ó w  b a łty c k ic h , a  w ię c  ta k ż e  i 

p o lsk ic h . N ie w ła śc iw e  m e to d y  ry b o łó w stw a ,  

m a rn o w a n ie n a ry b k u  i tp „ o to  b łę d y , k tó ­

ry c h  n a  p rz y s z ło ść  b e z w z g lę d n ie  u n ik a ć  n a ­

le ż y .
W ś ró d  p o ls k ic h  ry b a k ó w  p o w a ż n y  n ie ­

p o k ó j z a c z y n a  w re s z c ie  b u d z ić  w z ra s ta ją c e  

n ie b e z p ie c z e ń s tw o k o n k u re n c ji z e s tro n y  

ry b a k ó w  g d a ń sk ic h . W ła d z e g d a ń s k ie z a ­

k u p u ją  b o w ie m  o s ta tn io  m a s o w o  s ta re  s ta t ­

k i d o  p o ło w u  ś le d z i, o b s a d z a ją  je z a ło g a m i  

n ie m ie c k im i —  w o b e c  b ra k u  o d p o w ie d n ic h  

fa c h o w c ó w  n a  m ie jsc u  —  i w y s y ła ją  n a  p o ­

ło w y  d a le k o m o rsk ie . G d a ń s k , k tó ry  z e  s w e j  

s tro n y  s k o n ty n g e n to w a ł p rz y w ó z ry b p o l­

s k ic h , ró w n o c z e śn ie k o rz y s ta  z n ie o g ra n i­

c z o n y c h  m o ż liw o ś c i w y w o z o w y c h  n a  te re ­

n ie  n a s z e g o  k ra ju  i w  te n  s p o só b  m o ż e d o ­

tk liw ie  d a ć  s ię  w e  z n a k i p o ls k im  ry b a k o m .

R a c jo n a ln a o rg a n iz a c ja ry b o łó w stw a  

m o rs k ie g o  n ie  je s t w re s z c ie  d o  p o m y ś le n ia ,  

b e z  o d p o w ie d n ie j p ro p a g a n d y k o n su m c ji  

ry b , a  ta k ż e  b e z  p rz e p ro w a d z e n ia s z e re g u  

re fo rm  k o m u n ik a c y jn y c h . K o n su m c ja  ry b

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ N r. 1 8 2

m o rs k ic h  w  s ta n ie ś w ie ż y m  w y m a g a  o b o k  

p rz y z w y c z a je n ia  d o  n ie j k o n s u m e n ta , ta k ż e  

d o s ta te c z n e j i lo śc i w a g o n ó w  • c h ło d n i d o  

p rz e w o z u  ry b , s z y b k o śc i tra n sp o r tó w  o ra z  

n is k ic h  ta ry *  p rz e w o z o w y c h . T y m c z a se m  

b ra k  d o s ta te c z n e j i lo ś c i ta k ic h  w a g o n ó w , 

d łu g o trw a ło ść  tra n sp o r tu  o ra z  w y s o k ie ta ­

ry fy  n a  p rz e w ó z  ry b  m o rsk ic h  o g ra n ic z a ją  

u  n a s  m o ż liw o ś c i z b y tu .  R * &

Tylko 250 milionów 

ludności Chin ?
W y b itn y  f ra n c u sk i z n a w c a  C h in , d r . A .  

L e g e n d re s tw ie rd z ił o s ta tn io , ż e je g o  

z d a n ie m  —  lu d n o ś ć  C h in  l ic z y  ty lk o  2 5 0  m i­

l io n ó w , a  n ie  ja k  u w a ż a n o  n a o g ó ł d o ty c h ­

c z a s , 4 4 0 — 4 8 5  m ilio n ó w . U c z o n y  w y p o w ia ­

d a o p in ię , iż ś m ie r te ln o ś ć w  C h in a c h je s t  

z n a c z n ie  w y ż s z a  n iż  g d z ie in d z ie j, a  to  w s k u  

te k  c z ę s ty c h  e p id e m ii, g ło d u i re w o lu c ji.  

Ś m ie r te ln o ś ć w ś ró d  d z ie c i o c e n ia  L e g e n d re  

n a 6 0  p ro c , u ro d z e ń .

Bizmut przeciwko 

suchotom ?
P ro fe s o r u n iw e rs y te tu w  B u d a p e s z c ie ,  

d r , F r . K o v a c s d o k o n a ł w  s z p ita lu  ś w . J a n a  

p o m y ś ln y c h  e k s p e ry m e n tó w  s to so w a n ia  b iz ­

m u tu  p rz e c iw k o  g ru ź lic y . P ró b y  w y k a z a ły , 

iż  b iz m u t je s t je d n y m  z  n a js k u te c z n ie js z y c h  

ś ro d k ó w  w  w a lc e  z  tą  s tra s z n ą  c h o ro b ą .

Cygan profesorem 

konserwatorium
R a d a  p ro fe so ró w k o n s e rw a to r iu m  m u ­

z y c z n e g o w  B u d a p e s z c ie p o s ta n o w iła z a ­

m ia n o w a ć p ro fe s o re m te g o ż k o n s e rw a to ­

r iu m  C y g a n a  A la d a ra  R a c z a . J e s t o n  w ir tu ­

o z e m  g ry  n a  c y m b a ła c h , p o s ia d a  z n a jo m o ść  

je sz c z e  s z e re g u  in n y c h  in s tru m e n tó w  i o d ­

z n a c z a  s ię  w y b itn y m  w y k sz ta łc e n ie m  w  z a ­

k re s ie te o rii m u z y k i.

Osobliwa kuracja
W e F lo re n c ji ta m te js z a p o lic ja m u sia ła  

ro z p ę d z ić d u ż y t łu m , k tó ry  w  n a jru c h liw ­

s z e j c z ę ś c i m ia sta  z a le g ł je z d n ię , u n ie m o ż ­

l iw ia ją c w s z e lk ą k o m u n ik a c ję . P o w o d e m  

te g o  z b ie g o w isk a  s ta ła  s ię  p e w n a  p a ra  m a ł­

ż e ń s k a , k tó ra  z o s ta ła  a re sz to w a n a .

P rz e d  s ą d e m  s ta n ą ł m ło d y  m a łż o n e k , o -  

s k a rż o n y  o to, ż e  w m ie jsc u p u b lic z n y m  

p rz e z  k ilk a n a ś c ie  m in u t b ił  z  c a łe j s iły  s w o ­

ją  ż o n ę  p o  tw a rz y . S ą d  u w o ln ił k re w k ie g o  

m a łż o n k a , p o n ie w a ż te n  p rz e d s ta w ił ś w ia ­

d e c tw a  le k a rsk ie , ż e je g o  m a łż o n k a  c ie rp i  

n a  c h o ro b ę  n e rw o w ą , g ra n ic z ą c ą  z  o b łą k a ­

n ie m . W  m o m e n c ie  a ta k u  m o ż n a  ją  u le c z y ć  

ty lk o  d łu g im i s p a c e ra m i, b iją c  ją  c o  p e w ie n  

c z a s , p rz e z  k ilk a  m in u t p o  tw a rz y .

Jeden diień m 
bv IMowyi

T w a rd e  je s t ż y c ie  P o la k ó w  za o c e a ­
n e m . C ię ż k a , w y c z e rp u ją c a p ra c a d a je  
w p ra w d z ie n ie z ły  z a ro b e k , w y m a g a je ­
d n a k o g ro m n e g o w y s iłk u . P o n iż e j z a ­
m ie sz c z a m y  o ry g in a ln y  re p o r ta ż , w  k tó ­
ry m  p rz e w ija ją s ię p o c h w y c o n e „ n a  g o ­
rą c o ”  s c e n y  z c o d z ie n n e g o  ż y c ia  w  w y ­
c h o d ź c y  p o ls k ie g o  z a  o c e a n e m . R e p o r ta ż  
o d tw a rz a  w ie rn ie  ró w n ie ż  s w o is tą , p rz e ­
s ią k n ię tą a n g ie lsz c z y z n ą , g w a rę , k tó ra  
je s t je d n a k  ty lk o  p o w ie rz c h o w n y m  n a ­
lo te m , p o d  k tó ry m  p o z o s ta je  n ie z m ie n ­
n ie  s z c z e re , g o rą c e  p o ls k ie  s e rc e .

R e d .

—  W s ta w a j, w s ta w a j ro b a k u  je d e n , w i-  

d z ita  g o : w ie c z o ra m i f i lu je  w  s a lu n ie , a  ja k  

c z a s d o  s ia p y , to  ś p i —  W s ta w a j, b o  ju ż  

p ó ź n o .

T y m i s ło w y  b u d z i m ę ż a  ju ż  o  s z ó s te j ra ­

n o  M rs , F ra n c is R a jb ik i ( in a c z e j p a n i F ra n ­

c isz k a R y b ic k a ) , a s a m a w o ln y m  k ro k ie m  

z m ie rz a  z  s y p ia ln i d o  k u c h n i, a b y  p rz y rz ą ­

d z ić ś n ia d a n ie m ę ż o w i i d z ie c io m . N a le w a  

w ię c d o  k a w n ik a  w o d ę z w o d o c ią g u i p o  

z a p a le n iu  g a z u  s ta w ia  k a w n ik  n a  o g ie ń . P o ­

te m  k ra je  p o m a ra ń c z e  i w y c isk a  z  n ic h  s o k , 

n a le w a ją c w  m n ie jsz e s z k la n e c z k i, w re s z ­

c ie  s ta w ia  n a  g a z  w o d ę  n a  k a s z k ę  o w s ia n ą , 

k ra je  p la s try  b o c z k u , a b y  p rz y rz ą d z ić ja ­

je c z n ic ę . T o  z d a je s ię ju ż w s z y s tk o ... a le , 

ale, n a  ś m ie rć  b y  z a p o m n ia ła  o  p rz y g o to w a ­

n iu  d la m ę ż a i d z ie c i d ru g ie g o  ś n ia d a n ia .  

W ię c  z n ó w  k ra je  p a jd y  c h le b a , s m a ru je  m a ­

s łe m , n a  to  k ła d z ie p la s try  g ru b o  k ra ja n e j  

p o ls k ie j s z y n k i (c e n a  p ra w ie  ta k a  s a m a ja k  

i a m e ry k a ń s k ie j) , n a  to  p a rę  l is tk ó w  s a ła ty  

i s a n d w ic z e  ź o to w e ... D o  te g o  w y b ie ra  c a ły

życiu Polaka 
n Jorku
p o m id o r , k a w a łe k  c ia s ta , p a rę b a n a n ó w . 

T e ra z  n a p e w n o  ju ż  w s z y s tk o ...

P o  m ie sz k a n iu  ro z n o s i s ię  a p e ty c z n y  za­
p a c h  k a w y  i d o  k u c h n i w c h o d z i ju ż  u b ra n y  

s a m  p a n  d o m u  i ro d z in y , M r. J o h n  R a jb ik i 

( in a c z e j p a n  J a n  R y b ic k i) i z a s ia d a  d o  s to ­

łu , s p ie s z ą c s ię z je d z e n ie m , a w m ię d z y ­

c z a s ie  o p o w ia d a  g ę s to  t ło m a c z ą c  s ię  z  w c z o  

ra jsz e g o d łu ż s z e g o p rz e b y w a n ia p o z a d o ­

m e m .

—  W id z isz  F ra n c is (p a n i F ra n c isz k a  lu ­

b i, ja k  m ą ż  m ó w i d o  n ie j F ra n c is ) , w c z o ra j, 

ja k  w y s z e d łe m  n a  s try tę , to  s p o tk a łe m  M a j­

k a  J a k o b sk a )  in a c z e j M ic h a ła  J a k u b o w s k ie ­

g o ) , w ię c  p o w ia d a  d o  m n ie  M a jk , ż e  d o s ta ł  

jo b , a  p rz e c ie ż  c h ło p  b e z  m a ła  d w a  la ta , ja k  

n ie  ro b i, w ię c  p o sz liśm y  d o  p u lru m u  i ta k  

s e  z a g ra liśm y  w  C h ic a g o .

T y  m n ie n ie w y k rę c a j M a jk ie m , znam 

te g o  b o rn a .. . D w a la ta  b e z p ra c y , a h a u z  

k to  m a ? , a w  b a n k u  ty ż  z ło s ie m  ty s ię c y  

ta la ró ... .

—  F ra n c is , s a m a  p rz e c ie  w is z , ż e  z  h a u -  

z u  d u ż o  te ra  n ie  z a ro b is z , b o  p rz e c ie  ru m y  

s to ją  c a łe  la to  p u s te , a  ta k s a  id z ie . Z  ty m  

ta la ra m i w  b a n k u , to  p rz e c ie  ła tw ie j je  w ło ­

ż y ć , a n iż e li w y ją ć .

—  J o h n ! T u  je lu n c h  i ja z d a d o  s ia p y ,  

p o ty m  z to b ą p o g a d a m !...

—  T y  n ie  je s te ś  o ra jt F ra n c is , z  to b ą  n ie  

m o ż n a  n a w e t p o  lu d z k u  p o g a d a ć . . . .  g d e ra

p ła c z liw ie J o h n  i u b ie ra  s ię  d o  w y jśc ia .. .

—  A  g d z ie  je  d la  m n ie  fa jf c e n ts  n a  s u b ­

w a y ?

Id ź d o  M a jk a , d o  s w e g o  f re n d a , ty  

k re jz y  m a g u  ty ... n ie c h  o n  c i d a .

I  J o h n  s p ie s z n ie  w y c h o d z i z  d o m u , b o ją c  

s ię  o d p o w ie d z ią  w ię c e j ro z g n ie w a ć  s w ą  p o ­

ło w ic ę , b o  n ib y  s ię je s t g ło w ą  i p a n e m  d o ­

m u , a le to  p rz e w a ż n ie w  s ta ry m  k ra ju , w  

A m e ry c e k o b ie ta rz ą d z i d o m e m  i m ę ż e m .

Id ą c  u lic ą s p ie s z y  s ię J o h n , ja k  ty s ią c e  

in n y c h J o h n ó w  i M a jk ó w  d o  p o d z ie m n e j  

k o le i , a b y  ju ż o  ó s m e j ro z p o c z ą ć p ra c ę w  

fa b ry c e . A  g d y  s ię m ie sz k a  n a  E a s t S ia d e  

w  N o w y m  J o rk u , a  fa b ry k i p rz e w a ż n ie  s ą  w  

B ro o k lin ie , to s a m a p o d ró ż z a b ie ra c a łą  

g o d z in ę .

W  k o le i p o d z ie m n e j w  ra n n y c h g o d z i­

n a c h  t ło k  n ie  d o  o p isa n ia . S e tk i ty s ię c y  p o ­

d ró ż n y c h  p ę d z ą  w e  w s z y s tk ic h  k ie ru n k a c h ,  

p o p y c h a ją  s ię , p rz e k lin a ją  w e  w s z y s tk ic h  ję ­

z y k a c h . K ln ą n a jw ię c e j w ło s i i h is z p a n ie , 

d a le j ro s ja n ie , ż y d z i te ż  n ie  p o z o s ta ją  w  ty ­

le W a g o n y , n a d je ż d ż a ją c e g o  p o c ią g u  z d o b y ­

w a  s ię  s z tu rm e m  z a  p o m o c ą  rą k , ło k c i  i n ó g ,  

c z a se m  n a w e t g ło w ą , b y le p rę d z e j d o s ta ć  

s ię d o  p o c ią g u . O b s łu g a  s ta c y jn a  s iłą  w p y ­

c h a  p a s a ż e ró w  d o  w a g o n ó w , g d y ż  d rz w i  m u ­

s z ą s ię d o m k n ą ć , in a c z e j p o c ią g  n ie o d je -  

d z ie . U c z e p ił s ię  w ię c  J o h n  p a s k ó w  i w is i  

z d u s z o n y p o m ię d z y b a rd z o k o rp u le n tn ą  

w ło s z k ą  i ż y d e m . P o c ią g  o d je ż d ż a  d o  c z te r ­

n a s te j u lic y  i trz e b a  p rz e s ią ść s ię d o  e k s ­

p re s u  n a  B ro o k ly n ... i z n ó w w y ś c ig , b ie ­

g ie m  p o  k rę ty c h k o ry ta rz a c h k o le i p o d ­

z ie m n e j, z n ó w  z d o b y w a n ie m ie js c a w  p o ­

c ią g u  i ś c isk  w  w a g o n ie . A ż  p o  w ie lu  w y ­

s iłk a c h , z m a ltre to w a n y  w y s ia d a  J o h n  z  p o ­

c ią g u  n a  w ła śc iw e j s ta c ji .

Z  p o d ró ż y  n ic  s o b ie  n ie  ro b i, p rz y z w y c z a ił  

s ię , p o p ro s tu  tra k tu je  ją , ja k  w ie lu  in n y c h ,  

ja k o  s p o r t , z re s z tą d e w iz ą N o w e g o  Ś w ia ta  

je s t —  b y ć u ś m ie c h n ię ty m  —  „ k e e p s m i­

l in g ” .
O d  s ta c ji k ilk a  u lic  p rz e b y w a J o h n  w 

c ią g u  p a ru  c h w il i z a  p ię tn a ś c ie  m in u t ó s m a  

o c z e k u je  n a  s w ą  k a r tę  w  z e g a rz e , w s k a z u ­

ją c y m  p rz e p ra c o w a n y  c z a s  i d z ie ń  k a ż d e g o  

p ra c o w n ik a .

W in d a  z a w o z i J o h n a  n a  k tó re ś  ta m  p ię ­

tro , g d z ie je s t d z ia ł , w  k tó ry m  o n  p ra c u je . 

W  p o k o ju , s łu ż ą c y m  d o  w y łą c z n e g o  u ż y tk u  

p ra c o w n ik ó w ju ż je s t k ilk u , p rz e w a ż n ie  

s ta rsz y c h w ie k ie m p ra c o w n ik ó w , k tó rz y  

ć m ią  p a p ie ro s y  i d z ie lą  s ię  w ra ż e n ia m i z  p o  

p rz e d n ie g o  w ie c z o ra . O m a w ia ją  p rz e c z y ta ­

n e  w  p o ra n n y c h d z ie n n ik a c h  w ia d o m o ś c i. 

Z n a jo m o ś ć d o k ła d n a , lu b  m a ło  d o s ta te c z n a  

’a n g ie ls k ie g o  ję z y k a d z ie li p ra c o w n ik ó w  n a  

g ru p y . J o h n , w c h o d z ą c  w  d rz w i, w ita  z e b ra  

n y c h .

H a llo  b o y s ( s e rw u s , c h ło p c y ) .. . p o z d ra ­

w ia ją  i je g o , g d y  k to  n ie  o d p o w ie  m u  —  n ie  

o b ra ż a  s ię , ju ż ta k  p rz y ję te . O tw ie ra w ię c  

w ła sn y m  k lu c z e m  s z a fk ę  i z m ie n ia  u b ra n ie  

n a  s p e c ja ln e , m o c n e d re lic h y , p rz e z n a c z o ­

n e  d o  p ra c y , z m ie n ia  ró w n ie ż  b u ty . U k ła d a  

d ru g ie  ś n ia d a n ie , p o w o li z a p a la  p a p ie ro s a  i  

p rz y łą c z a  s ię  d o  ro z m a w ia ją c y c h . M a  w ie lu  

s w y c h  z io m k ó w  n ie ty lk o  ro d a k ó w  z P o l­

s k i, le c z  w ie lu  z  ro d z im e j o k o lic y .

S to s u n k i p rz y ja z n e  s ą  m ię d z y  n a s z y m i  

ro d a k a m i z a  o c e a n e m  n a  o g ó ł d o ś ć d o b re ,  

o  i le  P o la c y  w  fa b ry c e  p ra c u ją  w ś ró d  ró ż ­

n e j n a ro d o w o ś c i, a le  je ż e li w ię k s z o ś ć p ra ­

c o w n ik ó w s ta n o w ią P o la c y , to  c z ę s to  to ­

c z ą  s ię  ja ło w e d y s k u s je , s z c z e g ó ln ie ra n o j  

p rz e d  p ra c ą .. .

—  E j, J o h n , w y  z  k tó re j g u b e rn i!  z  k ra ju

—  B o  c o ?  \

—  W id z ita , b o  C z a r li (K a z im ie rz ) s p iro  

s ię , ż e k o z a k i z a ru s k a  n o s ili o s tro g i, a  j a
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Minister Duff Cooper
-*• 1. _^r- Poznań, 10. 8.

Manier marynarki angielskiej p DuffVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

Coopm* Hczy obecnie lat 47, a doszedł na

Dnff Cooper

lo  stanow isko , p iastu jąc poprzedn io  urzędy  

finansow ego sek re tarza skarbu i m in istra  

spraw w ojskow ych. M inister C ooper znaj­

du je się w  te j chw ili w  G dyni, gdzie gości 

eskadra francusk ich kon trto rpedow ców , 

podejm ow ana przez po lską m arynarkę wo­

jenną.

F lo rian S oko łów , londyńsk i korespon ­

den t „G azety P olsk ie j" na tem at podróży  

m in. C oopera donosi, że podróż  odbyw a on  

na jachcie adm ira lic jS „E nchan tress" , na  

k tó rym  dw a tygodn ie tem u ang ie lska para  

kró lew ska przyby ła do  F rancji. M inistrow i 

tow arzyszy  spośród innych gości żona jego  

łady D iana C ooper, a celem  podróży jest 

zw iedzen ie G dyni, G dańska, H elsing fo rsu , 

S ztokho lm u  i K openhag i, a  m oże także  i in ­

nych portów . O czyw iście w ycieczka ta m a  

charak ter pryw atny . P oby t jednak m in . 

C oopera w  G dyni sk łan ia nas do podan ia  

o  n im  k ilku w iadom ości. M in . C ooper po ­

siada p ierw szorzędne koneksje rodzinne. 

O jciec jego , sir A lfred C ooper, by ł znako ­
m itym  ch iru rg iem . P o  skończen iu arystok ra  

tycznej szko ły w  E ton , stud iow ał on  h isto ­

rię w  O xfordzie , odby ł kam pan ię w ojenną  

w  pu łku grenad ierów gw ard ii i o trzym ał 

w ysok ie odznaczen ia za w aleczność . P o  

w ojn ie w stąp ił do  F oreign  O ffice 'u . W  roku  

1924 w ybrany  zosta ł do Izby G m in i by ł 

przez  k ilka la t sek re tarzem  finansow ym  m i 

n isterstw a sp raw w ojskow ych. O d roku  

1931 rep rezen tu je jeden  z okręgów W est-  

m insteru . M łody , u ta len tow any i w szech ­

stronn ie w ykszta łcony w spinał się szybko  

po szczeb lach kariery rządow ej. Już po  

p ierw szych  w ystępach w  Izb ie G m in uw a ­

żano go za w schodzącą gw iazdę na firm a ­

m encie partii konserw atyw nej, k tó re j za ­

w sze brak  by ło dop ływ u  w ybitnych jedno ­

stek m łodszego poko len ia . D uff C ooper 

szed ł „w  gó ię" m niej w ięcej jednocześn ie  

z m in. E denem , z k tó rym łączy  go  b liska  

przy jaźń . W  roku 1934 by ł finansow ym  se ­

kretarzem  skarbu , a  w  roku 1935  został m i­

n istrem  sp raw  w ojskow ych . N a tym  stano ­

w isku  pracow ał do  m aja  ub iegłego  roku , k ie  

dy  w  gab inecie N eville 'a C ham berla ina po ­

w ierzono  m u tekę  m arynark i po  sir S am ue ­

lu H oare .

M inister D uff C ooper jest au to rem  św iet­

nego  stud ium  o  T alley randzie , (p rzetłum a ­

czonego w  roku 1937 na język po lsk i w  

w yd. J. P rzew orsk iego), oraz  b iografii lo rda  

H aiga, g łów nodow odzącego arm ii ang ie l­

sk ie j podczas w ojny, w  k tó re j odp iera gw ał 

tow ne  atak i L loyd  G eorge 'a , uw łaczające pa  

m ięci tego w odza. K siążki jego w yróżn ia ją  

się szerok im u jęciem tła h isto rycznego , 

grun tow ną znajom ością tem atu i w alo ram i 

lite rack im i. K ry tycy lew icow i zarzucają  

m u, iż w  sw ych  pog lądach po litycznych  od ­

w raca  się ty łem  do  przyszłości, że jest n ie ­

Wyścig o błękitną wstęgą

Brytyjski olbrzym pasażerski „Queen Mary*.

Nowy Jork, 10. 8. (PAT).

P o  przybyciu do  N ow ego  Jo rku  kap itan  

transatlan tyku „Q ueen M ary" R obert Ir­

v ing ośw iadczy ł, że sta tek przeby ł trasę  

2907 m il od B ishorpsrach do la tarn i m or­

sk ie j A m brise ze średnią szybkością 30 ,99  

popraw nym  rom an tyk iem m in ionej epok i 

i n ie rozum ie ducha czasu , jak szereg in ­

nych m łodokonserw atystów , m łodszych od  

n iego , bo  D uff C ooper liczy już 47 la t.

G dy jako  m in ister sp raw w ojskow ych , 

rozw inął energ iczną ag itac ję za w erbun ­

k iem , w ygłaszając m ow y w  w ielu m iastach  

A nglii, naraził się bardzo lew icy i pacyfi­

stom  sen tym en ta lnym  oraz  re lig ijnym .

C ała prasa radykalna prow adziła prze ­

ciw  n iem u kam panię , nazyw ając go m ili- 

ta rystą , faszystą itd . Ś ciągnął na sieb ie  

od ium  pew nych sfer duchow ieństw a, zw ła ­

szcza  b iskupa  B irm ingham u, k tó ry  zarzucał 

m u, iż  m yln ie in terpre tu je  P ism o  Ś w ięte . O d  

tego czasu zm ien iły się nastro je w  spo łe ­

czeństw ie ang ie lsk im . L ew ica n ie podnosi 

już g łosu przeciw zbro jen iom . N astępca  

D uff C oopera , H orę B elisha , k tó ry z w ięk ­

szą jeszcze energ ią  kon tynuu je ag itac ję w er  

bunko w ą, m a u ła tw ione  zadan ie . C oraz w ię  

cej m ów i się w  A nglii o  pow szechnej po ­

w inności w ojskow ej.

W swoim czasie atakowano również 

w ęzłów , średn ia  szybkość „N orm and ii" pod  

czas kursu  sierpn iow ego  w ynosiła 30 ,58 w ę  

złów . W stęga  b łęk itna  pozosta je  jednak  na ­

dal przy  ,iN orm and ie", k tó ra  trasę  z zacho ­

du  na  w schód  przeby ła z szybkoścsią 31 ,20  

w ęzłów .

D uff C oopera jako frankofila , k tó ry dąży 

do so juszu ang lo - francusk iego . D ziś po­

dobne tendencje przesta ły już być grze ­

chem  w  oczach lew icy , a  są raczej zasługą. 

T o też n ie m a ona obecn ie do n iego ża ­

dnych  żalów .

M inister D uff C ooper należał do naj­

b liższego o toczen ia E dw arda V III, obecne ­

go księc ia W indsoru . B ył on w raz z swą 

m ałżonką gościem  b . kró la  w  podróży  z pa ­

n ią S im pson jach tem  po m orzu Ś ródziem ­

nym , kró tko  przed kryzysem  m atrym onia l­

nym  i abdykacją . Z aliczono  go  w ów czas ra­

zem  z C hurch illem  do  partii „kró lew sk ie j" , 

przeciw staw iającej się B aldw inow i, arcyb i­

skupow i C anterbury i parlam en tow i. A le  

w ersje te , oparte na  bu jnej fan tazji, trw ały  

ty lko k ilka dn i w  podn ieconej atm osferze  

p lo tek , k tó ra je w yw ołała . M inister D uff 

C ooper i L ady D iana należą do  najbardzie j 

popu larnych postac i w  sferach h igh life ’u  

ang ie lsk iego . P iękna lady D iana dodaw ała  

zaw sze dużo  b lasku  sw em u  m ałżonkow i.

M inister D uff C ooper zaw sze  odnosił się  

z w ielką  sym patią do  P olsk i. P am iętne jest 

jego przem ów ien ie na bank iecie ang lo -po l-  

sk im  w  m aju  roku  1936 , gdy  w  gorących  sło  

w ach podnosił zasług i M arszałka P iłsud ­

sk iego  n ie ty lko  d la P olsk i, lecz i d la całe j 

E uropy . W  m ow ie te j rozw ija ł on , m iędzy  

innym i, m yśl, że doskonałym i m ężam i sta­

nu  są ci, k tó rzy  przeszli przez tw ardą  służ ­

bę żo łn ierską, k tó ra hartu je charak tery  

i w paja najg łębsze poczucie odpow iedzia l­

ności.

Manewry armii 
włoskiej

Rzym, 10. 8. (PAT).

O d w czoraj odbyw ają się w obecno ­
śc i kró la, księc ia P iem ontu  i M usso lin ie-  
go dośw iadczalne m anew ry w ojskow e w  
A bruzzach , pom iędzy T ivo li a A vezza- 
no . i

K orpus „n ieb iesk ich" pod dow ódz ­
tw em  gen . D al T O ra sk łada się z dw óch  
dyw izy j dw upu łkow ych , przy czym jed ­
na x tych dyw izy j, licząca 10 ty s, ludzi 
sk łada się z dw óch pu łków  p iecho ty m a­
jących łączn ie 9 bata lionów , w  tym  je ­
den bata lion m oździerzy , druga zaś dy ­
w izja sk łada się z 7 bata lionów , w  tym  
jednego bata lionu ciężk ich karab inów  
m aszynow ych . P o stron ie „n ieb iesk ich"  
znajdu je się ponad to pu łk arty lerii, 5  
szw adronów kaw alerii oraz oddzia ł 
„czarnych koszu l".

P o stron ie „czerw onych* dow odzo ­
nych przez gen . R ossi b io rą udział dw ie  
dyw izje 3-pu łkow e daw nego typu w spo ­
m agane przez pu łk  lansierów  i pu łk ber  
sa lierów . W  ćw iczen iach b ierze udzia ł 
oko ło 25 ty s. ludzi.

pow iadam , że no~ «

—  Ja  tam  n ie  w iem , bo  u  nas za ausfry - 

jaków , kaw aleria w  ostrogach chodziła .

—  S iu r, kozak i m ieli ostrog i^ .

N atom iast zupełn ie inny  jest tem al ran ­

nych rozm ów rodaków , k tó rzy należą do  

organ izacji i różnych  zw iązków  po lsk ich .

—  S ty f (S tefan), pam ięta jc ie , że dziś w ie 

ozorem  posiedzen ie je nasze w  dom u  naro ­

dow ym , dziś jest osta tn i w torek m iesiąca  

i będziem y  w ybierać  m arszałków .

—  W łaśn ie chciałem  w as zapy tać , czy  

to  jest orajt z A leksem  L ew andem (A lek ­

sandrem  L ew andow sk im ) 1 M aksem  D unem  

(M aksym ilianem  D unikow sk im ), bo  nasz li­

der kon ieczn ie chce ich przerum ow ać na  

m arszałków , to  ja  m yślę ...

P rzeciąg ły gw izd przerw ał naradę nad  

m arszałkam i i spory  o  kozack ich  ostrogach , 

a  procow nicy  posp ieszn ie w ychodą do  sw o ­

ich w arszta tów  i m aszyn .

John poszed ł do sw ej kam ery , zapuścił 

w enty la to r, sp raw dził, czy dobrze dzia ła  

rozpy lacz farb i w raz z pom ocn ik iem  usta ­

w ia w ielk ie sp rężynow e m aterace , ciężk ie  

łóżka szp ita lne i inne części łóżka do  m alo ­

w ania na ko lo r sreb rny  (a lum in ium ).

P rzeszło dw adzieśc ia la t pracu je on  i 

w ielu innych P olaków  w  jednej i te j sam ej 

fab ryce . C odzienn ie ta  sam a  praca , codzien  

n ie  z rana  przy  sw oje j kam erze  ustaw ia naj 

w ięcej przedm io tów  do  m alow an ia , ba, na ­

w et czyn i różne dyp lom atyczne zab ieg i, 

aby m ieć m ateria łu do robo ty jak najw ię­

cej, w ięcej od sw oich ko legów  po fachu. 

M ajster jest przychylny d la Johna, gdyż  

w ie, że John pracu je d ługo w  fab ryce , n ie  

staw ia się , w ykonyw a każdą pracę , jaką  

mu dad?ą. T oteż w raz z pom ocn ik iem  S ło ­

w akiem  —  pocą się , przygo tow ując m ater- 

ia ł. Z noszą pokry jom u od  innych zapasy  

farb , od lew ają w  różne b laszk i, zb iera ją  ha ­

k i do pow ieszan ia już pom alow anych czę ­

śc i m etalow ych , k tó re przew ozi się do  p ie ­

ców  celem  w yschn ięcia , ustaw iają w ózk i i 

tak dale j. W reszcie John zak łada m askę  

przed rozpy laną farbą , b ierze rozpy lacz i 

zaczyna  m alow ać.

G arąco jest i duszno . W enty la to r ob le ­

p iony sk rop loną farbą ciągn ie . M aska uci­

ska nos i usta, w ięc John og lądając się , 

gdzie jest m ajster, ukradk iem  zdejm uje m a ­

skę . N ic, że czasem  odczuw a, a  ostatn io  co ­

raz częście j ciężar na  p iersiach , że w  nocy  

m ęczy go  kaszel, trudno , zresz tą te m ask i, 

to  w prow adzili dop iero  od  dw u  la t, gdy  k il­

ku pracow ników  zachorow ało  na sucho ty i 

zażądali po k ilka ty sięcy do larów  odszko ­

dow an ia . John naw et żałow ał, że sam  n ie  

zaskarży ł firm ę, bo poszkodow an i dosta li 

p ien iądze za sw oje , chociaż n ie m ogli w ię ­

cej pracow ać.

W  ob łokach rozpy lonej sreb rnej farby , 

pow oli tw arz , brw i, w ąsy i w łosy rob ią się  

sreb rne , a gdy zm ienia ko lo r farby , zm ie- 

n ina  się rów nież ko lo r tw arzy  i rąk , py ł od  

farby dosta je się w szędzie .

P om ocn ik coraz prędzej podaje różne  

przedm io ty , bo  p łacą od sz tuk i, czym  w ię ­

cej zrob i, tym  w ięcej zarob i. Z ły  trochę jest 

John na pom ocn ika , bo gdyby pracow ał 

bez pom ocy , za każde pom alow any przed ­

m iot dosta łby  w ięcej, ale te raz te łóżka są  

tak ie ciężk ie , że porządn ie się człow iek  

m ęczy , w reszcie w łaścic ie le fab ryk i coraz  

zm niejszają p łace za pom alow ane sz tuk i. 

C hociażby n ie w iem  jak prędko  pracow ał, 

to w ięcej n ie w yrob i, jak w ykalku low aną  

przez office sum ę i tak  się jakoś sk łada, że  

n ie  w olno  ci m niej w yrob ić , a  w ięcej też  n ie  

w yrob isz .

P racu je , uw ija się John , nerw y m a na ­

p ię te , w ięc m iarow o w odzi rozpy laczem , 

gdyż przez chw ilę d łużej po trzym any  w  je ­

dnym  m iejscu rozpy lacz , a już farba kap ie, 

źle schn ie , a po tem  z suszarn i zw racają z  

pow ro tem  do  popraw ki. A  jak  popraw ia , to  

już jest stra ta  czasu . G dy jest pew nym , że  

do  po łudn ia n ie nadążą  podaw ać go tow ych  

częśc i z innych dzia łów  do  m alow an ia , w ów  

czas John  przejdzie się na  pap ierosa , o tw o ­

rzy okno , w ystaw i g łow ę, skw apliw ie ły ­

kać  będzie pow ietrze dużym i haustam i, tło ­

cząc je w  zatru te i sp ragn ione p łuca . P o  

chw ili w raca do  pracy  i znów  rozpy la far­

bę. D obrze , jak  jest dużo  robo ty i częścia ­

m i do m alow an ia zastaw ione jest m iejsce  

w koło Johna, że go n ie w idać, w tedy m a ­

cha, nadrab ia stracony  czas w  ub ieg łym  ty ­

godn iu , w ów czas żadna przerw a d la n iego  

n ie is tn ie je . M acha rozpy laczem  raz ko ło  

razu , odryw a się jedynie , by  zap isać w iele  

jak ich  części pom alow ał.

N a  sa li szum  innych  m aszyn , hałas prze ­

suw anych w ózków  z m ateria łem  pom alo ­

w anym , go tow ym  do schn ięcia , po szy ­

nach zaw ieszonych pod su fitem , naw oły ­

w ania  przez m ikro fon  m ajstrów  do  offiec ’u .

John z rozpy laczem  w  ręku , pochy lony  

w odzi raz ko ło  razu , rów nom iern ie pokry ­

w ając w arstw ą farby żelazne części łóżek . 

C oraz w yprostow uje  się , gdyż  krzyż  bo li od  

n iew ygodnej pozycji, po t zalew a m u oczy, 

sp raw iając p iekący  bó l. A ż w reszcie gw izd  

na przerw ę ob iadow ą.

John natychm iast przeryw a pracę , w y ­

łącza w enty la to r, zab iera ze sobą m anier­

kę  na  kaw ę  i idz ie do  n iżej po łożonego  dzia ­

łu gdzie w łaścic iele fab ryk i zainsta low ali 

kuchnę d la pracow ników . John za p ięć  

cen tów  kupu je dw a duże kubk i słodzonej 

kaw y z m lekiem , lub sam ego m leka. W  

kuchn i m ożna dostać gorące parów ki, lub  

zupę. L ecz Johnow i sam a F rancis przygo ­

tow ała śn iadan ie , w ięc zadaw ala się gorą ­

cą kaw ą. N astępn ie m yje ręce  i zab iera się  

do  jedzen ia .

Je pow oli, gdyż przerw a  ob iadow a jest 

godzinna. W ięc jedząc , zaczyna m yśleć o 

tym  m ałym porannym  n ieporozum ien iu z 

żoną i w iele jeszcze  m a do  robo ty  po  przer­

w ie ob iadow ej. M usiała fab ryka dostać  

w iększy  obstalunek , gdyż naw ieźli tego do  

m alow an ia bardzo dużo . L ep ie j rob ić n iż  

słan iać się przez dw ie lub trzy godziny , a 

po tem , jak  naw alą , to  znów  pracu je się , jak  

opętany. D o p ią te j trzeba zam ów ien ie —  i 

jeże li jest p ilne —  w ykon ać, zaś, gdy m aj­

ster n ie pogan ia , to m ożna sob ie trochę  

w olnie j rob ić , bo  przecie , gdy  człow iek  n ie  

sp ieszy się , to dok ładn iej pracę w ykona.: 

P an i F rancis porządny jednak dała lunch ,; 

bo zm ęczone oczy przysłan ia ją się pow ie ­

kam i i John zapada pow oli w drzem kę, 

śn iąc o  tym  co  rob i te raz jego  zacna F ran ­

c is , bo  że  ruga  to  trudno , baba  jest od  tego ,' 

by  pyskow ać, ale John  m a sw oją  rac ję ...

M arzen ia senne bru ta ln ie przeryw a  

gw izd , naw oływ ujący do dalszej pracy . i

John ociężale idz ie do sw ej kam ery , 
znów  zapuścił w enty la to r i znów  sp raw dził, 

czy dobrze dzia ła  rozpy lacz  farby , a  w  g ło ­

w ie b łąka  się ociężale  m yśl —  co też m oże  
te raz  rob ić  jego  F rancis?-.

Jerzy Laszkowski. v



STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCIMLKJIHGFEDCBA
W ciemną, burzliwą noc wojewoda 

W assalski, niezauważony przez nikogo, 
w walce na szable morduje w sypialni 
na zamku wawelskim, sędziwego kasz­
telana Jakóba Sobieskiego. Synowie 

. kasztelana Marek i Jan przysięgają zem  
stę mordercy, lecz Marek w zamiesza­
niu bitwy ze Szwedami, pada również 
od skrytobójczej kuli W assalskiego. 
W ierna niewolnica Sassa, uświadamia 
Jana Sobieskiego, kto jest mordercą je- 
gj ojca i brata. W  pojedynku Sobieski 
zabija W assalskiego. Podczas gdy Jan 
łączy się miłością z Marią Kazimierą, 
żoną nowego kasztelana krakowskiego 
Zamojskiego, niewolnica Sassa porwa­
na zostaje na rozkaz magika indyjskiego 
Allaraba. W dowa po wojewodzie W as- 
salskim, piękna lecz zła Jagiellona, przy 
sięga zemstę Janowi Sobieskiemu, któ­
ry według przepowiedni zostać ma kró­
lem. Jagiellona zabiega o pomoc u in­
dyjskiego magika, który daje jej napój 
miłosny, który zmusić ma do uległości 
Sobieskiego. Przez omyłkę Sassa zamie­
nia dzbanki —  napój wypija Zamojski i 
umiera. Sobieski rusza samopas do 
Żwańca i wpada w rece atamana koza­
ków, straszliwego Doroszcnki. Sassa 
śpieszy mu z pomocą...

113)
Kara Mustafa miał w ręku sułtan* 

Ikę W alidę i mógł ję, kazać zabić. Tym  
'sposobem przyszło do otwartego zer­
wania pomiędzy nim a sułtanem, zer­
wania, do którego niemy posłaniec u- 
torował drogę,

— Naprzód! — brzmiał głos ku­
szący w duszy nienasyconego w am­
bicji i żądzaoli rozkoszy człowieka —  
ani godziny niema do stracenia! Na­
przód do W iednia! A gdy upadnie sto 
lica cesarzów, gdy na jej murach u- 
każe się chorągiew Proroka,, wtedy 
zwycięskie wojsko obwoła mnie sułta­
nem i po twym trupie, padyszachu, 
wstąpię na tron... Jakiż to uroczy i 
wabiący cel dla mej działalności jest 
otwarty!

VIII.

Oblężenie WieJnia
Tymczasem w oblężonym mieście 

W iedniu nędza i troska rozpostarły 
swoje okropne panowanie.

Codziennie nadchodziły wiadomo­
ści o nowych okrucieństwach, któ­
rych dopuszczali się Tatarzy i Turcy 
na tych nieszczęśliwych, którzy wpa- 
dli w ich ręce.

Oddawna już nie dowożono do 
miasta żadnych środków żywności i 
przerwana została wszelka komuni­
kacja z wojskiem księcia lotaryńskie- 
go. W szystkie miejscowości leżące w  
pobilżu miasta lub na drodze Tubków  
zostały spustoszone i. zniszczone. Z 
nieopisaną trwogą mieszkańcy W ie­
dnia oczekiwali chwili, w której dziel 
ni obrońcy miasta, zmuszeni głodem i 
wycieńczeniem będą musieli zanie­
chać oporu.

Osada liczyła zaledwie dwadzieś­
cia tysięcy ludzi, licząc w to dwanaś­
cie tysięcy, którymi dowodził Lesty i 
gwardię obywatelską, do której zacią­
gali się rzemieślnicy, kupcy, urzędni­
cy i studenci, ażeby bronić ojczystego 
miasta i raczej zginąć, niż podddać je 
nieprzyjacielowi. "

Do robót około szybkiego ufotyfi- 
kowania zewnętrznych wałów miasta, 
znajdujących się w złym stanie, spie­
szyli wszyscy bez różnicy wieku i płci 

Mieszkańcy miasta mieli czas pe­
wien na dokonanie tych robót, ponie­
waż dopiero w dniu 14 lipca Turcy w  
niezmiernej masie, półksiężycem, roz­
łożyli się dokoła stolicy, paląc i pu­
stosząc wszystko dokoła, jaK to czy­
nili w całym pochodzie. Piękne przed­
mieście Leopolda troskliwie oszczę­
dzane przez hrabiego Stahremberga 
uległo także temu losowi. Książe lota- 
ryński sądził, że z tego przedmieścia 
.•ładzie mógł jifezEffliać komunikację z 

miastem, ujrzał się jednak zmuszo­
nym przejść przez most i oddalić się. 
tak, że miasto zostało zupełnie zam­
knięte i pozbawione stosunków z^ re* 
sztą świata, a narażonym na codzien­
ne zaczepki oblegających, którzy z- 
bierali się coraz większą siłą.

Pod kierownictwem generała bro­
ni Stahremberga, surowego i energi­
cznego komendanta miasta, obrona 
zorganinzowała się wprawdzie tak do 
brze jak tylko było możebnem, ale 
czyż opór mógł trwać długo, skoro  
masy nieprzyjacielskie wzrastały z 
każdym dniem, a armaty jego niosły  
śmierć i zniszczenie w obręby murów  
miasta.

Kobiety i dzieci, po części plączą­
ce z głodu i osłabienia kryły się do 
piwnic i do ciemnych izb, ażby unik­
nąć niebezpieczeństwa i nie słyszeć 
huku armat, które od czasu do czasu 
wzniecały pożary w mieście.,

A na wałach i murach miasta od­
ważni. lecz nieliczni obrońcy z trudno 
ścią stawiali opór naciskowi nieprzy­
jaciela, który w dzień i w nocy pona­
wiał usiłowania, ażeby zrobić wyłom  
w  murach i dostać się do miasta.

Hrabia Stahremberg widział sam, 
że pomimo jego surowości, ożywiona 
rozpaczliwą wiarą garstka obrońców  
niedługo zdoła się utrzymać, gdyż 
nędza rozpościerała już swoje strasz­
ne panowanie nad uciśnionym mia­
stem.

Na rynku, na którym  obrońcy zbje 
rali się i zmieniali, i na którym także 
codziennie schodzili się naczelnicy 
miasta dla narady, zbierała się co- 
dzień wzrastająca liczba nieszczęśli­
wych. którzy łaknęli chicha i nie mie­
li nic do opędzenia najpierwszych po­
trzeb.

Głód i nędza wypisane były na 
wszystkich twarzach, narzekania ko­
biet i dzieci, które leżały na ulicach a 
w bitwach straciły mężów i ojców, 
przenikał każdego do głębi serca.

Rozległ się dzwon alarmowy, oz­
najmiający nowy atak i bitwę na wa­
łach, lub wybuchnięcie pożaru w  któ­
rym z domów.

Zdeterminowane kobiety porwały  
się do narzędzi ratunkowych, ponie­
waż mężczyźni byli na wałach, od­
ważne dziewczęta walczyły z płomie­
niem, ażeby pożoga nie rozszerzyła się 
dalej i prawdą stawało się twierdze­
nie, że potrzeba hartuje ludzi, że wiel 
kie niebezpieczeństwo wytwarza bo­
haterów.

Tam jednak, gdzie gościł głód, za­
raza, niedostatek! nędza, tam nie by­
ło sił i odwagi. W  wilgotnych piwni­
cach, w ciemnych norach leżeli doko­
ła nieszczęśliwi, skazani na śmierć i 
zagładę, któż jednak miał czas zajmo­
wać się chorymi i, zgłodniałymi? 
Śmierć codziennie zbierała straszne 
łupy w oblężonym mieście, a kobiety 
i starcy musieli pełnić obowiązki gra­
barzy.

W  tym czasie ukazała się w domo­
stwach biednych, w izdebkach cho­
rych, w nędznych przytułkach głod­
nych, młoda, piękna istota w prostej, 
pozbawionej ozdób odzieży.

Ludność nie znała tej bladej, pię* 
nej, dobroci pani, która udawała się 
do biednych, przynosząc im chleb, o- 
woce i wino. Jednakże, gdy nieszczę­
śliwi ujrzeli, że ukazuje się zawsze 
tam, gdzie nędza jest największa, że 
nie obawiając się zarazy, przybywa 
dc łoża chorych niosąc im pomoc i po­
ciechę, nadali jej jednomyślnie nazwę 
anioła, który zstąpił z nieba, aby zła­
godzić nędzę oblężonego mias a. 
W krótce jednak nie wystarczyło to, 
co przynosiła sama, kazała, zatem  
służbie rozdawać chleb i pieniądz 
biedrym na placach pj^jegnych. Sa­

ma odwiedzała najnieszczęśliwszych  
i wszędzie, gdzie się ukazała, ustępo­
wała nędza i powracało zaufanie w  

Bogu. . . . . ,. \ _
Dowiedziano się po niejakim cz 

sie, że tą cudzoziemką jest księżna 
Sassa małżonka księcia Aminowa i 
hrabia Stahremberg przybył sam z 
hrabią Molart na plac publiczny, aże­
by księżnie podziękować za jej miło­
sierdzie i ofiarność, dzięki którym  
wracała odwaga w szeregi biednych i 
zrozpaczonych.

Tymczasem między obrońcami na 
wałach rozeszła się wieść, że. Turcy 
poza bramami miasta pochwycili czło 
wieka ubranego całkiem czerwono, i 
że poczynili przygotowania, aby po­
wiesić tego człowieka razem z jakimś 
drugim, wyglądającym na Tatara.

Można było z wież miejskich wi­
dzieć dokładnie, że przed liniami obie 
gających wzniesiono dwie szubienice 
i miała się wkrótce odbyć egzekucja.

W łaśnie tęga dnia z armat fortyfi­
kacyjnych tak żywo srzelano do tego 
punktu, że Turcy nie byli w  możności 
spełnić swego zmiaru. Musieli odpo­
wiedzieć na ogień z miasta i wieczór 
zapadł, a oni nie wykonali wyroku.

Dwaj slkazani byli to czerwony Sa­
rafan i Iszym Beli, którzy dostali się 
w ręce nieprzyjaciół. Tatar po długiej 
wędrówce został nareszcie schwyta­
ny przez kilku tureckich jeźdźców, 
jak zaś czerwony Sarafan dostał się 
tam z obozu Sobieskiego, o tym do­
wiemy się dopiero w następnym roz­
dziale.

Dwaj jeńcy, których jednaki los 
oczekiwał, znaleźli się, ponieważ 
Iszym Beli widział czerwonego Sarafa 
na i wiedział od swego pana, że jest 
mu przychylnym.

Tego wieczoru, kiedy grzmot dział 
nie ustawał a dwaj jeńcy oczekiwali 
egzekucji, znajdowali się oni w wiel­
kim przez Tatarów wykopanym ro­
wie, w którym stało kilka dział, ob- 
sługiwanych przez oddział żołnierzy, 
mających zarazem  pilnować jeńców.

Obsługa dział i ciągła czynność 
panująca pomiędzy oblegającymi spo 
wodowała jednak, że na Iszyma Beli 
i czerwonego Sarafana nie zwracano 
wielkiej uwagi, co Tatr spostrzegł 
natychmiast.

Przyczołgał się on do czerwonego  
Sarafana.

—  Cz nie śpisz? — szepnął.
Czerwony Sarafan pochylił się, a- 

by rozpoznać pytającego.
—  Co Iszymie Beli? —  zapytał.
—  Zdaje się, że o nas zapomnieli. 

Oblężeni strzelają tutaj, widać, że nas 
chcą ocalić, szepnął Tatar —  możemy  
uciec.

Czerwony Sarafan wstrząsnął gło­
wą.

_ Mnie nic nie zrobią — odpo-

—  Chcesz czekać?... rzeki Iszym  
Beli —  ja nie! W olę uciec!

—  Nie zajdziesz daleko! — roze­
śmiał się czerwony Sarafan — czyliż 
wszędzie niema żołnierzy?

— Co tam, ja ucieknę! —  odrzekł 
Tatar cicho ~ tutaj jesteśmy pewni 
śmierci! Cóż możemy stracić na ucie­
czce ?

Sarafan zerwał się w mgnieniu 
oka.

—  Jest ciemno, chodź! —  rzekł.
—  Nie tam! —  Odpowiedział Tatar, 

—  jeżeli mamy uciec, to tylko w tamtą 
stronę.

—  Do miasta?
~  Tak!
—  Na cóż nam s»ę to przyda? tam  

będziemy także więźniami, — odpo­
wiedział czerwony Sarafan.

—  W mieście znajdziemy opiekę.
—  Nie przyjmą nas, Iszymie Beli.

—  Gdy ty przyjdziesz, nic nam nr 
zrobią. Ciebie znają wszyscy.

Czerwony Sarafan swoim zwycza­
jem zdecydował się szybko, gdyż za­
ledwie Tatar wymówił te słowa, zwró-- 
cił się za nim.

Na górze byli żołnierze tureccy, 
którzy obserwowali błysk dział z wa­
łów wiedeńskich. e ...

Dwaj jeńcy nie mówili do siebie am  
słowa.

Dostawszy się na górę czerwony 
Sarafan, bystrym  wzrokiem zauważył 
natychmiast, gdzie jest wolne przej­
ście i zaczął czołgać się ku temu miej- 
SCU.

Potrzeba było tylko jeszcze wymi­
nąć przednie straże tureckie, umiesz­
czone na osłoniętych stanowiskach i 
obserwujące bramy miasta oraz prze­
strzeni, która oddzielała oblegających  
od wałów miasta.

Iszym Beli miał na oku oficerów i 
żołnierzy tureckich, stojących po obu 
stronach w pewnej odległości.

Straszny huk dział wstrząsał zie­
mią i powietrzem. Zdawało się, że 
świat się kończy, i że ogniste kulo, 
przelatujące powietrze, rozniosą wszę­
dzie śmierć i zniszczenie.

Jak przyczajone zwierzę, pragnące 
uciec od ludzi, czołgał się czerwony 
Sarafan powoli i ostrożnie.

Uwaga Turków zwróconą była na 
armaty i kule, i gdy właśnie jedna z 
kul tureckich trafiła w budynek miej­
ski, z którego zaraz potem wybuch- 
nęły płomienie, radość oblegających  
była wielka.

Z tej chwili skorzystał Czerwony  
Sarafan, ażeby szybko posunąć się da­
lej od grup  pobliskich. Iszym Beli tak­
że nie tracił tej pomyślnej sposobno­
ści, dążąc szybko w ślad swego towa­
rzysza.

Tym sposobem udało się dwom to­
warzyszom oddalić od fosy, w której 
mieli być powieszeni i od żołnierzy tu­
reckich.

Gdy jednak oddalili się o zaledwie 
sto kroków, powstał poza nimi głoś­
ny hałas.

Krzyki świadczyły, że spostrzeżono 
ich ucieczkę, i że szukano.

W krótce poza nimi ukazały się po­
stacie. Żołnierze tureccy puścili się w  
pogoń. N>e śmieli jednak zapalić po­
chodni, ażeby nie stać się celem wy­
strzałów dla oblężonych, a w ciemno­
ści trudno było dostrzedz zbiegów, 
którzy zerwali się i zaczęli spieszniej 
uciekać.

Największego niebezpieczeństwa  
nie przebyli jeszcze. Trzeba bowiem  
było wyminąć przednie straże turec­
kie.

Nagle dał się słyszeć poza nimi sy­
gnał, który wezwał przednie straże do 
czujności i oznajmił im, że zaszło coś 
nadzwyczajnego.

Czerwony Sarafan i Iszym  Beli sły 
szeli za sobą ścigających i nie mogli 
widzieć, gdzie przed nimi znajdują się 
przednie straże, musieli jednak bądź 
co bądź na los szczęścia uciekać da­
lej, ażeby dostać się na wolne pole, a 
następnie do niezbyt odległego miasta, 
którego mury od czasu do czasu o- 
świetlane wystrzałami na mgnienie o- 
ka, następnie zaraz zapadały w głę­
boką ciemność.

Iszym Beli dogonił czerwonego Sa^ 
rafana, który swym zwyczajem raczej 
skakał pochylony niż biegł i pozostał 
przy nim.

Głosy ścigających były coraz bliż­
sze.

Nagle Tatar w  niewielkiej odległo  
ści z boku spostrzegł kilka postaci.

DALSZY NASTĄPI)
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W iadom ości z Itrafu B ezreM  M ido  M l no drzew ie
B U D O W A  D O M U  L U D O W E G O

W iln o , VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA10 . 8 .

L udność grom ady m ieżańsk ie j gm iny  

S fryśw iack ie j przystępu je do budow y dom u  

ludow ego w pow iec ie brasław sk im . D om  

te n m a pow stać kosz tem oko ło 12 .000 z ł, 

przy czym  m ieszkańcy te j grom ady zao fia ­

row ali sw ą pracę przy budow ie .

W Y R Ó Ż N IE N IE  A R T Y S T Y

B y d g o sz c z , 10 . 8 .

Z n a n y i cen iony bydgosk i arty sta m a ­

la r z F ranciszek G ajew ski, o trzym ał zap ro ­

szen ie na przy jazd do P aryża ce lem  zapoz ­

nan ia się z now oczesnym m alarstw em  

F rancji. P odróż p . G ajew sk iego finanso ­

w a ć m a tow arzystw o przy jac ió ł F rancji.

N A J A Z D  W Ł Ó C Z Ę G Ó W

G d y n ia , 10 . 8 .

N a te ren ie pow ia tu m orsk iego po jaw ili 

g łę m asow o w łóczędzy , przyby li rzekom o w  

poszuk iw an iu pracy . W ładze po licy jne  

przystąp iły do usuw an ia n iepożądanego  

e lem en tu z pasa nadgran icznego .

W IE L K IE U P A Ł Y

G d y n ia , 10 . 8 .

N a te ren ie ca łego w ybrzeża panu ją na ­

dal w ielk ie upały . T em pera tu ra w aha się  

w ’ gran icach od 37 do 45 st. C . C zasam i w  

po łudn ie tem pera tu ra dochodzi do 49 st. C . 
T em pera tu ra w ody w ynosi przec ię tn ie 27  

st. i dochodzi do 30 st. F rekw encja w e  

w szystk ich kąp ieliskach nadm orsk ich jest 

bardzo  w ielka .

N O W E  S Z K O Ł Y

W iln o , 10 . 8 .

Z początk iem now ego roku szko lnego  

kura to rium  w ileńsk ie o trzym a now ych 27  

szkó ł pow szechnych . W  szko łach tych bę ­
dzie m ogło znaleźć pom ieszczen ie z górą  

5000 driec t.

tA C Z Ą T E K  M U Z E U M  K A S Z U B S K IE G O  

W e jh e r o w o , 1 0 . 8 .

G rób sk rzynkow y oraz urny , znalezione  

w  czasie robó t na p lacu W ejhera , zosta ły  

um ieszczone w  ra tu szu , gdzie  .m ają stano ­

w ić zaczą tek zb io rów m uzeum  kaszubskie ­

go , k tó re w  najb liższym  czasie pow stać m a  

w  W ejherow ie .

G E S T R E S T A U R A T O R A  

P io trk ó w , 10 . ? . 

sk rom nej restaurac ji i pose- 

u licy S zew sk ie j i p lacu K oś-

H O J N Y

• W łaścicie l 

sji u zb iegu  
c iu szki w P io trkow ie , M ichał Ś w idersk i, 

iw ygra ł na  pożyczce inw estycy jne j pó ł m ilio  
na z ło tych . P on iew aż Ś w idersk i liczy obe ­

cn ie oko ło 70 la t —  zw o ła ł on w szystk ich  
najb liższych cz łonków  sw ej rodziny i doko ­

nał podzia łu p ien iędzy , w ręczając każdem u  

po 50 ty sięcy z ło tych , d la sieb ie zaś pozo ­

staw ił 100 .000 z ło tych . Z te j kw oty p . Ś w i­

dersk i znaczne sum y przeznaczy ł na re ­
m ont i odnow ien ie św ią tyń p io trkow sk ich  

oraz na ce le dobroczy nne . P o o trzym an iu  
w ygranej restau rac ję sw ą z likw idow ał.

„ K A N T - M A S Z Y N K A ”

W ie lu ń , 10 . 8 .

P o licja aresz tow ała w e w si T rębaczów  

pod W ielun iem W acław a M ostow sk iego , 

k tó ry nab ierał w ieśn iaków  na t. „kan t-m a-  

szynkę” . O szustw o to po legało na tym , że  
zw raca ł się do naiw nych i ła tw ow iernych , 
proponu jąc im „podw ajan ie” bankno tów  

przy pom ocy posiadanej przez sieb ie cudo ­

w nej m aszynk i. O szust bra ł od sw ych o- 
fia r bankno ty 30 , 50 i 10-z ło tow e, w kłada ­

jąc je do m aszynk i i zw raca ł w ieśn iakom  

spa lone sk raw k i, m ów iąc , że tym razem  

„zab ieg ” się n ie udał.

L

M o d e l sz y b o w co w y  
p r z e le c ia ł 7 k m

G n ie z n o , 1 0 . 8 .

N a po lac łi pod  G ębarzew em  w  pow . 
gn ieźn ieńsk im  odbyw ały sią w  tych  
dn iach lo ty  próbne m odeli szybow co ­
w ych , zo rgan izow aną przez L . O . P «  
P . w  G nieźn ie . W  toku próby m odel 
(kad łubow y , skonstruow any  przez  m o ­
delarza am ato ra p . W ł. A ntoszaka , 
zosta ł w yholow any  na lince na w yso ­
kość  80  m tr. U niesiony  nag le silnym i 
prądam i pow ie trznym i, m odel w zn iósł 
się  szybko  na  w ysokość 600  m tr, i prze  
lec ia ł, U cząc w  proste j lin ii, trasę ok .
1 km M odel znalez iono  w  po lu  w  po- ko le w yry te są słow a „sw . A ndrzeju  
bhŚ uJS urów ka pod  G nieznem , p^^snd lita .

G o sty ń , 1 0 8 .

N a po lach  ko ło  w si O sow a  znalez io  
no pow ieszonego bezręk iego  inw alidę  ---- -- ------------------ -
41-le tn iego Jana  S zczepan iaka  ze S ze rozstró j nerw ow y . C iało  denata , k tó re  
le jew a. S zczepan iak w ydalił się 1 bm . 
z nom u , udając się  do sądu grodzk ie­
go  w  G ostyn iu , gdzie w ystępow ał jako  
g łów ny św iadek  w  procesie N iedzie li 
ze S zele jew a, oskarżonego o n ie lega l­
ną  sp rzedaż sacharyny .

N a rozp raw ę S zczepan iak n ie sta-

B alon lądował pod D opiewem

W czoraj o godz . 10 rano n iedale ­
ko  w si D opiew o  (pow . poznańsk i) po ­
m iędzy drogą K onarzew o —  B uk , a  
drogą  D opiew o  — - B uk  w ylądow ał ba ­
lon „L ubH n“ . B alon odbyw ał lo t tre ­
n ingow y do zaw odów  o puchar G or­
don  B enneta ,.  k tó re  odbędą  sj©  w  B el- ją  do  L eg ionow a.

Zginął pod w alącą się ścianą
nadw ątlone , że w  pew nej chw ili jedna  
z śc ian  runęła , grzeb iąc w  w ych  gru -  
z?ch syna ro ln ika W ilhelm a R iegera  
—  28-letn iego  A lfreda .

P rzygn iec iony c iężką  . śc ianą A l­
fred pon iósł śm ierć na  m iejscu .

■ ■■

N arta  Etterih  K iepurow a  pow iła  cfirke

G n ie z n o , 1 0 . 8 .

W  zabudow an iach  ro ln ika W ilhel­
m a R iegera , zam ieszkałego w K rzy- 
szczew ie , przep row adzano rozb ió rkę  
m urów  spa lonej sw ego czasu stodo ły . 
M ury stodo ły by ły do tego stopn ia

K r y n lc a , 1 0 8 .

R ozesz ły się tu ta j w iadom ości, że  
żona Jana K iepury M arta E ggerth  —  
K iepurow a pow iła  có rkę . P rzed k ilku  
m iesiącam i K iepura zdem en tow ał w ia  
dom ości, jakoby  jego żona znajdow a-

K ronika zbąszyńska

—  Z  p o s ie d z e n ia R a d y M ie jsk iej . P od  
przew odnic tw em p . burm istrza M ichalika  
odby ło się posiedzenie rady m iejsk ie j m . 
Z bąszyn ia , na k tó rym  m iędzy innym i w pro  
w adzono w urząd radnego p . D uszczaka , 
w łaśc ic ie la n ieruchom ości w m iejsce prze ­
n iesionego naczeln ika urzędu ce lnego p . 
L ew andow sk iego . P onad to , w  zw iązku z  
decyzją w ojew ództw a, n ie uw zg lędn ia jącą  
sp rzeciw u R ady M iejsk ie j odnośn ie dodat-

fail him
K ostium y dam skie  

m ęskie i dziecięce 

płaszcze i ręczniki

ulica 27 G rudnia 10

ku kom unalnego do podatku od w yrobu 1 
prze tw oru sp iry tu su oraz od sp rzedaży sp i­
ry tu su 1 napo jów a lkoho low ych , rada po ­
stanow iła uchw alić pow yższy podatek w  
w ysokośc i podanej przez W ydzia ł P ow tar 
tow y ti. 50 i 100 procen t

—  P o św ię c e n ie sz ta n d a r u . O cho tn icza  
S traż P ożarna w N ow ejw si pod Z bąszy -  

Mogllno

—  Z św ię ta Z w ią z k u S tr z e le ck ^ g ® . W  
tego rocznym obchod zie św ię ta Z w iązku  
S trze leck iego , k tó ry odby ł się w ed ług pro ­
gram u rów no w ca łym pow iec ie udzia ł 
w zię ło 1200 cz łonków . Ś w ięto rozpoczęto  
nabożeństw em  a zakończon o w ysłuchan iem  
przez rad io w  godzinach popo łudn iow ych  
audycji strze leck ie j.

P o m n ik  św . A n d r z e ja  R o b o li
R a w ic z , 1 0 8 .

Z  in ic jatyw y Z w iązku  P ow stańców  
W ielikopo lsk lch K oła S łupia K ap itu l­
na  w  pow , raw ick im , postanow iono  na  
m iejscu rozstrzygających w alk o  w y ­
sw obodzen ie z iem i raw ick ie j x n ie ­
w oli zabo rcy , pom nik najpopu lanńej  
szego obecn ie św ię tego P o lsk i, ude ­
korow anego  przez P . P rezydn ta R . P . 
K rzyżem N iepod leg ło ści —  św . A n ­
drze ja B obo li.

P ośw ięcen ia  do lkonał ks. prób . W ol 
sk i przy  udzia le  licznego  m iejscow ego  
i oko licznego  obyw ate lstw a  i gośc i. P o  
pośw ięcen iu pom nika , na k tó rego co -

[B obo lo ,- m ódl się za R zeczpospo litą H aberb -

w ił się, lecz  b łąkał się po  oko licznych  
w siach do  3 bm ., rozm aw iając z ludź ­
m i, pracu jącym i na  po lach . D odaó na  
leży , że S zczepan iak c ierp ia ł na  silny  

w ysiało na drzew ie od 5 dn i, znalaz ł 
pew ien ch łopak gospodarsk i. P rzy  
trup ie znalez iono kartkę z nap isem  
„z rozpaczy** .

K om isja sądow o  - lekarska , po  do ­
konan iu sekcji, oddała zw łok i rodzi­

n ie.

g ’i. B alonem  p ilo tow ał znany balo ­
n iarz kp t. A nton i Janusz i in i. F ran ­
c iszek Jan ik . .

P o lądow an iu i z łożen iu pow łok i 
odw iez iono balon do stac ji ko lejow ej 
D opiew o , skąd zosta ł odesłany ko le ­

ła się , w  pow ażnym  stan ie , o  czym  do ­
n iosła prasa am erykańska w czasie  
podróży  pary śp iew aków do H olly ­
w ood . P rzyczyny  ukryw an ia  pow ażne ­
go stanu  M arty E ggerth by ły obaw y  
o  popu larność  znakom ite j śp iew aczk i  
za  oceanem .

n iem  urządza w  n iedzie lę , dn ia 21 bm . n-  
roczysto ść pośw ięcen ia sz tandaru . P ośw ię ­
cen ie odbędzie się przed pom nik iem po le ­
g łych pow stańców w ielkopo lsk ich . Z bió r­
ka o godz . 13 ,30 . P o uroczysto śc iach odbę ­
dzie się zabaw a la tow a.

—  P ię c io le c ie s tr a ży p o ż a r n e j. O cho tn i­
cza S traż P ożarna w  N ieborzy z okazji sw e  
go 5-c io le tn iego is tn ien ia urządza w n ie ­
dzie lę , dn ia 14 bm . zaw ody re jonow e z po ­
św ięcen iem sikaw k i, przec iw pożarow ej. W  
prog ram ie przew idziane: godz . 13 ,45 ogó l­
na zb ió rka , rapo rt, pozatem : przem arsz , po  
św ięcen ie sikaw k i, o tw arc ie zaw odów re jo ­
now ych i strze leck ich , w ynik i zabaw a ta ­
neczna .

—  Z  sa li są d o w e j. P rzed sądem  okręgo ­
w ym  w  P oznan iu na sesji, w yjazdow ej w  
Z bąszyn iu , zasiad ła na ław ie oskarżonych  
N iem ka n ie j. M aria F elszerow a, zam ieszka  
ła w  w iosce W ęgie ln ia , pow iatu now otom y- 
sk iego , oskarżona o to , że dzierżaw ców  sw e  
go grun tu pub liczn ie ze lży ła słow am i, w y ­
zyw ając ich od po lsk ich św iń  itp . O skarżo  
na do w iny się n ie przyznała , tw ierdząc , że  
słów  zarzuconych je j ak tem  oskarżen ia n ie  
pow iedzia ła i szczegó łów ca łego zdarzen ia  
n ie pam ięta . S ąd przesłuchał w ezw a ­
nych św iadków , k tó rzy po tw ierdz ili zarzu ­
ty oskarżen ia . P o naradzie sąd og łosił 
w yrok , skazu jąc M arię F elszerow ą na dw a  
tygodn ie bezw zg lędnego aresz tu .

P o lską** , odby ła się uroczysta akade ­
m ia z  okazji roczn icy  pow stan ia  w iel­
kopo lsk iego .

N o w y k u r a to r  
o r d y n a c ji R a d z iw iłłó w

S ąd zam ianow ał w  m iejsce by łego  
kura to ra J . B ab ińsk iego kura to rem  
ordynacji ks. ks. R adziw iłłów na  
P rzygodcach w  pow iec ie ostrow sk im  
z iem ian ina P . K arczew sk iego  z pow ia­
tu kro to szyńsk iego .

N ow y  kura to r  ob ją ł już  urzędow a­
n ie .

GIEŁDA DIEIIIIĘZIIIA
W arszaw a dnia 9. 8. 1938 r.

O bligacje I papiery w artońelow e: 

3 proc, pożyczka inw estycyjna  

41/s proc- poz. państw ow a w ew n, 

4 proc, konsolidacyjna

A kcje w  zloele : 
B ank Polaki . . • •

Lilpop. • • « • •
W ęgiel .........................................

N orblin  • « • •

Starachow ic* • • • •

M odnejów  • • • -.

88,50

67,13

67,00

O rtrow lee

C ukier

B drfa  

B erlin  

A m sterdam  

K openhaga 

Paryi 
Sztokholm  

W łochy  

H elsinki 

Praga  

Szw ajcaria 

Londyn  

N ow y Jork czek  

N ow y Jork kabel 

O slo

71.00

D ew tayt 
trans.
89,88

289,00  

115,40  

14,48  

133,35

90,10  

21.8,07 

289,74

115,70  

14,52  

133,69  

28,03

11,45  

18,39  

121,90  

25,93

5,3?«B  

5.32V4

18,34

121.60

25,86

531
129.90 130,29

GIEŁDA
Posuń, dnia 9. 8. 1938  

C BN  V

18,75

14,50

14,50

W am ki: H andal hnrtow ny. parytet Poznań, 

ładunki w agonowa, dostaw a bieiąaa, za 1Ó 0 kg.

Standarty: Pasaniea 737 g! łyto —  gl ow ita —gl

Paaanica zdatna do przem lata  

Żyto zdatne do przem iału  

Jęczm ień brow arow y — • 
Jęczm ień • 673 678g/I 

Jęczm ień . 638— 650 gl 

Jęczm ień oaim y 

O w iea

19,25
15,00

1 5 .0 0

39.75

36,75

33.75

29,25

26.50  

25,00

31,50

12’7a 11,50

11,00  

11,25

38,75  

35,75  

32,75  

28,25  

25.50  

24,00  

28,- 

12,25  

10,50

10,00  

10,25

19,00  

18,00

41,50

35,00

13,25

22,50  

2,50  

3,50  

3,00  

4,25

2,50  

3,50  

2,25  

3,25

5,00  

6.00

5,50  

6,50

tym  pszen ica  
i 335 ton , ten -

42,50

37,00

14,25

23,50

3,00  

4,00  

3,50

4,75  

3,00

4,00  

2,75

3,75

5.50  

6,50  

6,00

7.00

M ękapiz.r.J 0.3C proc. w ye. 

„  -10-50 „  w
H ,  „IA O .65- „

„  n  „  II 30-65 „  „
M ęka tyto . gat. I 0-50  

M ęka żytnia 0-65  

M ęka ziem niaczana Saperior 

O lrąby pszm ne orulw  przem iału  stindirlow . 

„  Średnie w  w

N m iałkie  

„  tyln ie . «  •

O tręby jęczm ienne  

G roch Viktoria  

w Folgera

W yka jara  

Peluszka  

Łubin żółty  

n N iebieski

Seradela  

R zepak ozim y  

Siem ię ln iane  

G orczyca  

M akuchy ln iane w taflach  

rzepakow y H  

h słenecu. w  M . 42-4M  

Śrut sojow y  

Słom a pszenna luzem  

w e prasow ana  

„ żytnia latem  

N żytnia prasow ana  

„ ow siana luzem  

M ow sianna prasow ana  

„ jęczm ienna lu tem  

M jęczm ienna prasow ana

Siano zw ykłe luzem  

h zw ykłe praa. 

„ nadnoteekie luzem  

„ nadnoteekie  pr.

O gólny obró t 3070 ton , w  
405 ton , tendencja słaba ; ży to  
dencja ożyw iona; jęczm ień 30 ton , tenden ­
c ja spoko jna ; prze tw ory m łynarsk ie lyw  
ton , tendencja w yczeku jąca ; nasiona 155  
toń , tendencja spoko jna ; pastew ne i inne  
147 ton , tendencja słaba .

GIEŁDA BYDLĘCA
U r z ę d o w e sp r a w o z d a n ie ta r g o w e  

K o m isji N o to w a ń C e n
P o z n a ń , 9 . 8 . 1938 .

S pędzono : w ołów 44 . buhajów  64 , krów  
214 , ja łów ek 20 , św iń 1679 , c ie lą t 499 , ow iec  
317 , razem  2837 zw ierzą t, 

W o ly i
Pełnom ięsiste  w ytoczone nieoprzęgow e  

M ięsisto tuczone m łodeze do lat 3 • 

M ięsiste tuczone starsze .......................

M iernie odżyw ione ..••••

B u h a fe :  
W ytoczone pełnom ięsiste . • •  •

Tuczone m ięsiste .......................................
N ietnczone dobrze odżyw ione starsze 

M iernie odżyw ione ..................................

K r o w y :
W ytoczone pełnom ięsiste • • • • • 

Tuczone m ięsiste .................................  •
Nietuczone dobrze odżyw ione • • • 

M iernie odżyw ione •••••••

J a ło w ic o :
W ytoczone pełnom ięsiste • • • • • 

Tuczone m ięsiste 

Nietuczone dobrze odżyw ione • • • 

M iem ie odżyw ione

M ło d z ie ż :  . . .
D obrze odżyw ione ••••••  

M iernie odżyw ione • • • • • •

C ie lę ta ?
N ajprzedniejsze cielęta w ytusM B O • 

Tuczone cielęta  

D obrze odżyw ione . • • » irS• • 

M iernie odżyw ione

O W C E:
W ytoczone pełnom ięsiste jagnięta i 

m łodsze zkopy ,,••••••
Tuczone starsze skopy i m aciorki

Ś W IN IE  (T U C Z N IK I): 
Pełnom ięsiste od 120 do 150 kg  żyw ej

19,50

18,50

70- 76

60- 68

50- 56

44- 48

70- 74

60—  64

50—  56

40- 46

70—  76

60—  66

46- 54

70- 76

60—  68

50- 56

44- 48

42—  50

38- 40

90’100

82 - 88

76 • 80

60 - 68

66- 70

50- 62

102— 106

Pełnom -ęaiste od 100 do 120 kg ływ oj 

w agi
Pełnom iętiato od 80 do lO O kg iyw ej 

w agi
M ięaiate fw inie ponad 80 kg źyw aj 

w agi
M aciory i póćne kaatnty

P rzeb ieg ta rgu norm alny .
T arg przypadający na pon iedzia łek , dn .

16 ,75 1 15 8 . 1938 z pow odu św ię ta przek łada się

9 6 — 1 0 0

90- 94

82- 88

84- 86
95,5C  

36,50  

90.00  

42,25  

T‘“
54,75'na środę, 17« 8. 1938.
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Polska bije Norwegię
Wynik w sztafecie zadecydował o zwycięstwie

Pitka noinaVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W e w torek zakończy ł się w  O slo  
m iędzypaństw ow y m ecz lekkoatle ty ­
czny  P olska  —  N orw eg ia . Jak  i p ier­
w szego dn ia , sy tuacja do osta tn ie j 
chw ili była n iew yjaśn iona. O statecz ­
n ie zw ycięstw o  odn iosła P olska w  sto  
sunku  95 :93 , a w ięc różn icę , zaledw ie  
2 pk t. D ecyzja zapad ła w osta tn ie j 
konkurencji dn ia , t. j. w sz tafecie  
szw edzk iej. P rzed ta konkurencją

w nanej w alce decydujące znaczen ie. 
1-sze m iejsce zają ł n iespodziew an ie  
L arsen (N ) w  słabym  czasie 32 :28 ,5 , 
2) W irkus (P ) 33 :07 ,8 , 3) S laatrem  
(N ) 34 :17 , 4) M ary iiow slk i.,

W  skoku  w zw yż N orw egow ie zaję li 
dw a p ierw sze m iejsca, w yrów nu jąc  
dzięk i tem u  punk tację . P ierw szym  by ł 
S tai (N ) 1 .94 , a drug im R asm ussen  
1 .91 . T rzecie m iejsce zają ł K alinow sk i

1 ,88 , a czw arte H offm an 1-85 . H off­
m an przy p ierw szym  skoku sk ręcił 
nogę i w yżej już n ie skakał.

W  osta tn ie j konkurencji, sz tafecie  
szw edzk ie j, p ierw sze m iejsc zajęła  P ol 
sika w  sk ładzie D anow sk i —  Z asłona  
—  D rozdow sk i —  G ąssow ki w czasie  
1 :56 .3 . N orw eg ia uzyskała  czas 1 :58 ,4 .

W  ogó lnej zatem  punk tacji zw y ­

ciężyła P olska 95 .93 .

R^nujackle świata

stan m eczu brzm iał 91 :91 . P olacy ,  
Jak i zaw odn icy  norw escy , zdaw ali so ­
b ie doskonale sp raw ę z ciążącej na  
n ich odpow iedzia lności. P olska sz ta­
fe ta pob ieg ła jednaik doskonale , roz-| 
strzygając spo tkan ie na naszą ko ­
rzyść .

Z ain teresow an ie m eczem  by ło bar  
dzo duże, trzeba jednak specja ln ie  
podkreślić w zorow e zachow an ie się  
pub liczności i bardzo serdeczny sto ­
sunek do  po lsk ich zaw odników . W al­
ka by ła przez cały  czas prow adzona  
z obu stron w  sposób  w ybitn ie dżen ­
te lm eńsk i.

T echn iczne w ynik i drug iego dn ia  
zaw odów  przedstaw iają się następu ­
jąco :

N a 100 m . przez  p lo tk i zw ycięstw o  
odn iósł N orw eg  A lbrech tsen w  czasie  
15 ,1 , 2) S chm id t (P o lska) 15 ,2 , 3) S ee-  
berg (N orw eg ia) 15 ,5 , 4) H aspel (P o l­
ska) 15 ,5 .

100 m . z ko le i w ygrał P olak Z a ­
słona w  czasie 10 ,7 , 2) S jeew all (N ) 
10 .7 . 3) D anow sk i (P ) 10 ,9 , 4) B rand ­
veld (N ) 11 .

N a 1500 m . zam iast S olda  na po ­
b ieg ł N oji. P olacy obsadzili w  te j 
konkurencji dw a p ierw sze m iejsca . 
P ierw szym  by ł S tan iszew sk i w  czasie  
3 :54.2 , a drug im  N oji 3 :55 ,6 , 3) L ehne  
3 :56-2 , 4) L ie 4 :04 .9 .

W  oszczep ie zam iast L uckhausa  
w ystąp ił G ieru tto , k tó ry się sp isa ł 
n iespodziew an ie dobrze , zajm ując  dru ­
g ie m iejsce, podczas gdy  M ikru t zna ­
lazł się dop iero  na czw artym  m iejscu . 
1) S unde (N ) 64 m .. 2) G ieru tto  59 ,70 , 
3) B ryn tesen (N ) 59 .38 , 4) M ikru t 53  
m . 20  cm .

W  skoku  w dał zw ycięstw o odn iósł 
K aro l H offm an (P o lska) 7 .21 m ., 2) 
H ansen (N ) 7 ,18 , 3) m istrz N orw eg ii 
B erg  7 ,17 . 4) M arian  H offm an  (P o lska) 
6 .90 .

N a 400 m . bezapelacy jne zw ycię­
stw o  odn iósł G ąssow sk i w  czasie 49 ,2 , 
2) E idsboe (N ) 49 .6 , 3) N oed leby (N )
50 .1 . 4) D rozdow sk i 51 ,5 .

B ieg na 10 ,000 m . przyn iósł nam  
n iep rzy jem ną n iespodziankę: . M ąry-  
now sk i, k tó ry  prow adził przez cały  
czas, po  6 km . nag le zaczął odstaw ać  
w  ty le . Jak się okazało , P olak dosta ł 
kurczy żo łądka. Z daw ało się naw et, 
że zem dleje na b ieżn i, opanow ał się  
jednak  i najw yższym  w ysiłk iem  ukoń ­
czy ł b ieg , jako o tsta tn i, ra tu jąc jednak  
w  ten sposób  jeden  punk t d la P olsk i, 
k tó ry  m ógł m ieć przy  podob n ie w yró-

PięśclarstwaEDCBA

R ew anżow e m ecze boksersk ie.

W  rozm ow ach pom iędzy przedstaw icie ­

lam i P olsk iego  Z w iązku  B oksersk iego  i W ło  

sk iego Z w iązku B oksersk iego uzgodn iono  

już prow izo ryczny te rm in rew anżow ych  

spo tkań  P olsk i z W łocham i. P ierw szy  m ecz 

odbędzie się w  m arcu roku przyszłego w  

P olsce , a rew anż  w  lis topadzie tego  roku  w  

R zym ie .

Bokserzy zremisowali w Rimini
Sensacyjna porażka Kotczynikieye

D rug i m ecz boksersk i pom iędzy rep re­
zen tac ją P olsk i a rep rezen tac ją W łoch  
w  R im in i zakończy ł się n iespodziew an ie  
w ynik iem  rem isow ym  8 :8 . N ajw iększą  
sensację zaw odów  by ła porażka K olczyń  
sk iego z P itto rim . W łosi prow adzili już  
8 :4 , ale P olacy rozstrzygnęli osta tn ie  
dw a S po tkania na  sw oją korzyść , w yw al­
czając w  ten sposób bardzo  d la nas za ­
szczy tny w ynik rem isow y .

M ecz zaczął się dość n iefo rtunn ie, gdyż  
na chw ilę przed zaw odam i, k tó re m iały  
się odbyć na stad ion ie pod go łym n ie ­
bem , spad ł u lew ny deszcz i organ iza to ­
rzy m usieli przen ieść ring do gm achu  
m iejscow ego  tea tru , gdzie też rozeg rano  

spo tkan ie.
W  w radze m uszej P aesan i pokonał  

Jasińsk iego . P olak by ł za m ało agre­
syw ny i ustępow ał w yraźn ie sw em u  
przeciw n ikow i. P unk tacja 2 :0 d la  

W łoch .
W kogucie j S obkow iak przeg rał z  

P ao letti. P ola ł górow ał w , p ierw szej

W L ondyn ie o tw arło o łvw ack ie m istrzostw a E uropy. Z ałog i 16 państw  na S tadion ie  
w  W em bley w alczyć będą o ty tu ł m istrza E uropy .

Pitka uj a dna

M istrzostw a P olsk i w  piłce w odnej.

W  osta tn im  m eczu o  m istrzostw o P olsk i 

w  p iłce w odnej K S Z O  pokon ał E K S w  sto ­

sunku 2 :0 , spychając b . m istrza P olsk i na  

4-te m iejsce w  tabeli. K ońcow a tabela m i­

strzostw  przedstaw ia się defin ityw nie na-

stępu jące:

g ier pk t. st. hr.

1) G iszow iec 8 14 :2 19 :4

2) A Z S W arszaw a 8 11 :5 16 :7

3) K S Z O O strow iec 8 7 :9 5 :8

4) E K S K atow ice 8 6 :10 18 :17

5) H akoah B ielsko 8 2 :14 3 :25

rundzie , przeg rał jednak dw a dalsze  
starc ia . U derzała fa ta lna garda u na ­
szego zaw odn ika . P unk tacja 4 :0 d la  
W łoch .

W T p ió rkow ej C zortek pokonał M on-  
tanariegof W  p ierw szym  starc iu ostra  
w ym iana ciosów  w ykazu je przew agę P o ­
laka . P rzew aga  ta u trzym uje się w  na ­
stępnych rundach . W  ostatn im  starc iu  
W łoch o trzym ał dw a ostrzeżen ia za n ie ­
czystą w alkę . P unk tacja 4 :2 d la W łoch .

W  w adze lekk ie j K ow alsk i pokonał  
n ieznaczn ie na punk ty m istrza R zym u  
P ro iettiego , m ając przez w szystk ie trzy  
rundy  n ieznaczną przew agę.

W  w adze pó łśredn ie j W łosi w ystaw i 
li zam iast m łodego B eniam in iego ru ty ­
now anego P itto riego . K olczyńsk i zanre-  
zen tow ał się bardzo słabo . P ierw szą  
rundo w ygrał w yraźn ie W łoch , w  dru ­
g im starc iu K olczyński dochodzi do g ło ­
si' i ’.rw alcza rem is. W decydu jącej 
ru i^  o P olakow i zabrak ło oddechu i z

Z w ycięstw o H ungarii w  R ydze.

W ęgierska drużyna p iłkarska H ungaria  

udała się ź P olsk i do R ygi, gdzie w czoraj 

rozeg ra ła m ecz z rep rezen tac ją k lubów  ry ­

sk ich . W ęgrzy zw ycięży li ła tw o w  stosun ­

ku  6 :2 . Z aw ody  zgrom adziły  przeszło  5 ty s. 

w idzów .
H ungaria m a rozeg rać w  R ydze drug i 

m ecz z rep rezen tac ją Ł otw y , a następn ie  

W ęgrzy  udadzą się na tou rnee po  L itw ie .

Tenis

Jugosław ia w ystąp i bez P unceca.

W  p ią tek , sobo tę i n iedzie lę odbędą się  

w  W arszaw ie na kortach L eg ii zaw ody te ­

n isow e  P olska  — ■ Jugosław ia  9  m istrzostw o  

środkow ej E uropy. T en isiści jugosłow iań ­

scy przy jeżdżają w składzie : K ukuliev ic , 

P allada , M itic i R adovanov ic , a zatem  bez  

P unceca . I j : ' - < . '

B arw P olsk i bron ić będą B aw orow sk i, 

H ebda, S pychała i bracia T łoczyńscy .

K . S. Surm a  —  K lub  T enisow y R ogoźno 8:1,

W ynik i poszczegó lnych g ier by ły  nastę ­

trudem do trw ał do końca. Z asłużone  
zw ycięstw o odn iósł W łoch . P unk tacja  
6 :4  d la W łoch .

W  w adze średn ie j S zu łczyńsk i prze­
grał z T ottim . W łoch by ł słabszy tech ­
n iczn ie i .tak tyczn ie , ale odznaczał się  
m orderczym  ciosem . O d razu w  p ierw ­
szej rundzie jeden z jego ciosów zw ala  
P olaka na desk i, do 8-m iu . W  drug im  
starc iu P olak znalazł się znow u na de ­
skach do 6-ciu . W  .trzec ie j rundzie , za ­
znaczy ła się już przew aga P olaka , ale  
n ie w ystarczy ła ona do zapew nien ia m u  
zw ycięstw . , P unk tacja 8 :4 d la W łoch .

W  w adze pó łciężk ie j S zym ura w ygrał 
zdecydow an ie na punk ty z bardzo su ro ­
w ym techn iczn ie M annucch im . P unk ­
tacja 8 :6 d la W łoch .

W -osta tn ie j-w alce .  P iła t odn iósł zw y ­
cięstw o nad w icem istrzem W łoch P ao- 
le ttim , góru jąc nad n im  pod każdym  
w zględem . W łoch by ł zupełn ie bezrad ­
ny w obec ciosów P olaka . P unk tacja  

8 :8 .

pu jące: C hm ielew sk i —  C eranow rcz W K *  

6 :0 , K osm ow ski —  T aige 6 :1 , 6 :1 , K os k  —  

pro f. B arszczyńsk i 6 :2 , 6 :3 , S arnow sk i —  

T eubert 6 :4 , 4 :6 , 6 :4 , P ruchn iew icz —  W a ­

ligó rsk i 6 :2 , 6 :1 , Jaśk iew iczów na —  F rąc-  

kow iaków na 6 :0 , 6 :1 , C hm ielew sk i, K o ­

sm ow ski —  T aige , T eubert 6 :1 , 10 :8 , K osik , 

P ruchn iew icz —  W aligó rsk i, C eranow icz  

3 :6 , 3 :6 , Jaśk iew iczów na, C hm ielew sk i —  

F rąckow iaków na, pro f. B arszczyńsk i 6 :3 , 
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N O W IN Y  Z  T O R U
W  sezon ie jesiennym  w yścigów  konnych  

z to talizato rem  w  P oznan iu , k tó ry rozpo ­

czyna się dn ia 28  sierpn ia  udzia ł kon i zg ło ­

siły do tychczas następujące stajn ie : st  

„B ończy", rtm . W . B obińskiego , C entrum  

W yszko len ia K aw alerii, S t. F rydera , W . 

H rycyka, st. „Iw no“ , F . H . H arlingera , L . J. 

bar. K ronenberga , pu łk . st. K ró lick iego , 

rtm . W . L ew ick iego , inź . M ichalsk iego , W . 

M eissnera , T . P łoszajsk ie j, T . R ybick  ego , 

dr. J. S ch lingm anna, T . S eid la , rtm . S tró -  

źyńsk iego .
W  sezon ie jesiennym udzia ł w  w yści­

gach w ezm ą po raz p ierw szy kon ie 2-le t- 

n ie , gon itw y  te  rozg ryw ane  będą  na  dystan ­

sie  oko ło  850 do 1100 m tr.
W ojskow e kon ie przybędą dop iero w e  

w rześniu przed rozpoczęciem  b iegów  w oj­

skow ych , k tó re rozpoczynają się 18 w rze ­

śn ia.
D zienn ie rozg ryw anych będzie po 6 do  

8 gon itw .
W obec licznych zapy tań w  sp raw ie to ­

ta liza to ra  T ow . W yścigów  w yjaśn ia , że staw  

k i w  to taliza to rze w  Ł aw icy i z kas m iej­

sk ich będą brane do ogó lnego rozliczen ia , 

tak , że w ypłaty w e w szystk ich kasach bę ­

dą jednakow e

P iątek , dnia 12 sierpnia 1938 r«  

P R O G R A M  O G Ó L N O P O L SK I.

6 ,15 P ieśń „K iedy ranne w stają zorze". 6 ,20  

M uzyka —  p ły ty . 6 ,45 G im nastyka. 7 ,00 D zien ­
n ik poranny . 7 ,15 M uzyka poranna. 8 ,00 P rzer­
w a. 11 ,57 S ygnał czasu i hejnał z K rakow a. 
12 ,03 A udycja po łudn iow a. 13 ,00 P rzerw a. 15 ,15  
„S krzyd la ta , p lo tkarka" —  słuchow isko A nny  
W ajdow ej d la dziec i m łodszych . 15 ,30 R ozm o ­
w a z chorym i ks, P op ia łka . 15 ,45 W iadom ości  
gospodarcze. 16 ,00 „K ale jdoskop" —  koncert  
rozryw kow y. 16 ,45 S zw ajcaria kaszubska —  fe ­
lie ton . 17 ,00 M uzyka taneczna —  p ły ty . W  
przerw ie : P rogram  na ju tro . 18 ,00 R zeczy cie ­
kaw e z przy rody  i techn ik i —  pogadanka. 18 ,10  
R ecita l fo rtep ianow y K aro la K leina . 18 ,45 K ro ­
n ika lite racka . 19 ,00 A rie w  w ykonan iu C ezare ­
go K ow alsk iego . 19 ,20 P ogadanka ak tualna, 
19 ,30 L oża fam ilijna —  koncert rozryw kow y. 
20 ,45 D zienn ik w ieczorny . 20 ,55 P ogadanka ak ­
tua lna . 21 ,00 A udycja d la w si. 21 ,10 K oncert w  
w ykonan iu chóru m ęsk iego T ow , śp iew aczego  
nm . M oniuszk i w  P ab janicach . 21 ,45 W iadom o ­
śc i sportow e. 21 ,55 K oncert sym fon iczny , w w y  
konan iu ork iestry P . R . 22 ,55 P rzegląd prasy . 
23 ,00 O statn ie w iadom ości dzienn ika w ieczor­
nego , K om unikat m eteoro log iczny i P ogadanka  

ak tualna w  języku ang ie lsk im .
P oznań . 8 ,00 N asz koncert poranny  —  p ły ty . 

8 ,55 P ogaw ędka d la kob ie t. 14 ,00 P ły ty . 14 ,15  
P rogram  na ju tro . 14 ,50 M uzyka d la dziec i —  
p ły ty . 15 ,10 W iadom ości b ieżące . 17 ,00 P ieśn i 
po lsk ie . 17 ,30 N asze w ycieczk i. 17 ,35 P ły ty . 
21 ,00 S krzynka ro ln icza . 21 ,55 W iadom ości spor  
tow e lokalne . 22 ,00 M uzyka rozryw kow a —  

p ły ty .
SŁ U C H A M Y Z A G R A N IC Y !

19 ,15 S ofia , „C yru lik sew ilsk i" . 20 ,00 D ro it- 
w ich , „C yru lik  z B agdadu". 20 ,00 P raga II. K on ­
cert sym foniczny . 20 ,00 W ieża E ifla . R ecita l
sk rzypcow y H enryka S zerynga. 20 ,15 O slo . 
„M oja siostra i ja" . 20 ,30 P aris P T T . K oncert 
sym fon iczny z V ichy . 20 ,55 P raga. „M sza". 21 ,00  
L ondyn R eg . K oncert sym fon iczny . 21 ,30 M e ­
d io lan . K oncert sym fon iczny .

W Ę G IE R SK A ŚP IE W A C Z K A P R Z E D  
M IK R O FO N E M

W  czw artek , dn ia 11 . V IIK o godz. 18 .50  
w ystąp i przed m ikro fonem P olsk iego R adia  
śp iew aczka w ęgierska Irena E yssen . A rtystka  
w ykona przy akom pan iam encie Jadw ig i S za ­
m otu lsk ie j n ie ty lko p ieśn i w ybitnych kom po ­
zy to rów  sw ego kraju , lecz rów nież p ieśn i po l­
sk ie Ju liu sza W erheim a.

T egoż dn ia w ieczorem , o godz. 22 .00 nada ­
ny zostan ie z Ł odzi w zasięgu ogó lnop o lsk im  
koncert kam eralny , w k tó rym w ykonany zo ­
stan ie K w arte t Ż eleńsk iego .

P R A W D A I G E ST W  Ż Y C IU A K T O R A  

w słuchow isku —  „M aski"—  C zinnera
D nia 11 sierpn ia o godz, 18 .10 -T eatr W yo*  

braźn i w ystaw ia prem ierę kom ed ii P aw ła C zin ­
nera p . t. „M ask i" . S łuchow isko to poruszy na ­
łóg gry i sz tuk i udaw an ia w  życiu ak to ra . K aż ­
dy w idz tea tra lny podziw ia grę w ielk iego ar­
ty sty na scen ie staw ia sob ie zapew ne py tan ie  
jak ak to r reagu je na fak ty , k tó re rodzą radość  
i bó l w  życiu pryw atnym  artysty . B o ak to r źy- 
je zaw sze w dw uch rzeczyw istośc iach , k tó re  
w zajem nie się przen ikają : te j k tó rą od tw arza  
i te j —  w  k tó re j od tw arza . P rob lem em  tym po ­
trak tow anym  w sposób żartob liw y będą m ieli 
m ożność zająć się rad iosłuchacze słuchając ko ­
m edii rad iow ej. J



N r . 1 8 2
C z w a r t e k , d n ia  1 1 s ie r p n ia  1 9 3 8  r.

Kronika\

11
sierpnia

Czwartek
KalenUan rzynsko-hlol.
Środa 10 Wawreyńca
Cawartek 11 Zuzanny

Kalendarzyk meteorologicznyZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
Ś ro d a , * ffo d z 1 0 ra n o . C iś n ie n ie a tm o ­

s fe ry c z n e ś re d n ie 7 5 6 m m . T e m p e ra tu ra  
p o w ie trz a w  u h . d o b ie n a jw y ż s z a - f -3 ± s t-  
C ., n a jn iż s z a + 2 1  s t . C . . . . .

S ta n w o d y w  W a rc ie w  d n iu d z is ie j­
s z y m  w y n o s i — 1 8 s t . C . T e m p e ra tu ra  w o ­

d y  + 2 2  s t . O .

Nocne dyżury aptek
ś r ó d m ie ś c ie —  A p te k a ś w . M a rc in a , u l-  

F r R a ta jc z a k a  1 2 ; A p te k a Z ie lo n a , u l. W ro  
c la w s k a 3 1 ; A p te k a p o d  B ia ły m  O rłe m , S t. 
R y n e k  4 1 ; A p te k a S a p ie ż y n s k a , P I . S a p ie -  

ż y ń s k i 1 ;
J e ż y c e : —  A p te k a p o d O p a trz n o ś c ią , u l. 

D ą b ro w s k ie g o 7 6 (n a ro ż n ik  S ta sz ic a 1 ) .

Ł a z a r z : —  A p te k a im . M a te jk i 1 ; A p te ­
k a P lu c iń sk ie g o , u l. M a rsz . F o c h a 7 2 .

W U d a —  A p te k a p rz y B ra m ie W ild e c -  

k ie j , G ó rn a W ild a  3 .
S o ła c z —  A p te k a p rz y  u l. M a z o w ie c k ie j  

n r . 1 2 .
G ó r c z y n A p te k a K a rp iń s k ie g o , u lic a  

M a rsz . F o c h a  1 5 8 .
D ę b ie c —  A p te k a p rz y  u l. D ę b ie c k ie j 6 -

P o z n a ń -W s c h ó d  —  A p te k a p rz y  K rz y ż u ,  

u l. G łó w n a  5 3 .
S t a r o łę k a  —  A p te k a m ie js c o w y

Ważne telefony:
Z e g a ry n k a  —  0 7 . C e n tra la m ię d z y m ia s to ­

w a  —  0 0 . In fo rm a c ja  te ł . —  0 9 .

? miaita

—  O s o b is t e . W ic e d y re k to r O k rę g o w e j  
D y re k c ji K o le i P a ń s tw o w y c h m g r ^ S ta n i­
s ła w  K a łu sk i p o w ró c ił z u r lo p u i o b ją ł u -  
rz ę d o w a n ie .

—  M e d a le m  N ie p o d le g ło ś c i o d z n a c z o n o  
k s . k a n o n ik a d r W a le r ia n a A d a m sk ie g o ,  
z a s łu ż o n e g o  n a  n iw ie m ło d z ie ż o w e j b . g e ­
n e ra ln e g o  s e k re ta rz a i z a ło ż y c ie la  Z w ią z k u  
T o w a rz y s tw  M ło d z ie ż y w  P o z n a n iu .

—  Z o b a c z y m y  n a j n o w s z e  w y k o p a l is k a  w  
B is k u p in ie ! Z w ią z e k P o p ie ra n ia T u ry s ty ­
k i w  P o z n a n iu , o rg a n iz u je w  n ie d z ie lę , d n -  
1 4 b m . w y c ie c z k ę a u to b u s o w ą d o B isk u p i­
n a . T ra sa : P o z n a ń  —  W ą g ro w ie c —  Ż n in  
—  B is k u p in  —  R o g o w o  —  G n ie z n o  —  P o z ­
n a ń . W y ja z d o g o d z . 8 -e j , s p rz e d „ B a z a ­
ru ” , A l. M a rc in k o w s k ie g o 1 0 . K a r ty  u c z e ­
s tn ic tw a w  c e n ie 6  z ł m o ż n a n a b y ć d o s o ­
b o ty , 1 3 -g o , g o d z . 2 0 , w  p o r tie rn i „ B a z a ru ” .

—  J e d z ie m y  d o k la s z t o r u  O O . B e n e d y k ­

t y n ó w  w  L u b in iu . Z w ią z e k  P o p ie ra n ia  T u  
ry s ty k i w  P o z n a n iu o rg a n iz u je w  p o n ie ­
d z ia łe k , 1 5 b m . (W n ie b o w z ię c ie N . M . P .)  
w y c ie c z k ę d o k la sz to ru  O O . B e n e d y k ty n ó w  
w  L u b in iu T ra sa : P o z n a ń  —  Ś re m  —  K rz y  
w iń  —  L u b iń  —  G o s ty ń  —  D o ls k  —  K ó r­
n ik  —  P o z n a ń . K a r ty u c z e s tn ic tw a w  c e ­
n ie 5 z ł , ra d io a b o n e n c i 4 ,7 0 z ł , m o ż n a n a ­
b y ć d o s o b o ty , 1 3 - te g o b m . g o d z . 2 0 - te j w  
p o r tie rn i h o te lu „ B a z a r” , A l. M a rc in k o w ­
s k ie g o . W y ja z d s p rz e d „ B a z a ru ” , o g o d z . 
8 -m e j.

—  O r k ie s t r a S y m fo n ic z n a s t o Ł  m . P o z -  
n a n la  k o n c e r tu je d z iś w  ś ro d ę w  O g ro d z ie  
Z o o lo g ic z n y m . P o c z ą te k k o n c e r tu o g o d z . 
2 0 - te j . D y ry g u je k a p e lm . W ik to r B u c h ­
w a ld . W  c z w a r te k  i p ią te k  k o n c e r t w  P a r ­
k u  W ilso n a .

Kdtnunikaty

—  Z r z e s z e n ie  K o ło d z ie i w  P o z n a n iu  z w o  
lu je p le n a rn e z e b ra n ie  w  c z w a r te k , 1 1 b m ., 
o g o d z . 2 0 - te j w  s a li p . G o lim o w sk ie g o (u l.  
Ś w ię ty  M a rc in  6 8 ) .

—  T y lk o  r a z  w  r o k u  u rz ą d z a  p a ra f ia  ś w .  
R o c h a t ra d y c y jn y  s w ó j „ K ie rm a s z ” i to w  
p rz y sz łą n ie d z ie lę , d n ia 1 4 b m  o g o d z . 2  
p o  p o łu d n iu  n a B o isk u  „ S o k o ła ” p rz y  D ro ­
d z e D ę b iń s k ie j , n a k tó ry c a łe s p o łe c z e ń ­
s tw o  n a s z e g o  m ia s ta z a p ra sz a K o m ite t B u ­
d o w y N o w e g o K o ś c io ła p o d  w e z w . ś w . R o ­
c h a .

—  Z w ią z e k  D r o g e r z y s t ó w  R . P . u rz ą d z a  
w  n ie d z ie lę , d n ia  1 4 b m . w y c ie c z k ę n a  W y ­
s ta w ę P rz e m y s ło w o R o ln ic z ą w  P le sz e w ie  
o ra z d o G o łu c h o w a . C e n a p rz e ja z d u a u to ­
b u s e m  ta m  i z p o w ro te m  ty lk o  6 z ł . W y ­
ja z d o g o d z . 6 .3 0 s p rz e d  H o te lu  B a z a r p rz y  
u l. A l. M a rc in k o w s k ie g o . Z g ło s z e n ia , ta k ­
ż e i n ie c z ło n k ó w  Z w ią z k u , p rz y jm u je b iu ­
ro Z w ią z k u D ro g e rz y s tó w  R z p lt . P o ls k ie j,  
u l . N o w a 7 , te l . 1 6 -3 8 d o 1 1 b m . g o d z . 1 2 .

—  K o ło P r z y r o d n ic z o . K r a j o z n a w c z e  
p rz y U n iw e rs y te c ie P o w sz e c h n y m  im . J a ­
n a  K a s p ro w ic z a : w  p ią te k , 1 2 b m . o g o d z .  
1 9 .3 0 o d b ę d z ie s ię z e b ra n ie S e k c ji P rz e w o d ­
n ik ó w  w  ś w ie tlic y p rz y u l. O g ro d o w e j 1 2  
m . 2 .

—  K o ło P r z y r o d n ic z o • K r a j o z n a w c z e  
p rz y U n iw e rs y te c ie P o w sz e c h n y m  im . J a ­
n a K a s p ro w ic z a z a w ia d a m ia w s z y s tk ic h  
c z ło n k ó w  o z e b ra n iu S e k c ji Im p re z o w e j, 
k tó re  o d b ę d z ie  s ię w  c z w a r te k , o  g o d z . 1 9 ,3 0  
w  ś w ie tl ic y  p rz y  u l. O g ro d o w e j 1 2  m . 2, i

Kiedy wreszcie na Dębcu zostaną uporządkowane ulice ?

OZN Kilu IMk  iiiilm Mii ii M HWóili
P o z n a ń , 1 0 . 8 .

M ie s z k a ń c y  D ę b c a  p rz y  u l. M o d rz ę  

w io w e j n a o d c in k u  o d  A le i C z e c h o ­
s ło w a c k ie j —  J o d ło w e j —  C z e re ś n io ­

w e j i o d  n a ro ż n ik a  M o d rz e w io w e j d o  
Ś liw + o w e j i G ó re c k ie j z w ra c a li s ię  

n ie je d n o k ro tn ie d o  Z a rz ą d u  M ie js k ie ­

g o  z a  p o ś re d n ic tw e m  p ra sy lu b te ż  
b e z p o ś re d n io o u re g u lo w a n ie ty c h  

u lic  i d o p ro w a d z e n ie ic h  d o  m o ż n o ś c i 

u ż y tk o w a n ia . N a  p ro śb y  te  i s ta ra n ia  

Z a rz ą d  M ie js k i w  o g ó le  n ie  re a g o w a ł.

K o ło O Z N . w D ę b c u , z rz e s z a ją c  

w ię k sz o ś ć  m ie sz k a ń c ó w  te g o ' o s ie d la ,  

c z y n i o b e c n ie  s ta ra n ia  o  u s u n ię c ie  te ­

g o  s ta n u  rz e c z y . W  s p ra w ie te j z w ró ­

c o n o  s ię  p o n o w n ie  z  p is m e m  p o d p is a ­

n y m  p rz e z  2 5  o b y w a te li D ę b c a  d o  Z a ­

rz ą d u  M ie js k ie g o  z ż ą d a n ie m  n a ty c h ­

m ia s to w e g o  p o d ję c ia  p ra c re g u lu ją ­

c y c h  w y ż e j w s p o m n ia n e u lic e , g d y ż  

s ta n  ic h  je s t fa ta ln y . U l. M o d rz e w io ­

w a . k tó ra  je s t o d le g ła  o d  s z o sy  L u -  

b o ń s k ie j o  1 0 0 9  m tr., ja k  i u lic e  p rz e ­

c in a ją c e A l. C z e c h o s ło w a c k ą m ię d z y  

s z o s ą L u b o ń s k ą a  M o d rz e w io w ą , n ie  

s ą  b ru k o w a n e . P o w o d u je to  p o d c z a s  

d e s z c z u w s trz y m a n ie k o m u n ik a c ji ,  

g d y ż p o ja z d o m  g ro z i u g rz ą ź n ię c ie w  

b ło c ie i k ilk u g o d z in n e c z e k a m ie  p ó ź ­

n ie j n a p o m o c . O s ie d le ro z b u d o w u je  

s ię , ta k , ż e w ła ś n ie  u l. M o d rz e w io w a  

s ta n o w i  o b e c n ie  g łó w n ą  a r te r ię  k o m u ­

n ik a c y jn ą , k tó rą  z w o z i s ię , b u d u le c  z  

g ó rc z y ń s k ic h c e g ie ln i . Z d a rz a ją s ię  

w y p a d k i, ż e t rz y  p a ry  k o n i n ie  m o ż e  

w y c ią g n ą ć  z  b ło ta  le k k o  n a ła d o w a n e ­

g o  w o z u . N ie d a w n o  k a re tk a  p o g o to ­

w ia  ra tu n k o w e g o , s p ie s z ą c a  d o  c ię ż k o  w  d łu ż s z y m  p rz e m ó w ie n iu  p o d k re ś li ł , ż e

Znaleźli się w pułapce
P o z n a ń , 1 0 . 8 .

J a k  w ia d o m o  w y s ta w a  s k le p u  g a la n ­

te ry jn e g o p . Z y g a d le w ic z a p rz y u l. 2 7  
G ru d n ia  u rz ą d z o n a  je s t b a rd z o  p o m y s ło ­

w o . P rz e d  s a m y m  s k le p e m  je s t z b u d o ­

w a n y o ry g in a ln y h a ll w y s ta w o w y , d o  

k tó re g o  d o s tą p z a m y k a ją n a  n o c  ż e la z n e  

k ra ty .

E fe k to w n a  ta  w y s ta w a s ta ła  ś ię o s ta ­

tn io p o w o d e m  k o m ic z n e j, c h o ć n ie p o ­

z b a w io n e j p e w n e j d o z y p rz y k ry c h  m o ­

m e n tó w  s y tu a c ji .

Ukaranie złodzieja recydywisty
P o z n a ń , 1 0  8 .

D z iś  p r z e d  s ą d e m  g r o d z k im  w  P o z n a n iu  

t o c z y ła  s ię  r o z p r a w a  p r z e c iw k o  K w a p is z e ­

w s k ie m u T o m a s z o w i ( Ł a w ic a  - m ia s t o ) ,  

o s k a r ż o n e m u  o  k r a d z ie ż  b ie liz n y , b r a n s o ­

le tk i i tp . w a r t o ś c i o k o ło  6 0 0  z ł n a  s z k o d ę  

o f ic e r a  m ie js c o w e g o  p u łk u  u ła n ó w , K a z i­

m ie r z a  C h ła p o w s k ie g o .

K w a p is z e w k i d o k o n a ł k r a d z ie ż y , b ę d ą c  

s łu ż ą c y m  u  w ła ś c ic ie la  s ą s ie d n ie g o  m ie s z k a

Pożar na „lakach Markiewicza"
W c z o ra j p o p o łu d n iu  o  g o d z . 1 5 ,5 4  

z a w ia d o m io n o  s tra ż  p o ż a rn ą , ż e  p a lą  
s ię  łą k i p o  p ra w y m  b rz e g u  W a rty , n a  
w y s o k o ś c i Z a w a d .

P ra w d o p o d o b n ie o d n ie d o p a łk a  
p a p ie ro s a , n ie o s tro ż n ie  rz u c o n e g o , z a - ły  je j u p rz y k rz e n ie  d z ie c i . (W )

N o w e  k in o  w  P o z n a n iu

P rz y  k o ń c u  s ie rp n ia  z o s ta n ie o t­
w a r te  p rz y  u l. D ą b ro w s k ie g o  5  w  p rz e  
ro b io n y m  g m a c h u d a w n e g o te a tru  
„ K in o  N o w e “ . J e s t o n o  z b u d o w a n e  
w e d łu g  n a jn o w sz y c h  w y m o g ó w  te c h ­
n ic z n y c h . S a la  p o m ie ś c i  5 5 0  o s ó b .  W ła  
ś c ic ie le m  te j p la c ó w k i je s t p . F ra n ­
k o w s k i z  W a rs z a w y .

C z y  B r y ls k i z a w iś n ie  

n a  s z u b ie n ic y ?

J a k  j u ż  s w e g o  c z a s u  d o n o s i li ś m y , o b r o ­

n a  B r y ls k ie g o  S t a n is ła w a , k t ó r y  w  s ie r p n iu  

u b . r . z a b i ł w  m ie j s c o w o ś c i K s ią ż k i p o w .  

W ą b r z e ź n o R o b e r ta S z e lle r a , w n io s ła d o  

P a n a  P r e z y d e n t a  R . P . p r o ś b ę  o  u ła s k a w ie ­

c h o .e g o u g rz ę z ła w  b ło c ie . D o p ie ro  

p o  k il lk u  g o d z in a c h  k o n ie w y c ią g n ę ły  

k a re tk ę  z  to p ie li .
P o z a  u lic ą , k tó re j s ta n  je s t ta k  fa  

ta ln y , ż e  w  o k re s ie  z im o w y m  o d  p a ź ­

d z ie rn ik a -  d o  k w ie tn ia ż a d e n  d o s ta w ­

c a  n ie c h c e  p o d ją ć  s ię p rz e w ie ź ć d o  

d o m ó w  w ę g la , je s t je s z c z e  z e p su ty  m o  

s te k , łą c z ą c y A L C z e c h o s ło w a c k ą 'z  

u l. M o d rz e w io w ą . S ta n  te g o m o s tk u  

g ro z i k a ta s tro fą .
W  u b . ro k u  z a ło ż o n o  n a  ty c h  u li ­

c a c h  k a n a liz a c ję i b u rz o w ie c . P o k ry ­
w y  n a s tu d z ie n k a c h  k a n a liz a c y jn y c h  

z e s u n ę ły  s ię , a  k ra w ę d z ie  g ó rn e s tu ­

d n i n p . p rz y  u l. M o d rz e w io w e j s ą  z u ­

p e łn ie z ru jn o w a n e . D o  je d n e g o  z ta ­

k ic h  k a n a łó w  w p a d ł w  d n iu w c z o ­

ra jsz y m  k o ń , k tó re g o  z t ru d e m  w y ­

c ią g n ię to . U s z k o d z o n e  s tu d z ie n k i k a ­
n a liz a c y jn e s ą  s ta ły m  n ie b e z p ie c z e ń ­

s tw e m  d la  d z ie c i .

P o d n io s łe  z e b r a n ie  0 .1 1 1 . K o lo  - S r d d b o
P o z n a ń , 1 0 . 8 .

W e  w to re k , 9 b m . o d b y ło  s ię z w o ła ­
n e s ta ra n ie m  K o ła Ś ro d k a .0 . Z . N ._  z e ­

b ra n ie c z ło n k ó w  k o ła o ra z p rz e d s ta w i­

c ie li m ie js c o w y c h o rg a n iz a c y j s p o łe c z ­

n y c h .
Z e b ra n ie z a g a ił p rz e w o d n ic z ą c y  K o ­

ła  p . K o n e w k a , w ita ją c  g o ś c i w  o s o b a c h  

k s . R e k to ra  S u łk a o ra z d e le g a tó w  O k rę ­

g u  i O b w o d u .
N a s tę p n ie d e le g a t O k rę g u p o z n a ń ­

s k ie g o , ' p . m g r . T a d e u sz K w a śn ie w s k i,

O to w ie c z o re m  ja c y ś d w a j p a n o w ie  

o g lą d a li w y s ta w io n e w  h a llu m is te rn e  

c a c k a  z  c a łk o w ity m  s p o k o je m , g d y  n a g le  

k ra ty  ż e la z n e  z  h u k ie m  o p a d ły  i u w ię z i­

ły  o b u  p e c h o w y c h  p a n ó w .

N a  m ie js c u  z a b a w n e g o w y p a d k u o d -  

ra z u  z e b ra ła s ię  p u b lic z n o ś ć , ż y w o  i d o ­

w c ip n ie  k o m e n tu ją c  s m u tn y  lo s u w ię z io ­

n y c h .
W o ln o ś ć o d z y s k a li o b a j p a n o w ie z  

c h w ilą , g d y  z ja w ił  s ię  s tró ż  i u w o ln ił ic h  

z  p u ła p k i.

n ia . S k r a d z io n e  p r z e d m io ty  o d e b r a n o  —  z  

w y ją t k ie m  p ie r ś c ie n ia , k t ó r y o s k a r ż o n y  

p r z e m y c ił j u ż d o  B y d g o s z c z y .

O s k a r ż o n y  l ic z y  la t 2 0 , b y ł j u ż k a r a n y  

4 - m ie s ię c z n y m  a r e s z t e m  z a  k r a d z ie ż .

P o  p r z e s łu c h a n iu ś w ia d k ó w s ą d  p o d  

p r z e w o d n ic tw e m  s ę d z ie g o  g r o d z k ie g o  S z a j -  

d e k a  s k a z a ł T o m a s z a  K w a p is z e w s k ie g o  n a  

3  m ie s ią c e  a r e s z tu ;  u w o ln i ł  g o  j e d n a k  o d  p o  

n o s z e n ia  k o s z tó w  s ą d o w y c h * / ( N -K ) .

ję ła  s ię  w y s u s z o n a  p rz e z  o s ta tn ie  u p a ­
ły t ra w a  n a  łą k a c h , z w a n y c h d a w ­
n ie j „ łą k a m i M a rk ie w ic z a 4^  S tra ż  p o ­
ż a rn a w k ilk u d z ie s ię c iu m in u ta c h  
o g ie ń  z lik w id o w a ła , w  c z y m  p o m a g a -

n ie  m o r d e r c y  o d  k a r y  ś m ie r c i .

D e c y z j a  P a n a  P r e z y d e n t a R . P . w  le j  

s p r a w ie  w p ły n ie  n a  r ę c e w ła d z s ą d o w y c h  

d z iś w z g lę d n ie  j u t r a  ( N -K ) .

T r a g ic z n y  w y p a d e k

Z b ą s z y ń , 1 0 8 .

O n e g d a j w  g o d z in a c h  w ie c z o r n y c h  w y ­

d a r z y ł s ię t r a g ic z n y  w y p a d e k  n a  j e z :o r z e  

z b ą s z y ń s k im . N ie j . 1 8 - le t n i D z iu b e k  L e o n  

z a m ie s z k a ły  w  w io s c e  Z a k r z e w o  p o d  Z b ą ­

s z y n ie m , a  z a t r u d n io n y  u  m is t r z a  r z e ź n ic -  

k ie g o  D u la t a  W in c e n t e g o  w  Z b ą s z y n iu , u -  

d a ł s ię  p o  s k o ń c z o n e j p r a c y  n a d  j e z io r o  n a  

p la ż ę w  „ D ą b k a c h " . N ie u m ie ją c  p ły w a ć ,  

d o s t a ł s ię  w  p e w n y m  m o m e n c ie  n a  g łę b s z ą  

w o d ę  i  m o m e n ta ln i*  p o s z e d ł  n a  d n o *

P o z a  ty m  b ra k  n a  u lic a c h  c h o d n i ­

k ó w , c o  z m u s z a  m ie s z k a ń c ó w  d o  b ro ­

d z e n ia  w  c z a s ie  d e s z c z u  w  b ło c ie , z a s  

p o d c z a s u p a łó w g u b ie n ia s ię  w  tu ­

m a n a c h  k u rz u .  , .
W  s k ie ro w a n y m  d o  Z a rz ą d u  M ie j­

s k ie g o  p iś m ie o b y w a te le d o m a g a ją  s ię  

ró w n ie ż u re g u lo w a n ia u l. G ó re c k ie j  

n a p rz e s trz e n i o d A l. C z e c h o s ło w a c ­

k ie j p o  p rz e z w ia d u k t k o le jo w y d o  

(k o ń c a o s ie d la tz w . z a to rz a . P rz e z u -  

l ic ę tą  b o w ie m  m ie s z k a ń c y  m u s z ą  u -  

d a w a ć s ię  p o  w o d ę d o  p ic ia d o  s tu ­

d z ie n k i, z n a jd u ją c e j s ię , p rz y  k o ń c u  

u l. P o łu d n io w e j, g d y ż s tu d n ie  w ła sn e  

s ą  z b y t p ły tk ie , b y  w o d y  z n ic h  m o ­

ż n a  u ż y w a ć  d la  c e ló w  d o m o w y c h .

T a k ie i ty m  p o d o b n e w a ru n k i o  

te jż e d z ie ln ic y , a t rw a ją c e  o d  8 la t ,  

s k ło n ią c h y b a  o d p o w ie d n ie c z y n n ik i , 

b y z a ję ły  s ię n a re sz c ie lo s e m  m ie sz ­

k a ń c ó w  D e b c a .

0 . Z . N . w a lc z y  o  n o w ą  k u ltu rę  p o li ty c z *  

n ą . S p o łe c z e ń s tw o  z o rg a n iz o w a n e w  0 .  

Z . N . w y z n a je z a s a d ę in ic ja ty w n e g o  

w s p ó łd z ia ła n ia z c z y n n ik a m i p a ń s tw o ­

w y m i.
W  d ru g ie j c z ę ś c i re fe ra tu m ó w c a  

w s k a z a ł n a  w ie lk ie  d z ie ło  d o k o n a n e  w  o -  
s ta tn im  1 0 - le c iu  p rz e b u d o w y , p o li ty c z n e j 

P a ń s tw a , k tó re z n a la z ło s w ó j w y ra z w  

k o n s ty tu c ji k w ie tn io w e j. „ O b e c n ie — -  
m ó w ił d a le j re fe re n t —  je s te ś m y z n ó w  

ś w ia d k a m i w ie lk ic h w y s iłk ó w , z m ie rz a ­

ją c y c h  d o  p o d n ie s ie n ia  n a s z e g o  g o s p o d a r  

s tw a  n a ro d o w e g o , k tó re g o  o s ta tn im , ś w ie  

tn y m  u k o ro n o w a n ie m  je s t 0 . O . P . ’ ‘

In ic ja to rz y  ty c h o g ro m n y c h d z ie ł z  

P . P re z y d e n te m  R . P . i m a rsz a łk ie m  R y  

d ż e m  - Ś m ig ły m , n a  c z e le , w s k a z a li n a  

O b ó z Z je d n o c z e n ia  N a ro d o w e g o , ja k o  n a  

ź ró d ło  d a ls z y c h w ie lk ic h a  d o n io s ły c h  

p rz e m ia n p o li ty c z n y c h N a ro d u i P a ń ­

s tw a .
N a s tę p n ie p rz e m ó w ił d o  z e b ra n y c h  

m g r D ą b ro w sk i, p rz e w o d n ic z ą c y O d d z . 

P o z n a ń -W s c h ó d .
P o  o ż y w io n e j d y s k u s ji , ja k a w y w ią ­

z a ła s ię n a d  re fe ra ta m i, o m ó w io n o s z e ­
re g s p ra w  o rg a n iz a c y jn y c h , a  . p o d k o ­

n ie c z e b ra n ia  w ie lu g o ś c i p o d p isa ło  d e ­

k la ra c je  c z ło n k o w s k ie .
W  p o w a ż n y m  n a s tro ju  o d b y te  z e b ra ­

n ie  z a k o ń c z y ł p rz e w o d n ic z ą c y , w z n o s z ą c  

o k rz y k  n a  c z e ś ć P re z y d e n ta R z e c z v n o ® -  
p o li te j i M a rsz a łk a  R y d z a  - Ś m ig łe g o .

Komunlkpfv teMrehe

—  T e a tr P o ls k i . „ N a g ro d a l ite ra c k a ”  —  
k o m e d ia M a rii J a sn o rz e w s k ie j - P a w lik o w ­
s k ie j . W  s o b o tę o d b ę d z ie s ię p re m ie ra w .  
S te rk a „ A  je d n a k .. . m iło ść ” . N o w -a w y s ta ­
w a Z S z p in g ie ra , re ż y se r ia C z . S trz e le c ­

k ie g o .

Zapowiedzi ślubne
W  U rz ę d z ie S ta n u  C y w iln e g o  o g ło s z o n o  n a ­

s tę p u ją c e z a p o w ie d z i:

K u p ie c  J ó z e f  W ę d z io c h  i K a z im ie ra  W o jc ie ­

c h o w s k a  z  I łó w c a  p o w . Ś re m ; ś lu s a rz - m e c h a ­

n ik  A n d rz e j K w ia tk o w s k i i C e c y lia S o b e c k a z  
N a ra m o w ic  p o w . P o z n a ń ; ś lu s a rz S ta n is ła w  N a ­

w ro t i B e n ig n a K u b ia k ó w n a  z L e s z n a ; k ra w ie c  
A n to n i S ik o ra i G e r tru d a K o ło d z ie jc z a k ó w n a ; 

m u z y k  I ld e fo n s G w iz d a ła i A g n ie s z k a J ó ź w ia -  

k ó w n a ; o b u w n ik A n to n i B a r tk o w ia k i W a le n ­
ty n a W o ź n ia k ó w n a ; o w d o w . m a la rz R o m u a ld  

F le is c h e r i M a ria n n a K o w a ls k a ; ro b . F a b ia n
Ż y tk o w ia k  i k u c h a rk a P e la g ia S z c z e p a n ia k ó w -  

n a ; fo rm ia r»  S ta n is ła w  P o łc z y ń sk i i S ta n is ła w a  

T u s c h ; o b u w n ik  J a k u b  K a te rla k  i J a d w ig a  K a n  

d u ls k a ; s z o fe r • m e c h a n ik J ó z e f C e re k w ic k i  

i M ie c z y s ła w a  M e n d lik .

ł
Z  M  A  R  L I

M a ria G e rtru d a  H e n k e l, b e z  z a w o d u , 5 0  la t  

I re n a  G id a s z e w s k a , 3  la ta  1 0  m ie ś . 9  d n i. W in ­

c e n ty  B ra u n , e m e r . n a c z e ln ik  e k s p e d y c ji to w a ­

ro w e j, 7 9  la t . M ic h a lin a  S a n a jo w a  z  d o m u  W ie -  

c z o rk ó w n a , w d o w a , 8 0  la t . L u d w ik  B u lc z y ń s k i* . 1 
rz e ź n ik , 5 8  la t . W in c e n ty  D o le c k i, m le c z a rz , 2 9  

la t . H e n ry k K le m e n s , s z o fe r m e c h a n ik , 2 1 la t . , 

F ra n c is z k a U rb a ń sk a z d o m u B ła s z c z y k ó w n a *  
w d o w a , 6 4  la ta . S ta n is ła w a L a la s z , 5  i p ó ł g o r -  
d z u u . M a x i&  1 4  j lo d z io .
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Proces pasera papierów 
wartościowych

Sąd G rodzki w  Poznaniu rozpatryw a  
Aztś spraw ę karną przeciw ko Julianow i 

K raszew skiem u, odsiadującem u karę w  w ię  

zieniu przy ul. M łyńskiej, oskarżonem u o  

skupyw anie obligacyj pożyczek konw ersyj-  

cych i sprzedaw anie ich bez uprzedniego  

pokrycia należności. Podobnej transakci: do  

konał oskarżony  w  lu tym  br. nabyw ając ob ­

ligacyj na kw otę 350 zł przy w płacie raty . 

D alszych rat nie regulując, puścił papiery  

w artościow e w  obieg.

K ilkakrotnie już karanego osk, K rasze­

w skiego skazał sąd w w yniku dzisiejszej 

rozpraw y na 7 m ieś, w ięzienia. (N -K ).

Naprawa ulic
Prace przy napraw ie ul. N ow ej’ dobie­

gają już końca. Po  nałożeniu kostki kam ien­

nej przystąpiono do zainstalow ania kabli 

tram w ajow ych. N ależy m ieć nadzieję, że  
odnośne czynniki nadal starać się będą o  

utrzym anie rytm u pracy w  należytym  tem ­
pie.

W czoraj na pl. W olności rozpoczęto ró ­

w nież roboty ziem ne celem  skontrolow ania  

przew odów i napraw ienia chodnika.

Poza tym  napraw ia się naw ierzchnie as­

faltow e na PL Sapieźyńskim , uL K rętej 

i Solnej. (n-k).

Wpadt do wrzącej wody
W  R zeźni M iejskiej w ydarzył się w dniu  

W czorajszym tragiczny w ypadek. W cza- 
de w ieszania przez H erberta Tessnera za­
bitej św ini oberw ał się hak, w skutek czego  

Tessner w padł do kotła z w rzącą w odą. 
Tessnera przew ieziono do szpitala w sta­
nie bardzo ciężkim .

Walka o pracą
Środa, 10. 8.

W czoraj 55 bezrobotnych z Zaniem yśla i 
okolicy udało się na teren prac ziem nych, 

w ykonyw anych przy obw ałow yw aniu W ar­
ty . Podjęli oni pracę bez zgody kierow nic­

tw a robót a na w ezw anie opuszczenia tere­
nu, nie zareagow ali, pracując dalej. Sta­
rosta pow iatow y zw rócił się w tej spraw ie  

do U rzędu W ojew ódzkiego w  Poznaniu.

— Złamał nogę. D ziś rano w ezw ano po ­
gotow ie ratunkow e (66-66) na ul. Piotra  
W aw rzyniaka, gdzie 31-letńi A ntoni Solar­
ski, bez pracy, jadąc na row erze zderzył się  
z drugim  cyklistą i doznał na skutek  w ypad  
ku złam ania kości udow e ’ . C horego prze­
w ieziono do szpitala m iękkiego.

— Cyklista zderzył się z autobusem. 
21-letni A ntoni K arczew ski bez pracy ja­
dąc na row erze zderzył się z autobusem  P. 
K . E. i doznał rany tłuczonej praw ego łok ­
cia oraz zdarcia naskórka z grzbietu nosa. 
O fiarę w ypadku opatrzono na stacji pogo ­
tow ia rat. (66-66).

Akademicy warszawscy 

iv czasie akupaefi niemieckiej
Poznań, 10 8.

W październiku 1916 r. okupanci 
W arszaw y, N iem cy, przez „generał-gu-  
bernatora” v. B eselera dokonali otw ar­
cia U niw ersytetu W arszaw skiego. Ten  
krok B eselera, do którego szczególne 
przyw iązyw ał znaczenie i w ielkie w nim  
pokładał nadzieje, poprzedził przygoto­
w ania do aktu państw  centralnych z dn. 
5 listopada tegoż roku.

W  m urach reaktyw ow anej uczelni 
zakończyć się m iała, czego w ów czas nie  
przew idyw ano, epopea w alk m łodzieży  
polskiej b. zaboru rosyjskiego o Szkołę  
Polską. A kadem icy strajkiem  słuchaczy  
w yższych uczelni, bohaterską postaw ą w  
O kresie strajku, niew zruszoną i jednom y  
ślną niem al w olą stali się zarzew iem  w y­
buchu zorganizow anej niechęci przeciw  
przem ocy okupantów .

D zieje strajku akadem ickiego w W ar­
szaw ie w r. 1917 om aw ia szczegółow o  
Tadeusz K atelbach*.

*) Tadeusz K atelbach. „Strajk A kade­
m icki W arszaw a 1917” . W ydaw nictw o G o- 
dziem ba. W arszaw a 1938, str. 136,

Żyw e są jeszcze w śród uczestników  
strajku w spom nienia, którym daje w y­
raz książka T. K atelbacha.

Jedyny to bodaj ze strajków , uczest­
nictw o w którym dum ą m usi napaw ać  
tych, co m ieli szczęście w nim  brać u-

Stowarzyszenie b. uczestników
strajków szkolnych rozwija się

Przystępujem y do W as K oledzy i 
K oleżanki z pam iętnych dla nas lat 
1901— 07 z num erem  1-szym  okólnika, 
który odtąd w ydaw ać będziem y co  
m iesiące w przekonaniu, że zostanie  
on przez W as pow itany  z radością. —  
tak piszę zarząd Stow arzyszenia b. 
U czestników Strajku Szkolnego  Zach. 
Polski w  w ydanym  na lip iec br. okól­
niku.

O rganizacja ta została zarejestro ­
w ana w  tym  roku. C el w yraża się w  
następujących punktach statutu:

1) stw orzenie łączności ideow ej i 
w ięzi koleżeńskiej m iędzy byłym i bo­
jow nikam i o język polski w  szkołach  
pruskich,

2) obrona  in teresów  członków  i nie 
sienie w zajem nej pom ocy,

3) niesienie pom ocy m oralnej i m a­
terialnej dzieciom  polskim zagranicą,

4) czuw anie nad zachow aniem  ka­
to lickiego charakteru szkół.

Jak w ięc w idzim y, stow arzyszenie 
to postaw iło sobie szlachetny cel 
przed sobą. C el ten realizuje z dużym  
nakładem  sił i chęci. Zainteresow ania 
organizacji, sięgają poza granice pań ­
stw a polskiego, pam iętając o naszych  
R odakach w  N iem czech i G dańsku. 
W ysłano naw et pew ną sum ę pienię­
dzy do M acierzy Szkolnej w G dań ­
sku.

Stow arzyszenie b. uczestników  
strajków szkolnych zatacza coraz  
szersze kręgi; ostatnio  przystąpiły do  
niego  koła z K ępna i W rześni. Projek  
tu je się w ykonanie w łasnej oznaki or­
ganizacyjnej.

Sekretariat generalny stow arzyszę 
nia m ieści się przy W ielkich G arba- 
rach 33 m . 2  —  tel. 56-84.

Odznaczenia na dzień 6 sierpnia
Złoty Krzyż otrzymali:

R tm . Feliks Pruszyński, A ntoni B a:nat, 

Jan C iurlik N ow iński, dr. Piotr Tadeusz  

Fenc, Paw eł H erburt z Poznania, Jan Jó ­

zef K ow alski z K arolew a pow . W ągrów iec, 

Jan K azim ierz Latour —  Poznań, Zygm unt 

M odelski, Pobiedziska, W iktor Przyczynek, 

Poznań, dr. W iktor Franciszek Schram m ,

Poznań, inź. W ładysław Sm agow icz, Po ­

znań, Tadeusz M ichał Toczyski, Poznań, 

W iktor Strum pus Poznań, K onrad Ludtfik  

Franciszek U nolt, Poznań, dr. Teofil K azi­

m ierz K ucharski, Poznań, A rtur Tom asz  

M atuszew ski, w ojew oda poznański, A dam  

Sikorski, Poznań, Ferdynand Św italski, Po ­

znań.

Srebrny Krzyż Zasługi otrzymali*

M arian W iew iórkow ski, O patów ek, ZdzL  

sław C henczke pow . kaliski, Jan M a­

łecki pow . kaliski, - Ernest Paw eł Sztark  

pow . kaliski, A ugust G liniecki, Stanisław  

Tyborski, Poznań, M arian B ross Żnin, Zbi­

gniew G ęnerow icz, Poznań, Zygm unt C e­

gielski, W ągrow iec, M aria C zarlińska, Żnin, 

Jan D ałkow ski, Strzelno, A m elia Ecke, R a­

w icz, Zofia Faraliszow a, R aw ie?, Franci­

szek Ferfet, K ościan, Janina Jerzykiew i- 

czow a, K ościan, H erm an Józef Jung, M ie­

ścisko, H elena K oczorow ska, K ościan, 

Franciszek  K em pina, R aw icz, A ntonina K le  

row a, C zarnków , Leon K ruczyński, Śrem i 
Jadw iga Łow czycka, R aw icz, Elżbieta M a- 

niow a, K ościan, H elena M azankow a, Żnin, 

Stanisław a N iklaszew ska, C hodzież, Ed ­

m und M ocek, Śroęla, Jadw igą Sikorska K o^  

nin, H alina W atta - Skrzydlew ska, M ogil­

no, Józef Sosnow ski, M ogilno, Franciszek

dział. j
D oniosła była jego rola. R efleksje, 

które w yw oływ ał w rozprpszkow anym  i, 
zdezorientow anym w ów czas społeczeń ­
stw ie, dziś dopiero m ogą być należvcie  
ocenione. .Zw arta, rńonopolityczna nie­
m al postaw a m łodzieży, proklam ow anie  
i konsekw encja w realizacji strajku  
w pływ ała, jak pisze K atelbach, niw elu ­
jące na ostrość sporów orientacyjnych, 
dzielących w ów czas starsze społeczeń­

stw o.

N ie dość tego, akcja m łodzieży ce­
m entow ała w iarę w  skuteczność w alki 
okupantem . Źródeł tej konsolidacji za  
przykładem m łodzieży się dokonyw ują-  
cej w śród starszych, nie doszukiw ano  
się w ów czas tak, jak czyni się to dziś. 
Efekt osiągany w ystarczał za legitym a­
cję czynu i słuszność podjętej w alki.

A prow adziła ją przecie sam a m ło ­
dzież. W praw dzie w książce K atelba­
cha zarysow uje się delikatnie w ielki, 
przem ożny w pływ siły m oralnej Józefa  
Piłsudskiego, na decyzję i postanow ie­
nia przyw ódców  akcji strajkow ej. W szak 
że oni zdaw ali sobie dokładnie spraw ę z  
tego, że jedno Jego słow o decydow ać m o  
gło o lin ii akcji strajkow ej. W  ów czes­
nym układzie stosunków politycznych  
przyw ódcy strajku jednak m ogli zale­
dw ie w yczuw ać w olę Piłsudskiego. W ie­

Specyjał, G ciezno, Felicja Stoczew ska. K o­

nin, M aria W ilkow ska, R aw icz, K azim iera  

Ziętkiew iczow a, Sieraków , Stanisław  C en- 

dlak, C zem piń, W ładysław Lubaw y, Po ­

znań.

Brązowy Krzyż Zasługi otrzymalif

M aksym ilian C isiołek, Poznań, Ig-

TELEGRAMY

Katastrofa statku na Wiśle
(Tel. wł.) Warszawa, 10. 8.

(ss) N a W iśle w  odległości 64 km od  

W arszaw y w ydarzyła się katastrofa. Sta­

tek „E leonora” - który na sw oim  pokładzie  

posiadał 170 pasażerów  i płynął z G dym  do  

W ąrszaw y, najechał w skutek niskiego po ­

ziom u w ódy  na pal w bity  w  dno  rzeki. Zde­

rzenie to w yw ołało tak silne uszkodzenie

■ . ■ • • ■ :• .......
Przeczuł śmierć

(Tel. w ł.) Warszawa, 10. 8.
(ss) W ładze Śledcze grom adzą m a­

teriały w spraw ie zabójstw a Jkasjera  
kolejow ego w  Ząbkach śp. B abulew i- 
cza. W  trakcie dochodzeń okazało, się, 
iż m oneta 50 groszow a pozostaw iona  
przez bandytów  na zw łokach zam or­
dow anego kasjera uw ażana jest przez  
św iat przestępczy jatko fetysz, chra- 
niący złoczyńcę  przed  policją.

Jak stw ierdzono śp. B abulew iczw  

dzieli natom iast dobrze, że to co robią, 
Jem u odpow iada*  .

C harakter rew elacji m ają te ustę­
py K atelbacha, które naśw ietlają.rolę  
Polaków w przęgniętych w sferę in te­
resów niem ieckiej racji stanu; a któ ­
rzy z  "m andatu okupantów spraw o ­
w ali w ładzę nad U niw ersytetem  W ar­
szaw skim . Tyczy to zastępców K om i­
sarza niem ieckiego przy Tym czaso ­
w ej R adzie Stanu  H ugona  hr. Lerchen  
felda, m ianow icie zm arłego  przed nie  
daw nym  czasem  hr. B ohdana H utten- 
C zapskiego ze Sm ogTilca, oraz Józefa  
Żychlińskiego, Prezydenta Poznań­
skiego Ziem stw a K redytow ego.

N adszedł w ięc czas, w  którym  nie  
ty lko „leguny piszą sw oje dokum en­
ty do czego  w zyw ał ich sw ego  czasu  
K om endant. C zynią to dziś roczniki 
późniejsze z szeregów dobrow olnej 
służby dla Polski W olnej. Pisze w ięc  
K atelbach, a jak dużo m a do pow ie­
dzenia św iadczy książka, będą pisać  
inni. •

A utor zapow iada, że om aw iany  
przez nas tom ik, stanow i jeden z roz­
działów obszerniejszej pracy, która  
m a odtw orzyć dzieje ruchu politycz­
nego m łodzieży akadem ickiej w la­
tach 1915— 1920.

C zekam y z niecierpliw ością na za­
pow iedziane dalsze m onografie eta­
pów w alk m łodzieży o ideał w tedy  
najw iększy, w łasne państw o. (ZS)

SILNEJ FLOTY WOJENNEJ! 
i k o l o n u !

nacy K azow ski, Poznań, M aria Irm i­
na Topolska, K onin, B olesław  Tylko, 
Poznań, Franciszek W oroch, Poznań, 
Jan W yndorpski, Poznań. Józef B au- 
za, Trzem eszno, A ntoni D anielew icz, 
K ościan, W ładysław  D ziegiński, K oło, 
Leopold G raclik , Janow iec, G abryjela 
G rajkow ska, Żnin, K arol G ram ze, G ą­
saw a, Jan G rzybow ski, Żnin, Stanisła­
w a Jakubow ska, W rześnia, W alenty  
Januchow ski, W ągrów iec, Józef Ja ­
siński, Pakość, Franciszek Jaśkiew icz, 
Trzem eszno, M aria Jędrzejew ska, Ino  
w rocław , Jadw iga K abza, N . Tom yśl, 
Leokadia K irchner, Łow yń, Jadw iga  
K oźm ow a, C zarnków , Zofia K etsch- 
m erow a, G ołańcz, A ntoni K uliński, W i 
taszyce, C zesław N ow akow ski, Żnin, 
H elena M ikołajczakow a, W rześnia, 
K azim ierz O krasiński, R aw icz, Fran ­
ciszek Pazoła, R aw icz, Jan Przybyl­
ski, K am ieniec, M aria Sikorow a, W ie­
leń, Pelagia Starobratow a, M iędzy­
chód, Zofia Sucharska, Janow iec, 
K onstancja W aśkow a, W ieleń, K ordu- 
la W erbianka, M iędzychód.

statku, że przechyliw szy się na bok począł 

on tonąć.
W śród pasażerów  pow stała panika K a­

pitan „E leonory” zarządziw szy w szystkie  

środki bezpieczeństw a począł w zyw ać po ­

m ocy syrenam i i rakietam i. Po pół godzinie  

na pom oc nadpłynęły statek „Stefan B ato­

ry” i holow nik „N adzieja” , na które prze­

transportow ano pasażerów .

dniu, w  którym  został zam ordow any, 
był bardzo niespokojny. O św iadczył 
on znajom ym , że czuje, iż spotka go  
w  najbliższych  godzinach nieszczęście 
i że nie dożyje dnia następnego. W  
parę godzin później spraw dziły się  
niestety  złow ieszcze przeczucia B abu- 
lew icza: padł on od kuli.

Powrót Pana Prezydenta
(Tel. w ł.) W arszaw a, 10. 8.

(ss) W yw czasy Pana Prezydenta w  Latt- 
ranie dobiegają końca. Pow rót Pana Pro- 
izydenta spodziew any jest w dniach naj­

bliższych.

O tajnej radiostacji
(Tel. w ł.) W arszaw a, 10 8.

(ss) D zisiejsza prasa w arszaw ska przy ­
tacza w sensacyjnej form ie, z pow ołaniem  
się na „N ow y K urier” , w iadom ości o dzia­
łalności tajnej radiostacji na terenie W ol­
nego M iasta G dańska.

Ustawa o praktyce lekarskiej
(Tel. w ł.) W arszaw a, 10. 8,

(ss) Z dniem  dzisiejszym  w chodzi w ży ­

cie now a ustaw a o w ykonyw aniu praktyki 

lekarskiej na terenie R zplitej Polskiej.

Walki w Meksyku
M eksyk, 10. 8. (PA T)

Po dłuższym pościgu oddziały w ojsk fe­
deralnych otoczyły oddział zw olenników  
gen. C edilla w stanie San Luis Potosi. Po  
zaciętej w alce oddziały rządow e odniosły  
zw ycięstw o, zm uszając przeciw ników do  
ucieczki, przy czym poległ m ąż zaufania  
gen. C edillo A delaido B arron.

TO GODŁO
JEST ZNAKIEM 

ŚWIADOMEJ WALKI 

O POLSKI HANDEL. 

KUPUJ TAM, GDZIE 

TO GODŁO WIDZISZ

1
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Zgon Jakuba Jurowskiego 

zabójcy ostatniego cara rosyjskiego

Moskwa, 10. 8. (ATE). 
' Po dłuźszćj chorobie zmarł Jakub Juro- 
wski — zabójca ostatniego cara rosyjskie­
go Mikołaja II. W związku z tym warto 
przypomnieć okoliczność wymordowania ro 

dżiny carskiej.
Jak ustaliło śledztwo, przeprowadzone 

przez prokuratora N. S. Sokołowa i gen. 
Dieterichsa w nocy z 16 na 17 lipca 1918 r. 
w Jekaterynburgu, w domu kupca Ipatiewa 
na rozkaz z Moskwy, komisarz tamtejszej 
czerezwyczajki Jurowski z 10 ludźmi ze 
straży wymordował całą rodzinę carską, 
osobiście strzelając do Mikołaja, a także 
innych osób z otoczenia jak np. lekarza 
przybocznego Botkina.

Następnie Jurowski wywiózł ciała po­
mordowanych za miasto, gdzie je poddano 
zniszczeniu przez spalenie, po uprzednim  
oblaniu benzyną, po czym szczątki wrzuco­
no do starego szybu.

W kilka dni po tej egzekucji na murach 
miasta zostały wywieszone oficjalne ogło­
szenia o straceniu, a w motywach podano 
fakt, rzekomego usiłowania ucieczki uwię­
zionych („ukoronowanego kata ludu rosyj- 
tkiego" i rodziny), przy pomocy obcych mo 
carstw.

W jakiś czas po tym bolszewicy usiło­
wali sprawę tę zatuszować, zwalając winę 
na innych, lecz szczegółowe śledztwo, prze 
prowadzone przez wspomnianych Sokoło­
wa i Dieterichsa, jak również relacje świad-RQPONMLKJIHGFEDCBA

M u sso lin i! o b .tą ł d o w ó d ztw o  
p u łk u

Rzym, 10. 8. (PAT)
Celem osobistego zbadania sprawności 

nowej dwupułkowej dywizji piechoty, Mus­
solini udał się na teren operacyjny mane­
wrów w Abruzzach i stanąwszy na czele 
82 pułku piechoty, odbył z tym pułkiem 
marsz, trwający półtorej godziny. Następ­
nie Mussolini zbliżył się do oddziału moź­
dzierzy szturmowych i osobiście otworzył 
ogień przeciw pozycjom „nieprzyjaciel­
skim**.

K a ta stro fa sa m o lo to w a
Ryga, 10. 8. (PAT)

Donoszą z Helsingforsu o katastrofie sa­
molotu ćwiczebnego, który spadł w nńwiel 
kiej odległości od miasta. Pilot, członek 
aeroklubu fińskiego, zamierzał okrążyć 
dom swych rodziców. Lecący na nieznacz­
nej wysokości aparat, rzucony wiatrem, ru­
nął na ziemię, rozbijając się doszczętnie. 
Pilot poniósł śmierć na miejscu.

P o ża r  w si
S ied lce , 10. 8. (PAT)

Wczoraj w godzinach popołudniowych  
wybuchł groźny pożar we wsi Lipiny w po­
wiecie siedleckim. Spaliło się 10 domów 
mieszkalnych, 27 stodół i 7 obór. Straty 
wynoszą 125.000 zł. Przyczyną pożaru było 
nieostrożne obchodzenie się z ogniem.

Z d erzen ie trzech  
sa m o ch o d ó w

B erlin , 10. 8. (PAT)
Na autostradzie Berlin - Szczecin zde­

rzyły się ze sobą trzy samochody. Sześć 
osób zostało poważnie rannych. 

ków (jeden z oprawców —  Paweł Miedwied 
jew) i pamiętniki Gilyare a niezbicie usta­
liły cały przebieg tej zbrodni.

Zastanawiające jest skojarzenie imienia 
Ipatiewych z rodziną Romanowych: pier­
wszy bowiem z Romanowych —  car Michał 
pochodzi z klasztoru ipatiewskiego, ostatni 
zaś ginie w domu — także Ipatiewa.

Jurkowskiego, który jest narodowości 
żydowskiej, prasa sowiecka n a zy w a „ za ­

służonym bolszewikiem".

Sviuacia pod Czandkulend
Tokio, 10. 8. (PAT).

Agencja Domei donosi: Komunikat mi­
nisterstwa wojny wydany w środę o godz. 
10,30 (według czasu miejscowego) stwier­
dza, że na odcinku wzgórza Czang-Ku-Feng 
toczyła się walka na granaty ręczne. Woj­
ska sowieckie w sile dwóch batalionów we 
wtorek z zapadnięciem nocy kilkakrotnie 
atakowały pozycje japońskie pod Czang-Ku- 
Feng, jednak za każdym razem zostały od­

parte.
Dziś o godz. 6 rano artyleria sowiecka

Blondel u
R zy m , 1 0 . 8 . (P A T )

Wczoraj wieczorem odbyło się za­
powiedziane przez koła francuskie 
spotkanie francuskiego charge d'affa­
ires przy Kwirynale Blondela z wło­
skim ministrem spr. zagr. hr. Ciano.

Aczkolwiek koła francuskie zape­
wniają, że rozmowa ta nie pozosta­
wała w żadnym związku z przerwa­
nymi w maju r. b. rokowaniami fran­
cusko - włoskimi, to jednak według 
tych kół przedmiotem konferencji by-

Po zgonie Stanisławskiego
Konstanty Stanisławski... Pod tym na­

zwiskiem zna cały świat artystyczny Sta­
nisławskiego, który właściwie nazywał się 
Konstanty Sergiejewicz Aleksiejew. Uro­
dzony w r. 1863, pochodził z rodziny ku­
pieckiej. Ojciec jego był Rosjaninem, matka 
Francuska z rodu.

Po babce, nazwiskiem Varley, która by­
ła aktorką, odziedziczył Stanisławski zami­
łowanie do teatru. W r. 1897 założył on w 
Moskwie wspólnie ze znanym autorem dra­
matycznym t. zw. „Moskiewski Teatr Ar­
tystyczny", który stał się niebawem pierw­
szą sceną Rosji, a jedną z pierwszych Eu­
ropy. Cechą tego teatru było dążenie do 
realizmu i prawdy w przedstawieniu : że­
lazna dyscyplina w stosunku do aktorów, 
których osobiste właściwości umiał dyrek­
tor powściągać na rzecz gry zespołowej.

Później idee Stanisławskiego doznały e- 
wolucji, zostawiono aktorom więcej swo­
body, podkreślono bardziej pierwiastek psy­
chologiczny i indywidualny. Teoria i prak­
tyka Stanisławskiego wpłynęła bardzo na 
rozwój teatru współczesnego. Kilku też w y ­

bitnych polskich aktorów było uczniami 
Stanisławskiego.

W Rosji Sowieckiej sława jego nieco 
zmalała na rzecz nowych „bogów", M a y er- 
holda i Tairowa, niemniej autorytet Stani­
sławskiego był ciągle jeszcze w ielk i, w y ra -

Przed startem do stratosfery
B a lo n „ G w ia zd a P o lsk i* 4 n a p ełn io n y  zo sta n ie w o d o rem

W a rsza w a , 1 0 . 8 . (P A T )

W dniu wczorajszym odbyło się w 
Legionowie zebranie sekcji technicz­
nej i startu lotu stratosferycznego, na 
którym ustalono osatecznie szereg 
ważnych szczegółów, dotyczących na­
pełniania balonu. Ze względu na nie­
możliwość sprowadzenia z Ameryki 
we właściwym terminie potrzebnej 
ilości helu, balon — jak to projekto­
wano początkowo — będzie napełnio 
ny wodorem. Hel po załatwieniu sze­
regu formalności i przewiezieniu go z 
Texas do któregoś z portów amery­
kańskich, a następnie przez ocean do

A m b a sa d o r R zeszy  
u  m in  B o n n eta

B erlin , K ). 8 . (P A T )

Z P a ry ża d o n o szą , iż m in ister B o n n et 
p rzy ją ł a m b asa d o ra R zeszy w P a ry żu h r. 
W eltsch ck a . W izy ta te n a stą p iła , ja k tu  
stw ierd za ją , n a w y ra źn e ży czen ie m in istra  
sp ra w za g ra n iczn y ch F ra n cji, p ra gn ą ceg o  
o m ó w ić z a m b asa d o rem  R zeszy sy tu a cję eu  

ro p ejsk ą .
N iem ieck ie B iu ro In fo rm a cy jn e, p o w o łu ­

ją c się n a in fo rm a cje , p o ch o d zą ce rzek o m o  
z k ó ł p o lity czn y ch fra n cu sk ich , d o w o d zi, 
że ro zm o w a n ie m ia ła ch a ra k teru in fo rm a ­

cy jn eg o i b y ła jed y n ie o g ó ln ik o w a .

rozpoczęła gwałtowne bombardowanie te­
go ocjcinka. Artyleria japońska odpowiada 

ogniem.
Na odcinku Szatsaoping linie wojsk so­

wieckich i japońskich dzieli 500 m., a pod 
Czangkufeng 52-metr. wysokości wzgórze.

Agencja Reutera zamieszcza depeszę z 
Youki (Korea), iż miejscowość Czangkufeng 
położona u stóp wzgórza tej nazwy, spalo­
na została wczoraj wieczorem po bombar­
dowaniu sowieckim, najgwałtowniejszym od 
początku działań wojennych.

min. Ciano
ły w dużej mierze sprawy hiszpańskie. 
P. Blondel poruszyć miał mianowicie 
sprawę nieprawdziwych wiadomości 
prasowych o rzekomym podjęciu 
przez Francję dostaw dla Hiszpanii 
republikańskiej oraz o przejściu przez 
granicę pirenejską do Hiszpanii 8,000 
ludzi z Francji.

Ponadto — jak informują koła 
francuskie — omawiać miano również 
sprawy bieżące.

ził się on przyznaniem mu dożywotniej pen­
sji i orderu. Życie i twórczość wielkiego re­
żysera można poznać z jego autobiografii 
wydanej w r. 1924 p. n. „Moje życie w sztu­
ce".

Polski, mógłby być dopiero na miej­
scu za kilka miesięcy. Z drugiej stro 
ny odłożenie lotu na tak długi termin 
byłoby wysoce niewskazane ze wzglę­
du na przypuszczalne starzenie się po­
włoki balonu.

Na posiedzeniu rozpatrzono szcze­
gółowo kwestię napełnienia wodo­
rem. Wodór — jak wiadomo — dopie­
ro w odpowiedniej mieszance z po­
wietrzem stanowi substancję wybu­
chową. Stwierdzono, iż przy zacho­
waniu wszelkich środków ostrożno-1 
ści, niebezpieczeństwo' pożaru jest]
wykluczono.

FIRMY 

GODIVE
POPARCIA

W Y K W IN T N E P A L T A .
U B R A N IA M Ę S K IE
M U N D U R K I S Z K O L N E
P o leca firm a E D M U N D R Y C H T E R , K ra ­
w iectw o m ęsk ie u szczy tu d o sk o n a ło śc i , 
M a teria ły z m etra .
E D M U N D R Y C H T E R , P o zn a ń , trzy sk ła ­
d y C en trą la F r. R a ta jcza k a 2 . F ilie  
O S T R Ó W  W lk p . 

C en tra ln a D ro g erja J. C zep ca y A sM
P o zn a ń , S ta ry R y n ek 8 .

T elefo n zb io ro w y 4 5 -4 5 . .
P o leca n a jta n iej: F a rb y —  L a k iery ^ -P o ­
k o sty i w szelk ie p rzy b o ry m a la rsk ie. 
M y d ła J p ro szk i d o p ra n ia —  M y d ła to ­
a leto w e —  P erfu m y —  W o d y k o lo ń sk le  
o ra z w szelk ą k o sm ety k ę —  F rotery —  
Ś cierk i o ra z szczotk i w szelk ieg o ro d za iu .

O d d zia ł: D ro g erja „ U n iv ersu m ” n L F r.
’ ta jcza k a 3 1 .

T elefo n 2 7 4 9 .
F a b ryk a cfa śro d k ó w  3 o  zw a lcza n ia  szk o ­
d n ik ów w p o la ch , la sa ch i o g ro d ach . 
A rty k u ły b a rtn icze .

Cudowny zegar z drzewa
W miejscowości Upper Derby, niedale­

ko Filadelfii znajduje się starodawny, nie­
zwykły zegar, wykonany z drzewa i dzia­
łający bez najmniejszej przerwy od 300 lat.

Został on przywieziony do Ameryki 
przez pierwszych osadników szwedzkich. 
Całość zrobiono z drzewa, tylko wahadło 
jest kawałkiem nieobrobionej szwedzkiej 
rudy żelaznej, a metalowe ciężarki wypeł­

nione są piaskiem.

Kłopoty z noworodkami
Sąd stanowy w San Francisco w U. S. 

A. ma nielada zagadkę do rozwiązania. —- 
Trudną lecz nie pozbawioną humoru. Oto 
do San Francisco powrócił luksusowy jacht 
z podróży naokoło świata. W czasie podró­
ży przyszło na świat aż ośmiu nowych oby­
wateli. Zarząd linii okrętowej zażądał od 
rodziców wykupienia biletów okrętowych 
dla noworodków. Rodzice kategorycznie od 
mówili. Sprawa oparła się o sąd stanowy. 
Całe San Francisco ma sensację, gdyż na 
ten temat są czynione nawet zakłady, a 
mianowicie, kto wygra — rodzice czy za­
rząd linii okrętowej.

Olbrzymia kradzież
Urzędnicy muzeum państwowego 

dla geologii i mineralogii w Leydzie 
wpadli na trop olbrzymiej, niezwykle 
śmiałej kradzieży. Z jednej z witryn 
skradziono 70 brylantów, diamentów 
i szafirów, przedstawiających znaczną 
wartość. Kamienie te stanowiły część 
zbioru króla Wilhelma I. Sprawcy me 
zostali dotychczas wynalezieni. Ist­
nieje przypuszczenie, że należeli oni 
do znanej bandy międzynarodowej .o- 
pryszków.

Nie chclał rrfeć 

modnej 
Do władz policyjnych 

aurox zgłosił się pewien

żony
w Chatę- 
wieśniak 

i oświadczył, że nie mógł znosić zbyt­
niej postępowości swojej żony, która 
wyznawała wstrętne dla niego nowo­
czesno poglądy i dlatego zastrzelił ją. 
Po tym oskarżeniu samego siebie wie 
śniak wyjął rewolwer i w oczach ko­
misarza policji dokonał samobój­
stwa.

Konserwy owocowe 

w wojsku
Jedna z angielskich fabryk konserw i 

przetworów owocowych wypróbowała i 
opatentowała nowy sposób przechowywa­
nia owoców, który umożliwi konsumeję naj 
rzadszych i najdroższych owoców w każdej 
porze roku przy stosunkowo przystępnej 
cenie. Świeże owoce pogrąża się w płyn­
nym wosku, następnie zamraża się i prze­
chowuje w szczelnie zamkniętych puszkach. 
Chcąc spożyć tak przechowywany owoc 
należy po wyjęciu go z puszki zostawić w  
letniej temperaturze pokojowej — „odtaje" 
sam. Nowa mętoda ma tę wyższość nad 
konserwowaniem dawniejszym, iż umożli­
wia znacznie dłuższe przechowywanie owo­
có w .

♦ 4
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Express Kujawski, czwartek 11 sierpnia 1938 r.

Wpisy do Akademii Handlowej Komunikat III o jarmarku poleskim 
W dniu 15 sierpnia nastąpi o-.automobilowy wszystkich Automo- 

W Krakowie twarcie 3-go Jarmarku Poleskiego bilklubów Rzplitej z metą w po-
na który Ministerstwo Komunikacji bliżu bramy 3-go Jarmarku Pole- 

isac, opłatach, jakoleż przyznało zniżki kolejowe w wy/skiego na przystani nec“*b 

program aa rok akademicki 1938/39 sokości 66$ w obie strony indy- w dniu 4 września 

przez Sekretariat Uczelni w Kra-, widualae t ze. ze w )edn« stron, ll°' F| 500 me^

kowie ul. Sienkiewicza 4. płaci etę 66* zaa wraca bez- na kdowt ko odległe o L5110 me

I płatnie. lf0W °d terenów Jarmarku roie-
| Karty uczestnictwa są już do skiego. 

nabycia we wszystkich biurach ■ 
podróży Ligi Popierania Turystyki, I Powyższe imprezy mające się 

1 a bezpośrednio przed otwarciem odbyć w Pińsku, świadczą, ze Po 

'Jarmarku w kasach kolejowych. lesie wysuwa się dziś na czoło 

i W związku z mającym nastąpićlgłównych ośrodków turystycznych, 
. . . .. .. otwarciem Jarmarku Poleskiego w co niewątpliwie wpłynie dodatnioEDCBA

P r z e n ie s ie n ie K le r o w n lK a  Pińsku, dowiadujemy się, że w I w kierunku zmniejszenia się wy-, 
dniu 28 sierpnia odbędzie się raid Ujazdów letnich zagranicę.

s z k o ły

Na podstawie rozporządzenia podań, wpisać, . o; 

Ministra Wyznań Religijnych i 

Oświecenia Publicznego z 24 ma­

ja 1938 r. o ustaleniu terminu za­
stosowania przepisów ustawy z dnia 

15 marca 1933 r. o szkołach aka­
demickich do Wyższego Studium 

Handlowego w Krakowie (Dz. U.

R. P. M 40 poz. 331 z dnia 10 J FflhlfllWk 
czerwca 1938 r.) przyjmuje w dniu “ rilliiUllBII 

I września 1938 r. Wyższe Stu­

dium Handlowe w Krakowie na­

z w ę : A k a d e m ia H a n d lo w a w  
K r a k o w ie .  I

Podania o przyjęcie do tej Aka-1 j Ł nu 1 y --------------------- _ - •
demii składać względnie przesyłać Ogłoszenie.
należy od 1 do 10 września I938r. Kierownik szkoły w Fabiankach

^ P 2 4  w ’S \w 8  ?*D,uk i'.2 p- 'y ,* d ’ ’, .ł * w S a .a ' Kujawska Elektrownia Okręgowa podaje do wiado-
do września Iv j O r. urua in- został na równorzędne stanowisko 1
formacyjny o sposobie wnoszenia do ^odzj mości pp. Abonentów zamieszkałych na terenie m. Włoc-

I Wskutek wyjazdu p. Saara o- niedzielę dnia 14 b.m. w godzinach rannych
prężnia się tez stanowisko prezesa iawKa, ze w nicuzicię ui &

• , Oddziału Powiatowego Zw. Naucz. Qj Qg wstrzymana będzie dostawa energii elektrycz-

E d ii fń r n  w "  X  r W

P r a c o w n ik P . 10 . w . i i Z ir z , , i
m nlralk ■ n 4 u n Ir A M ft I ' pomadr.ałek dm. 8 b. a>.| Kujaw.kiej Elektrowni Okręgowej

W  O K C jI r O t lin K O W C j wybuchł .ozu we wn F*l?;*?k'w l
. zagrodzie Maciejewskiego włady-’ we Włocławku

We wsi Zarowo, gm. Przedecz, 
pow. włocławskiego, o czym w 

swoim czasie donosiliśmy, wybuchł 

przed północą pożar w zagrodzie 

rolnika Władysława Płochy.

Płomienie w krótkim czasie o- 

garnęły stodołę i zagrażały sąsie­
dnim budynkom. W największym 

niebezpieczeństwie znajdowały się 

budynki gospodarcze Rybińskiego.

Przebywający w tym czasie w 

Zarowie technik szacunkowy P. 

Z. U. W. p. A. Stpiczyński na 

skutek alarmu pożarowego natych­

miast zorganizował akcję ratunko­
wą i energicznie przystąpił do lo­

kalizacji pożaru.
Zawdzięczając szybkiej decyzji 

p. technika i osobistej czynnej akcji 

przy tłumieniu ognia sąsiednie za­
budowania zostały uratowane, a Dowiadujemy się, że w najbliż- 
przede wszystkim stodoła Rybiń- Szym czasie zostanie wreszcie po- 

skiego, na której palił się już dach, dięta budowa linii elektrycznej wy- —— ------- r— - — - p ,
Czyn p Stpiczyńskiego zasługu- »okiego napięcia z Włocławka do tyzbony do Indochin. r 

je na wysokie uznanie. Lipna. Budowę przeprowadzi radio. Z dziejów zegara.

P o la r
W poniedziałek dnia 8 b. m.

VUUVlIi Vv v noi a g ił *b«m»s

zagrodzie Maciejewskiego Włady-- 

sława, poczem przeniósł się na' 

sąsiednie zabudowania Jana Ko-, 
walskiego. Spłonęły dwie stodo­

ły napełnione zbożem i chlewy. | 

Charakterystyczne jest że stodoły, , . 
które się spaliły, odbudowane zo- - - -aBie 

stały dopiero po pożarze zeszło­
rocznym, który dotknął Fabianki.

Przyczyna pożaru narazie nie 

ustalona.

Echo Obcojęzyczne (
„ ’,2__ N ie m ie c k o -P o ls k ie

Nr. 8-C — Rok IV — Sierpień.

1938 r. Cena numeru 60 gr.

Treść numeru:
Ferdynand hr. von Zeppelin. 

Osobliwe konkursy. Niepożądany 

gość. Jaki wiek osiągnął człowiek 

(pierwotny. Jak będzie wyglądał 

ł ISmmm  : świat za tysiąc lat. Podejrzana gra

Z LiPnO w szachy. F
■■■ oświetlenie.

B u d o w a l in ii w y s o k le jo  Fi.i..oW.

HfinlPfln śmierć. Przysłowia. Okręty oce-
IlUpiętlU aniczne z dziesięciu tysiącami pa­

sażerów. F , 
nie byli pierworodnymi.

punssJ

średpk
D-ra. Oetkera

^(ZTKER
N ie z r ó w n a n a  k s ią ż k a  z  p r z e *  

p is a m i D r . A . O e tk e r a p . t . 
„ D o b r a  g o s p o d y n i p ie c z e s a ­

m a ”  j e s t d o  n a b y c ia  w e  w s z y ­

s tk ic h s k le p a c h  k o lo n ia ln y c h  
i k s ię g a r n ia c h . C e n a o b n iż o ­

n a  3 0  g r o s z y .

N ie s p r z e d a w a ć  
z b o ż a !

Po tegorocznych żniwach 

zaobserwowano gwałtowny 

spadek cen zboża. Wpraw­

dzie zjawisko to jest objawem 

normalnym w tym okresie, 

ale od wielu już lat nie no­

towano tak niskich cen.

Wśród kół rolniczych spa­

dek cen zboża wywołał ni-

C z a s o p is m a n a d e s ła n e
iuiti Inimnlowi ■ luaielliitii

Organ Związku Rzemieślników

Chrześcijan w Warszawie. Wy­

chodzi co 2 tygodnie. M 13-14, CZym nieuzaSadniOny popłoch 

Warszawa, 31 lipce 1938 r.

Treść Numeru:

Rzemiosło w parlamencie.

i rozgoryczenie. Wielu z rol­

ników w obawie przed dal- 

Rzemiosło w parlamencie. No-’szą zniżką zdążyło już wyz- 

welizacja prawa przemysłowego, być się znacznych ilości no- 
T I-*.___ _ M a  Ar* ! 1 * “7 1 _ __ _ L 1 !

•  ; w c n z a v ja p a n a p itc L u j  V * .

Partacz. a®c,'*e i Ustawy aprowizacyjne. Poświęcenie • wegO zboża. Źle zrobili.
KU..CJ.. »dwsykow..' j . d Fotogr.fóW'D^8ię wzią6 na lep 3peku.

GdylZ,:. “ fantów zbożowych,’ którzy

o żywych sprawach. Z minionych zakupione zboże zmagazyno- 

dni. Kredyty inwestycyjne dla wali w oczekiwaniu lepszej 
______ "___ł- Kl_..... ’1 • I . 1 • 1 . ' 

mysłowego. Wręczenie nagród, • mocno wierza.

Słynni niemcy, **rzy rzemiosła. Nowy tekst prawa prze- koniunktury, w nadejście któ-
pierworodnymi. Mozg. mysłowego> Wręczenie nagród ’ • •

Cud. Okropna zbrodnia o rzemieślnikom nagiodzonym w Ber- y . i . i
rv,krt„v dn Indochm. Pogoda 1 Zjazd przedltawicieli kb Zrozumiałym jest nagląca 

r— -------- radio- z dziejów zegara. WoJ' R^emiei]DiCZyCh. Z Instytutu Na- potrzeba płynnej gotowki

'Związek Elektryfikacyjny między- sko przeciw ptakom. Dwie wyspy ubowego Rzemieślniczego im. Mar- w kołach rolniczych, ale zu- 

YllAliftflll hl nlAmlńnlNfh komunalny „Zemwar”, do obszaru do sprzedania. ' szałka Piłsudskiego. Rada Nau- [pe}nje nje zrozumiałym jest

Z O S r in y W  P ło n n e n in tn którego powiat lipnowski został Adres wydawnictwa, Warszawal, Zawodowego w 7
W. w,i lW.wic. KUb- O’1*'"10 wł’czon)'- “l- W,l,ciw 1 !*,wie-

k., .. „kod, Fr.oc«h Macie-' ___________I "L.;.."’

jeWskiego spalił się dom z drzewa, mb mi 

kryty słomą. W tymże domu spa­

lił się sklep kolonialny należący do 

Kazimierza T 
Straty ogólne poszkodowani obli­
czają na sumę 1.800 zł. i

We wsi Lisianki, gm. Lubień, 
aa szkodę Stanisława Lewandow­
skiego spalił się dom z drzewa i 
cegły, kryty słomą, stodoła z drze­

wa, kryta słomą i sufit na oborze 

z dachem słomianym. W stodole 

spaliło się około 25 mtr. żyta w 

słomie i I wóz grochu, 1 wóz 

peluszki, 8 mtr. siana i narzędzia 

rolnicze. Straty poszkodowany 

oblicza na sumę 3.000 zł.

linie. Zjazd przedstawicieli Izb

szałka Piłsudskiego.

.czania Zawodowego w
'stwie. Zakończenie kursu dla ślu-

' mieślniczym. Z życia organizacji, 
j Różne. „Stragan" a rzemieślnicy 

żydowscy. Ogłoszenia.
oQi&lny OBicz^cy do ^j|MB
Wieczorkowskiego Jaja kurze mogą bye sprzeaawane Red.: Warszawa, Miodowa 14.‘rolnika.

;o im. Mar- w kołach rolniczych, ale zu- 

. peime nie zrozumiałym jeoi 
Studniar- pośpi^E w pozbywaniu się 

nowego zboża i to w tym 

czasie, kiedy obcy kapitał 

zapragnął poderwać wiarę 

we własne siły u polskiego

Zabłąkany koń
Jan Moraczewski zam. w Kle 

mentowie, gm. Wieniec, zameldo­

wał, że w nocy na 7 b. m. na 

szosie w Mieczysławiu został za­

trzymany koń luzem biegający po 

szosie.

jedynie na wagę
53 nr. Dziennika Uataw umieazczajnc przy sprzedawanych 

ukazało się rozporządzenie 

Ministrów z dnia 13 lipca 

1938 r. o sprzedaży w wewnętrz­
nym handlu detalicznym jaj kurzych 

na wagę i uwidocznianiu ich ja­

kości.
Począwszy od dnia 29 sierpnia 

i 1938 r. sprzedaż jaj kurzych w we 

. wnętrznym handlu detalicznym mo- 
, że być dokonywana jedynie na 

wagę. I lOUUIUjqvj JB|Vuaa o u .ł j -.. i - --- ■ . . .
są obowiązani wskazać ich jakość,’tych i aresztem do dni trzecn.

W 

R. P. 

Rady

! Trzeba koniecznie przecze 

_ . . .. . . kac parę tygodni na rozpo-

„Robotni po S I rządzenia wykonawcze do 

ZcTVuTz'yV'iapisy uwTdecerii.. Tygodnik. W.rsz.wa, dni. 7 aier- uchwalonej ustawy sejmowej, 

jajach xurzycn sap y z. ktora 8jŁutecznle Tronic bę-
i:ri.jX2.XX. 1938 ’• R°k 14 3I’ "“‘Aie rolnika przed spadkiem

,n cen płodów rolnych i surowo

karać spekulantów zboźo- 

6 sierpnia.
----------  । Wezwanie do zjednoczenia poi- W walce tej wysiłkom 

• do przepisów skich mas robotniczych. Zagad- Rządu Naszego muszą dopo 

dokształcenia fachowców 

Sadowski. 
Między- 

Wczasów. 
Rady Za- 

Pedokręg

0 wa.i numeru 10

żegniu jaj nie dotyczą detalicznej Treść Numeru: 

.pneduy j.j, dokonywane) bel-, pje[W|za K,dlowa. 

pośrednio przez hodowcow kur W/ A «>*•*■* a a zł *> 1 A n /*

Nie stosujący się ...
powyższego rozporządzenia karani nieme 

Handlujący jajami kurzymi j będą grzjrwną do sześciuset zło- w przemyśle. Dziadzio 

uralraTać irh iakaić. ।  tvch i aresztem do dni trzech. Etatyzm a świat pracy, 
narodowy Kongres 

Utworzenie Powiatowej 
wodowel Z P Z Z — 

Chrzanów. Walki. Do naszych, 

korespondentów. Dział zawodów. 
Najbezczelniejsze kłamstwo bol­

szewickie. W rozmowie z komi­

niarzami. Ostatni oddział 
w Borysławiu przeszedł do ZPZZ. i wem nastaną. Trzeba tylko 

Dlaczego sojusz Czesko-Bolszewic- 
ki jest niebezpieczny? Z tygodnia. 

Wiadomości sportowe. Wczasy 

robotnicze na Wiśle. Kelnerzy 

na starcie. T.O.R. na Grochówie. 

Radio w każdym mieszkaniu robot­

niczym.

Red: Warszawa, ul. Matejki 10.

„K u s i c i e I k a“

z Batti Davis J Franchot Tone

robi furorę w „Słońcu”
Dawno niewidzieliśmy tak pię- artysta, znan y. wykonawca pier- 

„ knie zagranego i z tak świetną treś- wszorzędny. Szkoda tylko, ze tilm 

cławku, ul. Płowiecka 10, będąc 1 cią filmu. Dzieje kobiety dla kto ten z powodów niezależnych od 

w stanie nietrzeźwym, z nożem w rej każdy mężczyzna był przeci- dyrekcji wyśw ictlany ę zie y o 

ręku i kamieniami teroryzował mie- * wnikiem i wrogiem, oto kreacja, do jutra, piątko dn. sierpnia,

szkańców ul. Płowieckiej, wybija- jaką stworzyła Bette Davis za któ 

jąc szyby i grożąc zabiciem rą specjalnie została nagrodzona. Dopełnia
Patrol policyjny odprowadził Świetnym partnerem Bette Davis A więc wssgrsc y ." onca 

awanturnika do Komisariatu. w tym filmie jest Franchot Tone, „Słońce dla wM.y’' ,c >

resie całego społeczeństwa 

i z osobna każdego rolnika 

Polaka.

Pp. rolnicy! Nie wyz­

bywajcie się nowego zboża! 

Przechowajcie je narazie w 

swoich magazynach do lep­

szych czasów, które nieba-

Co może alkohol
Wawer Stanisław, zam. we Wło-

wiary i cierpliwości.

g u b io n o
łysego rodzony w 1928 r. taboro­
wy. O powyższym melduje Hersz 

Rawski ul. Królewiecka 26. Zna 

lazca złoży w policji.
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